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Historya ludzkości przedstawia nam nadzwy- 

| czajną rozmaitość postaci i wypadków, idei i dąż- 
ności, systematów politycznych i zamętów umy- 
 słowych. Pod ową rozmaitością form ukrywają 
się i stopniowo rozwijają dwie kardynalne potrze- 
by ludzkie — dwie takie konieczności, bez zaspo- 
kojenia których człowiek nie byłby w stanie ani 
ulepszenia swego bytu, we względzie matery- 
| alnym, jako też intellektualnym, ani podtrzymy- 
/ wania swego istnienia, czy to jednostkowego, czy 
też pornaago. Pierwsza z tych potrzeb polega 
na tem, że człowiek na podobieństwo wszelkich 
innych istot, zgauszonym jest zabezpieczać ciało 
swoje od nigźczących wpływów otaczającej go 
przyrody; zmuszony pożywać pokarm, dla zró- 
wnowaążenia nieuniknionych wydatków swego or- 
ganizmu, okrywać swe ciało, dla zachowywania 
(w niem dostecznej ilości ciepła, ochraniać to cia- 
„ło od nader szybkich zmian temperatury i od 
szkodliwych wpływów wilgoci, gorąca i chłodu, 
— słowem człowiek na ziemi, musi zdobywać so- 
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bie mieszkanie, żywność, odzienie i rozmaite in- 
ne materyalne dogodności życia. Atoli zaspoko- 
jenie pierwszej kardynalnej potrzeby nie może 
mieć miejsca inaczej, jak tylko pod koniecznym 
warunkiem uczynienia zadość i drugiej potrze- 
bie, również niezmiernie ważnej, chociaż i nie tak 
silnie bijącej w oczy, a polegającej na tem: by 
czlowiek dążył ustawicznie do wzajemnego poro- 
zwniewania się z ludźmi, dopomagał im we wszyst- 
kiem i ich tylko poczytywał dla siebie za natural- 
nych i prawdziwych pomocników i sprzymierzeń- 
ców. Obie te kardynalne potrzeby miewały już 
nieraz rozmaite zastosowania w rzeczywistości, 
na przestrzeni czasu tych kilkunastu stuleci, 
o których przechowały się dokładne kroniki lub 
podania — i im dokładniej stosowane one były, 
tem dogodniejszem bywało życie człowieka; a im 
bardziej znowu ludzie kierowali się popędem 
fałszywych jakich pobudek i sztucznych potrzeb, 
tem dotkliwszym i smutniejszym stawał się byt 
ogromnej, Arar" większości. 

Kroniki i legendy pełne są opowiadań o boha- 
terskich czynach zdobywców. Na płaszczyznach 
Egiptu wznoszą się i po dziś dzień niebotyczne 
piramidy. W pierwszem zdarzeniu widzimy, że - 
gęste massy ludzi stykają się z również gęstemi 
tłumami innych ludzi i że naturalni sprzymie- 
rzeńcy i pomocnicy wytępiają się nawzajem z wy- 
raźnem upodobaniem. W drugim wypadku wi- 
dzimy znowu, że ludzie walczą zawzięcie z ota- 
czającą ich przyrodą i przezwyciężają olbrzymie 
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przeszkody i trudności w celu jedynie ociosania 
i ułożenia kupy kamieni—co im nie daje przecież 
ani pokarmu, ani odzienia, ani mieszkania. 

w obu tych wypadkach czynność ludzka oczy- 
wiście zostaje w zupełnej rozterce z kardynalne- 
mi potrzebami; 'za to też i owe potrzeby, na wie- 
kuistych i niezachwianych prawach przyrody po- 
legające, dają się zwykle we znaki tymże ludziom 
za ich przekorne czynności. Najprzód, jak idea 
zdobywcy, tak też 1 idea budowniczego piramid, 
adena! się nie inaczej tylko przy wspól- 
nej pracy wielu ludzi i przez summę złączonych 
razem cząstkowych usiłowań do jednego podąża- 
jących celu—a więc potrzeba wzajemnego porozu- 
miewania się, czyli zbliżania się do siebie ludzi 
pozostaje w całej swej doniosłości. Powtóre, wojo- 
wnicy zdobywcy i murarze budowniczego, nie 
będąc w stanie o własnej pracy, wynalezienia 
sobie pokarmu, muszą go otrzymywać za pośred- 
nictwem innych ludzi. W taki sposób i druga 
kardynalna potrzeba — potrzeba pasowania się 
z otaczającą przyrodą i wywalczania od niej ma- 
teryałów niezbędnych dla utrzymania życia, po- 
zostaje również w całej swej sile. Ani wojowni- 
czy geniusz Aleksandra Macedońskiego, ani ener- 
giczna wola egipskiego faraona Cheopsa, nie 
są w stanie, chociażby na jedną chwilę, powstrzy- 
mać biegu odwiecznych praw przyrody. Osobiste 
zachcenia jednego i drugiego, urzeczywistniają 
się wtenczas tylko, gdy wykonanie ich nia pocią- 
ga za sobą pogwałcenia praw przyrody; ale, po- 
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nieważ owe zachcenia same przez się leżą po za 
obrębem kardynalnych wta to wyszukiwanie 
i spełnianie tych, jak i podobnych im zachceń, 
ściąga w następstwie nieunikniony, dziejowy od- 
wet. Zdrowe siły ludzkości oderwane od zatru- 
dnień dających żywność, odzienie i inne dogodno- 
ści życia { użyte dla zburzenia cudzych krain lub 
na wzniesienie bezużytecznych gmachów, okazu- 
ją się w ogólnej ekonomii ludzkości zmarnowanemi. 
(imachy wzniesione za pomocą takich sił=są bez- 
owocnemi; zburzenie nie okupia się żadną rzeczy- 
wistą korzyścią; robotnicy, co zmuszeni są żywić 
wojowników i murarzy, muszą pracować z wysile- 
niem i otrzymywać dla siebie stosunkowo nader 
mało. Wojownicy i murarze otrzymują również 
tylko ilość niezbędną. A więc wszyscy w ogóle 
pracają nad siły, wszyscy gromadzą się bez oso- 
bistego zadow' lenia, wszyscy jedzą niesmacznie, 
ubierają się brudno i rok rocznie stają się coraz 
uboższymi 1 mniej rozumnymi. 

Całkowite szeregi nieprzepartych faktów dzie- 
jowych przekonywają nas najwymowniej, że woj- 
ny wywierały zawsze najzgubniejsze wpływy na 
zwycięzców i zwyciężonych; zewnętrzna potęga 
zdobywczego narodu okupowana była kosztem 
wewnętrznego ubóstwa, kosztem cierpień i cie- 
mnoty narodu — zdobywcy; potęga ta opierająca 
się na nadzwyczajnem wytężeniu sił, trwała za- 
zwyczaj chwilowo i po niej zwykle następował 
tem większy i zupełniejszy upadek sił, im więcej 
się one wytężały,—a więc następnie, im wspanial- 
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szym bywal chwilowy przejaw potęgi. Co do pi- 
ramid, dość jest powiedzieć, że wzniosły je ręce 
niewolników, życie których lekceważono tak sa- 
mo, jak i zbyt tanią ich pracę. 

Rozmaite sposoby wojowania i rozmaite przeja- 
wy niewolnictwa, przepełniają niemal każdą kar- 
tę dziejową. Przejście od jednego systematu wo- 
jowania do innego i od jednej formy niewolnictwa 
do innej, nazywa się miła brzmiącem imieniem: po- 
stępu dziejowego. I wojna i niewolnictwo prze- 
trwały do dni naszych; wojna i dziś nawet używa 
właściwego swego imienia, a niewolnictwo u więk- 
szej części ucywilizowanych państw, przybrało 
sobie inne formy i nazwy, mniej AEE pE 
ukształcony i czuły wzrok i słuch. Skąd wszczę- 
ły się na świecie wojny i niewolnictwo i dla 
czego istnieją one dotychczas — są to kwestye 
takie, które nie godzi się roztrzygać pobieżnie 
— to też obecnie dość. będzie zwrócić pó 
uwagę czytelnika na to, że rozwój dziejowy ludz- 
kości, pozostający dotąd pod wpływem wojen 
i niewolnice nigdy jeszcze nie zaspakajał w zu- 
pełności tych dwóch kardynalnych potrzeb, w któ- 
rych spoczywa wszelkie szczęście i dobro tak po- 
jedynczych osób, jak i całych narodów. Rozmaite 
obce wpływy ciągle wstrzymywały chęci człowie- 
ka do oddania się z zamiłowaniem systematycz- 
nej i wytrwałej walce z otaczającą przyrodą; 
wpływy te, z powodu fałszywych międzyludz- 
kich stosunków i pojęć wynikłe, nie dopuszczały 
ludzi do wzajemnego zbliżania się do siebie o ty- 
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le, by w każdym czasie nieść sobie nawzajem pod- 
porę i pomoc. Obce te wpływy, nie mające nie 
zgoła wspólnego z prawami przyrody, nader są 
liczne i rozmaite w każdem z nowoczesnych spo- 
łeczeństw, — a nadto pozostają jeszcze częstokroć 
w takiem powikłaniu ze sobą, że najczęściej ukry- 
wają przed oczami badacza rzeczywistą przy- 
rodę człowieka, jako i prawdziwe znaczenie ko- 
nieczności jego walki z przedmiotami i siłami 
otaczającego świata. 

Na mkiem stanowisku zostając, badacz dziejów 
ludzkich w szperaniach swoich naśladować wi- 
nien badacza przyrody, gdy mu wypadnie ozna- 
czyć ściśle jakie zjawisko, zostające pod wpływem 
kilku naraz sił, działających nań w rozmai 
kierunku. Naturalista wtenczas ustwa najpierw 
wszystkie wpływy i bada bezpośrednio sam 

rzedmiot, następnie dalej udziela on miejsca je- 
dnej z sił i notuje wynikłe ztąd zmiany w*przed- 
miocie badania, a jeszcze dalej bada zosobna 
wpływy drugiej, trzeciej i t. d. siły, aż do ostat- 
niej; — i w taki sposób otrzy ię jaż ogólny 
rezultat, gdzie wpływom każdej z osobna siły 
wyznacza się odpowiednie miejsce. Zapewne, na- 
turalista w zestawieniu z dziejopisarzem, ma tę 
ogromną nad ostatnim przewagę, że przedmiot 
badania może brać do rąk i twierdzenia swoje po- 
pierać namacalnemi dowodami — może wreszcie 
najzupełniej odosobniać badany przedmiot, — gdy 
dziejopisarz w podobnych zdarzeniach zmuszony 
bywa posiłkować się tylko rozumowaniem, hypo- 


http://rcin.org.pllifis 


9 


tezami i teoretycznemi argumentacyami. Nie bacząc 
atoli na nieudolność narzędzi dziejopisarza, w po- 
równaniu z dzielnemi i złożonemi przyrządami na- 
turalisty, nie bacząć na niepewność wniosków 
pierwszego, w porównaniu ze ścisłością umiejęt- 
ności ostatniego pragnienia człowieka, we wzglę- 
dzie dowiedzenia się czegoś z przeszłości swego 

lemienia, lub zbadania do gruntu bytujących 
orm, tak są przecież potężnemi, że zmuszają go 
zapominać o niedokładności narzędzi, i o nie- 
trwałości jego wyników. 


Mniemam, że kwestye wszechludzkości obojęt- 
nemi nie są Ma czytelników moich i dla tego spo- 
dziewam się,że chętnie przeczytać oni zechcą na- 
stępującyszkice, wyświetlające idee znakomitego 
amerykańskiego myśliciela Carey'a, o znaczeniu 
i dziejowym rozwoju pracy ludzkiej Ażeby zaś 
nie zagmatwać się w istniejących zdawien for- 
mach, stanowiących mniej więcej zjawiska pa- 
tologiczne i żeby zjawisk tych nie poczytać za 
normalne funkcye zdeka życia—rozpoczniemy 
nasz wykład od całkiem Korano rozumo- 
wań, a posiłkując się już rozmaitemi obcemi wpły- 
wami, dobierzem się stopniowo do rzeczywi- 
stych faktów i do takich monstrualnych defektów, 
jakiemi są np. polityka kolonialna, systemat rę- 
kodzielniczy i doktryny ekonomiczne ucywilizo- 
wanej i potężnej Anglii. : 
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Badania geologiczne nad rozmaitemi przeobra- 
żeniami się kory ziemskiej i nad resztkami ciał 
organicznych skamieniałych, dowodzą nieprze- 
parcie, że człowiek zjawił się na ziemi w później- 
szym już okresie jej kreacyi. Tysiące, a może na- 
wet miliony lat przesunęły się po nad planetą na- 
szym, zanim życie organiczne przyszło do tej roz: * 
maitości, zawiłości i doskonałości, jakie dają się 
spostrzegać w wyższych gatunkach ssących, to + 
jest małpach i człowieku. Całkowite geologiczne 
okresy zaginęły w wieczności; całkowite ojbrzy- 
mie gatunki roślinności przeżyły swój czas i umie- 
rając zaległy niezmiernemi warstwami pod pó- 
źniejsze pokłady. kamiennego węgla; gatunki 
monstrualnych zwierząt, przemieszkuiących ongi 
w pierwotnych lasach i niezmierzonych głębiach 
morskich, wyniszczały, pozostąawiwszy po sobie 
ledwie kilka kości, albo nawet zaledwie odcisk 
swych łap na miękkich wapieniach; niezliczone 
miliony mikroskopijnych mięczaków utworzyły 
z drobnych okruszyn swych muszli grube war- 
stwy kredowych pokładów; morze kilkakrotnie 
zmieniało swoje koryto; wulkaniczne wzdymania 
kory ziemskiej, powywracały uwarstwienia jej, 
powysuwały wyniosłe i długie łańcuchy gór 
i wytworzyły skaliste wyspy wpośród niedości- 
gnionych okiem równin oceanu; na szczątkach 
wielu wygasłych pierwotnych światów, powstały 
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nowe formy roślinności; zamiast drzewiastych 
chwastów i paproci epoki kamienno-węglowej, 
powstały znane nam* gatunki liściastych i igla- 
stych drzew, klimaty stanowczo uwydatniły się 
i olbrzymie drzewa dziewiczych lasów zagar- 
nęły pod siebie wilgotną ziemię, ogrzewaną pio- 
nowemi promieniami zwrotnikowege słońca; za- 
miast monstrualnych jaszczurów i skrzydlatych 
smoków, zamiast kolosalnych iniezgrabnych mam- 
mutów i dynotheryów, nastały rozmaite gatunki 
roślinożernych i mięsożernych zwierząt, stano- 
wiących obecnie nasze trzody albo podżegających 
zręczność i waleczność naszych myśliwych. Pla- 
neta nasz przyszedł wreszcie do tego stanu, w ja- 
kim go widzim i stał się nakoniec mieszkaniem 
człowieka. O ile ów pierwotny człowiek podo- 
bnym był do nas ciałokształtem, rysami twarzy, 
mocą i ruchliwością umysłu — tego z pewnością 
nie wyjaśnią nam i najtroskliwsze poszukiwania. 
Możemy jednak przypuszczać, że człowiek musiał 
wiele wieków przeżyć pierwej na ziemi, zanim 
zdobył się na jakiekolwiek dziejowe podania; na- 
wet język i mitologia — owe najpierwsze objaw 

uczucia i myśli — stać nie mogly gotowemi ad: | 
razu, 8 na podobieństwo wszystkich tworów przy- 

rody, musiały się stopniowo rozwijać i doskona- 
lić. Nie umiejąc władać narzędziem mowy, nie 
będąc w stanie dać sobie radę z wrażeniami ota- 
czającego świata, z wielką trudnością udzielając 
je drugiemu i z trudnością pojmując bezsensowne 
dźwięki i niezrozumiałe zachcenia drugiego, pier- 
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wotny człowiek musiał naprawdę być bardzo nie- 
szcezęśliwem stworzeniem, jeżeli tylko przystanie- 
my na to, że z ustroju ciała był on podobnym do 
potomków swoich. Przyszły władzca przyrody, 
protoplasta jakiegoś dajmy na to. Newtona lub 
Linneusza, najnędzniejszym był niewolnikiem 
otaczającej go przyrody, nie posiadał ani natu- 
ralnego oręża, ani naturalnej obrony od srogiej 
atmosfery, ani nawet żołądka zdolnego do prze- 
trawiania liści i trawy—a więc najsłuszniej zazdro- 
ścić nieraz musiał potężnej siły niedźwiedzio- 
wi, jak i zarówno runem okrytemu baranowi 
i przeżuwającemu bawołowi. Jak wiele przecier- 
piał on, jak wiele udręczeń doświadczyć mu wy- 
padło od głodu, chłodu i od innych stworzeń bo- 
skich, poczynając od drapieżnych zwierząt i koń- 
cząc na kich mrówkach i moskitach, jak wiele 
pokoleń styrało życie swoje w ciągłym strachu 
1 bezsilnej rozpaczy — wszystko to stanowi takie 
pytania, odpowiedzieć na które, — zrzecze się na- 
wet i najbujniejsza wyobraźnia największego z poe- 
tów. Za słaby odblask owych dohistorycznych al- 
bo domitycznych cierpień, służyć może posę- 
pny i krwiożerczy charakter wszystkich pier- 
wotnych religij i obrzędów. Ofiary ludzkie, przy- 
noszone dla ułaskawienia groźnych i zawsze za- 
gniewanych sił przyrody, przedstawiają się naj- 
wyraźniej złowrogiem wspomnieniem nierównej 
i morderczej walki, przebytej przez owe pokole- 
nia, wpośród których powolnie, z wysileniem i bo- 
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leścią nurabiały się pierwsze początki języka 
i pierwsze zarysy pojęć religijnych. 

Pomimo to wszystko owa przyroda, tak nieli- 
tościwie obchodząca się ze swoim nowonarodzo- 
nym młodszym synem, była to taż sama matka 
— przyroda, która zaspokaja aż do zbytku 
wszystkie nasze potrzeby, ta sama która nam 
udziela tyle rozmaitych rozkoszy i która naresz- 
cieżjwystraja liry naszych mile brzmiących poetów. 
Czegóż zatem brakowało pierwotnemu człowie- 
kowi? Bagateli! Najprzód znajomości tej przyro- 
dy, powtóre umiejętności zbliżania się do podo- 
bnych sobie ludzi 1 urabiania z nich dla siebie na- 
turalnych sprzymierzeńców. Na każdej drodze 
zwykle pierwszy krok najtrudniejszy. Pierwsze 
usiłowanie twórczego umysłu, wykazane w uzbro- 
jeniu się kijem drewnianym lub w przepłynieniu 
na pniaku,—niewielkiego strumienia, może być 
uważane już za najbardziej podziwu godny czyn 
człowieka, za najpewniejszą i najświetniejszą prze- 
powiednię przyszłego wielkiego przeznaczenia 
rodu naszego. Pierwsze pokuszenie się we 
względzie zbliżenia człowieka do człowieka 
dokonane za pomocą niewyraźnych i niehar- 
monijnych może tonów lub drgawek mięśni 
twarzowych i niespokojnych ruchów ręki, było 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa, ważniej- 
szem 1 donioślejszem w swych skutkach, niż naj- 
bardziej zastanawiające i zawiłe kombinacye pó: 
źniejszych twórców rzymskiego prawa. Pierw- 
sze postępy ludzkie, we względzie praktycznego 
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poznania sił i praw przyrody, jak i w tworzeniu 
mowy — tego potężnego i nie dającego niczem się 
zastąpić narzędzia, w celu porozumiewania się 
z drugimi — były zapewne powolnemi i uciążli- 
wemi; lecz za to każdy ktok późniejszy stawał się 
lżejszym i szybszym od poprzedniego. Pierwsze 
na wpół mityczne podania, rozpoczynające dzie- 
je każdego narodu, zastają już ludzi na bardzo 
wysokim stopniu umysłowego i materyalnego do- 
brobytu. Język okazuje się zupełnie już utwo- 
rzonym i nawet używanym bywa do takich celów, 
które nie mają nic wspólnego z pierwotnemi po- 
trzebami zwierzęcego życia, bo daje się naginać 
do ułożenia pieśni, kosmogonicznych mytów i bo- 
haterskich epopei. Człowiek ¿trudni się myśliw- 
stwem i chowem bydła; nie boi się już dzikich 
zwierząt, ale nawet sam je wyszukuje 1 napastuje; 
posiada już broń i wreszcie wyzyskał sobie pe- 
wne sposoby. do oswajania niektórych gatunków 
zwierząt i przywłaszczania ich sobie na trwałą 
własność. Toz samo robi on i z roślinami; pow- 
staje pierwotne rolnictwo, które nawet w najdzik- 
szym stanie ostać się nie może bez gruntownej 
i dokładnej znajomości sił i praw przyrody. Żeby 
zostać rolnikiem, potrzeba zp: ty do 
świadomości, że ziarna pewnych roślin zawierają 
w sobie części pożywne; powtóre, trzeba wiedzieć, 
że ziarna wrzucone w ziemię, wydają nowe rośli- 
ny; potrzecie, trzeba wiedzieć na jakiej ziemi owe 
ziarna mogą dać plon; następnie trzeba jeszcze wie- 
dzieć w jakiej porze roku je siać i kiedy je zbierać. 
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Wszystkie te wiadomości nabywają się tylko dro- 
„gą doświadczenia i stanowią szereg zdumiewają- 
cych wynalazków, w porównaniu z któremi ble- 
_dną parowe maszyny i elektryczne telegrafy, sta- 

nowiące chlubę i dumę naszego stulecia. 

Obecnie nie znamy się już na wartości tych 
wynalazków, ponieważ od niepamiętnych czasów 
stały się one ogólnem posiadaniem mass; jeżeli je- 
dnak przenieść się myślą zechcemy do owych 
wieków pomrocznej przeszłości, w których te 
wynalazki dokonanemi zostały, jeżeli sobie przed-- 
stawim w całej pełni ubóstwo ówczesnego czło- 
wieka, we sedlędsto jego doświadczenia, wiedzy, 
a następnie i myśli, — to podobne wynalazki wy- 
dadzą się nam prawie tudami, a co najmniej bo- 
haterskiemi zdobyczami młodocianego umysłu 
pierwotnego człowieka. Takie czyny odtworzo- 
nemi być mogą chyba w fantastycznej legendzie 
lub w bohaterskim poemacie. Na tej to podsta- 
wie w szkicach niniejszych zmuszony jestem zapa- 
trywać się na człowieka i jego do przyrody sto- 

sunki wtakim właśnie momencie rozwoju, a tru- 
dniejsze i ważniejsze wynalazki zostały już do- 
konanemi. A więc w taki sposób raz na zawsze 
przypuszczać będę, że język—owo narzędzie wzaje- 
mnege porozumiewania się ludzi—został już utwo- 
rzony, oswojenie domowych zwierząt spełnione, 
pierwsze, ważniejsze zasady rolnictwa twór- 
oy gp" pierwotnego człowieka wykryć już 
zdołał. 
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Pomiędzy myśliwymi, pasterzami i rolnikami 
epoki pierwotnej powstają częstokroć bójki i spo- 
ry. Owe zarodki przyszłych wojen, wysuwają na- 

rzód mikroskopijnych Cezarów i Napoleonów 
1do bytu pierwotnych ludzi, wnoszą takie pier- 
wiastki, które nie mają nic zgoła wspólnego ze 
stopniowym i prawidłowym rozwojem pracy. 
eby obce te pierwiastki nie stawały nam za- 
wadą w badaniach naszych, musimy odosobnić 
jednego z pierwotnych rolników i postawić go 
w całkiem wyjątkowych okolicznościach. Zbadać 
pragniemy coby się stało, gùyby żadne obce wpływy 
nie odrywały człowieka zł spokojnych i użytecz- 
nych jego zwycięztw nad rozmaitemi siłami ota- 
czającej go przyrody. Dla tego więc wyobraźmy 
sobie, że oto mężczyzna i kobieta, oboje władają- 
cy już dobrze mową, umiejący oswajać niektóre 
ganas zwierząt, posiadający elementarne wia- 
omości z rolnictwa, znaleźli się razem na bezlu- 
dnej wyspie, hojnie obdarzonej wszystkiemi da- 
rami dziewiczej przyrody. Wyspa ogromna, zie- 
mi żyjącej bezmiar i osadnicy bez przeszkody mo- 
gą zabierać na swój użytek wszystkie miejsca, 
jak najdogodniejsze. Na nieszczęście tylko, owe 
dogodniejsze miejsca, leżące w dolinach, u brze- 
owiska rzek i strumieni, okażą się porosłemi 
ujniejszą roślinnością; w jednem z takich miejsc 
zbytek wilgoci utworzył trzęsawiska, w drugiem 
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łęboki czarnoziem, pokryty olbrzymim lasem. 
G yby kolonista był w stanie wykopać kanał, dla 
zgromadzenia w jedno wszystkiej wilgoci, albo 
wytrzebić przedwieczne lasy, to osuszona i oczysz- 
czona ziemia wynagrodziłaby jeszcze tę pracę ob- 
fitym plonem. Ale praca taka przewyższa o wie- 
le fizyczne siły pojedynczego człowieka. Takowy 
człowiek nie posiada przytem niezbędnych dla 

odobnej pracy narzędzi. Użyteczności metałów 
Robinson nasz jeszcze nie zna. On zabija zwierza 
— kijem, zdziera zeń skórę — ostrą muszlą i zdo- 
byte mięso kraje na części ostrym krzemieniem. 
Tenże sam krzemień posługuje mu do zaostrzania 
kija, zaostrzony koniec kija opala się w lekkim 
ogniu i kij takowy daje rolnikowi możność wy- 
kopania owych drobnych jamek, do których wrzu- 
ca on ziarna zbożowe. Kawał ostrego krzemie- 
nia, przymocowany za pomocą rzemienia lub ły- 
ka do kija, tworzy siekierę. Takową siekierą moż- 
na przełamywać wprawdzie suchy chróst, można 
nawet okaletzyć dzikiego zwierza lub wroga, ale 
niepodobieństwem jest zapewne zrąbać duże 
drzewo, tak samo jak niepodobieństwem jest wy- 
kopanie dużego kanału, za pomocą osmalonego 
kija. Dla urządzenia jednego tylko morga uro- 
dzajnej ziemi, kolonista musi wyrąbać i ściągnąć 
z miejsca dziesiątki, a może i seciny ogromnych 
drzew; nadto wykarczować jeszcze pnie i oczyścić 
ziemię od mnóstwa gałęzi, od rozrzuconych w nie- 
ładzie i gnijących berwion. Gdyby więc koloni- 
sta podjął się podobnej pracy,to przy najenergicz- 

Szkice z dziejów pracy 2 
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pastowałaby go ciągle, zagłuszałaby jego po- 
siewy i zmuszała do nieustannego ponawiania 
tej samej bezowocnej pracy. 
Oczywiście więc, że pierwsze poknszenie się 
naszego kolonisty o wyrąbanie, za pomocą pier- 
wotnej siekiery olbrzymiego drzewa, wykaże 
(sięz nim całą niemożebność rozwiązania podo- 
nego zadania; ciężkie i wilgotne powietrze cie- 
mnego, dziewiczego lasu ptzejmie go nawskroś 
zimnym dreszczem i kolonista pomimowolnie pój- 
dzie sobie dla osiedlenia się szukać takiego miej- 
sca, gdzie bujna roślinność nie wydzierałaby 
mu ciepłych i ożywczych promieni słońca i nie 
stawiała tam w dojrzewaniu jego nędznych posie- 
wów. Takie miejsce ART MÀ on właśnie na 
wierzchołku każdego wzgórza; tam ziemia dale- 
ko uboższa niż w dolinie, ale ubóstwo to znowu 
stanowi w oczach kolonisty całą jej zaletę, gdyż 
ono to właśnie przeszkodziło leśnym olbrzymom 
wkorzenić się na tej placówce. Z drobnemi krza- 
kami i chwastami, okrywającemi wierzchołek 
wzgórza, kolonista jakoś daje sobie radę; opalony 
kij robi swoje; placówka porasta mizernemi kło- 
sami i akieb na pierwszy raz rodzi w dwójnasób 
—rezultat nieświetny, ale przeżyć z biedą można, 
jeżeli nadto nie poprzestając na samem tylko rol- 
nictwie trudni się jeszcze ptasznictwem, rybo- 
łówstwem, myśliwstwem i posiłkuje się leśne- 
mi owocami. Zapewne żyzna ziemia dolin dawa- 
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pomyślnych rezultatów; potężna roślinność na- 
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łaby mu urodzaje we dwadzieścia razy obfitsze; 
ale ponieważ takowa ziemia okazała się niedo- 
stępną, to Robinson nasz zmuszony jest spoglądać 
na nią tak samo, jak niegdyś „młoda Pery“ spo- 
glądała na utracony raj. 

Zresztą ani przypuszczać możemy, by Robinson 
czuł szezególniejszy pociąg do bardzo żyznej zic- 
mi. Drogocenne własności takiej ziemi służą mu 
za wyobrażenie nieprzyjaznego dlań skupienia się 
wilgoci i leśnej roślinności, a Robinson jako li- 
chy agronom i lichy myśliciel, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, ani przypuszcza nawet, by 
z czasem taż sama ziemia mogła przynosić kie- 
dyś potomkom jego obfity plon. Poczytując roz- 
wój swych sił za normalny i nie wdająe się w te- 
orye dziejowego postępu, zapewne ani wyobraża 
on sobie, że potomkowie jego posiądą kiedyś ta- 
kie siły i takie tajemnice przyrody, które wytwo- 
rzą z nich silnych władców otaczającego świata. 
Nie przywidując owej wielkiej przyszłości, Robin- 
son ulega fizycznej konieczności, osiedla się na 
suchym wierzchołku i chleb rodzi mu w dwójna- 
sób. Tymczasem jednak rodzina Robiusona zwięk- 
sza się, dorastające dzieci pomagają ojcu i matce 
w takich tylko pracach, które nie przewyższają 
dziecinnych ich sił, potrzeby rodziny zwiększają 
się, lecz za to wzrastają i siły; z powiększeniem 
się ilości roboczych rąk, liczba umysłów przyby- 
wa; ojciec, matka i dzieci natykają się na rozma- 
ite zjawiska przyrody, udzielając sobie wzajemnie 
własnych spostrzeżeń i doświadczeń i przy ta- 
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kich okolicznościach stopniowo ulepszają mate- 
ryalny swój byt. Zwiększenie się ludności ma za- 
pewne ujem..e swe strony; pięciu ludziom trudniej 
jest wyżyć w świecie, niż dwojgu; na wyspie mo- 
gą się wznosić też same kłótnie i bójki, dla uni- 
knienia których zmuszeni byliśmy usunąć nasze- 
go Robinsona z jego żoną do cichej ustroni. By 
jednak podobne przejścia nie gmatwały nam teo- 
retycznych naszych rozumowań, przypuścimy raz 
na zawsze, że na wyspie naszej panują ustawicz- 
nie spokój i zgoda, i że każdy z kolonistów zada- 
walnia się owocami własnej, osobistej pracy, nie 
prey ya ga sobie pracy słabszego sąsiada. 
Zgadzam się na to, że podobne założenie nie 
posiada bynajmniej podstawy dziejowej, — w rze- 
czywistości bywa inaczej jak na wyspach, tak 
i na lądach — ale przypomnę czytelnikowi, że ba- 
dając rozwój pracy ludzkiej, pragniemy właśnie 
wyciągnąć takie wnioski, jakieby osiągnąć się da- 
ły, gdyby dopierwiastku pracy nie czepiały się ża- 
dne obce i nieprzyjazne wpływy. Stawiamy tedy 
człowieka nawprost przyrody i zadajemy sobie py- 
tanie: kto zwyciężyć powinien? Człowiek, czy 
przyroda? Pytanie to nader proste samo przez się 
żeby go zatem nie gmatwać niczem, musimy do 
czasu usuwać najstaranniej wszelkie starcie się; 
człowieka z człowiekiem. Przypuszczamy więc 
tedy, że koloniści nasi płodzą się i mnożą, i że 
całe stulecia przesuwają się spokojnie po nad cichą 
ustronią, przynosząc z sobą tylko zwiększenie się 
potrzeb i roboczych si, a nie budząc bynajmniej 
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w ludziach owych ohydnych namiętności, które 
popychają ich tak często do wzajemnego wygubie- 
nia się i grabieży. Przy takich okolicznościach, 
dobrobyt kolonistów musi koniecznie ustawicz- 
nie wzrastać, i właśnie też postaram się w tym 
względzie przekonać mego czytelnika całym 
szeregiem najprawdopodobniejszych rozumowań. 

Wyspa posiada góry, w górach leżą 2yiy roz- 
maitych metalów. Żyły te zostawały dla Robin- 
sona martwym kapitałem, lecz oto dajmy na to 
nadspodziany jakiś wypadek odkrywa potomkom 
jego sposób ciągnienia z nich ia (io 
nych korzyści. Wynalaski w starożytności doko- 
nywały się inaczej jak za czasów naszych, obfi- 
tujących w uczonych badaczów i uczonych techni- 
ków. W naszych czasach poszukują i znachodzą, 
a w starożytności do każdego wynalazku dopro- 
wadzał tylko ślepy traf i wypadek; w starożytno- 
ści więc dla dokonania czegokolwiek konieczne- 
mi były dwa elementa: szczęśliwy traf i dostrze- 
galne oko człowieka, umiejącego z otrzymanego 
wypadku ciągnąć korzyści. Ilość tych dwóch ele- 
mentów musi zapewne zwiększać się z każdym 
przyrostem ludności, bo im więcej ludzi, tem wię- 
cej odrębnych wypadków, — im więcej ludzi, tem 
więcej dostrzegalnych oczu i domyślnych umy- 
słów. Co nie wydarzy się jednemu, przytrafić się 
może drugiemu; czego nie dopatrzy drugi, to za- ` 
uważy trzeci; czego się nie domyśli trzeci, to 
umysłem swym przemoże czwarty. Takim tedy 
sposobem czy innym, pierwszy kawałek miedzi 
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trafi przypadkowo w ogień i ztąd otrzymano 
czerwoną jakąś massę, która z pewnością przera- 
zić nawet, i jako nowość zaciekawić mogła kolo- 
nistów. Któremuś z nich, przyszło na myśl spró- 
bować twardości nowego ciała i okazało się, że 
z łatwością zastąpić ono może krzemień i opalo- 
ny kij; narzędzia rolmicze znacznie więc udosko- 
naliły się; powstała możność głębszego orania 
ziemi i z mniejszym wysiłkiem pracy ścinania 
niewielkich drzew; pola kolonistów znacznie się 
rozszerzyły i urodzaje stały się obfitszemi, jak 
z powodu samego rozszerzania się pól, tak też 
i przez dokładniejszą uprawę roli. Takową ko- 
rzyścią zachęceni koloniści, nie czekając już no- 
wego trafu, czynią sami spostrzeżenia, poddając 
działaniu ognia rozmaite części ziemi i kamie- 
nia. Po długich bezowocnych próbach natrafiają 
wreszcie na cynę; usiłują połączyć cynę z mie- 
dzią; mieszanka okazuje się twardszą od czystej 
miedzi i wywołuje nowe ulepszenia narzędzi; 
m powiększeniem też materyałów, ulepsza się za- 
pewne i forma samych narzędzi, ponieważ robot- 
nicy, bez wątpienia kierują się już wskazówkami 
coraz wzrastającego doświadczenia. 

Nakoniec dobierają się i do żelaza. Samorodne 
żelazo musiało przytrafiać się i dawniej, lecz nie 
umieli korzystać z niego dawniejsi koloniści, bo 
nie posiadali ani tyle doświadczenia, ani tych na- 
rzędzi, które potrzebnemi są dla wydobywania 
i kucia jego; teraz, zaś gdy są już ludzie obeznani 
ze sposobami obchodzenia się zmiedziąi cyną, gdy 
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posiadają już rydle miedziane i miedziane młoty, 
_ teraz i samorodne żelazo poddać się musi usiłowa- 
niom człowieka — i nowy metal wywołuje znowu 
dobroczynną reformę we wszystkich gałęziach 
wyrobnictwa. "Każdy wynalazek okazuje się za- 
tem przechodnim tylko ;szczeblem do dalszych 
iprzytem coraz ważniejszych wynalazków. Za 
pomocą żelaznych nastędei koloniści orzą już zie- 
mię tak głęboko, że dobierają się do warstw cał- 
kiem innego układu; pod glebą piaszczystą wy- 
najdują oni margiel, k lebą glinkowatą — wa- 
pień. Zmięszanie. dwóch odmiennych warstw 
zwiększa znacznie urodzajność ziemi. Rolnicy 

rzekonują się o tem i NĄ takie narzędzia, 
które ich stawią w możności dokonywania nie- 
równie głębszej orki, jak to bywało za ich przod- 
ków. Opal kij zamieniono od dawna na rydel, 
teraz z kolei rydel ustępuje przed radłem i pługiem; 
nowe te narzędzia okazują się znów nader cięż- 
kiemi dla sił człowieka, — powstaje więc pomysł 
zużytkowania w tym celu siły wołu lub konia. 
Nowe to zastosowanie przyspiesza znacznie pra- 
cę, która staje się przytem dla człowieka znośniej- 
szą, a przynoszącą większe korzyści. Czasu i wy- 
tężenia mięśni traci się o wiele mniej, a pokarmu 

obiera się nierównie więcej. Teraz, bez wszel- 

iej obawy, przedsięwziąć już można wyprawę 
i na tę część wyspy, gdzie za czasów starego Ro- 
binsona, despotycznie panowała leśna roślinność. 
Teraz ludzi dużo, a każdy z żelazną siekierą w rę- 
ku i każdy posiada objuczone zwierzęta, mogące 


http://rcin.org.pllifis 


24 


natychmiast uprzątać ścięte drzewa, butwiejące 
pnie i kupy gałęzi. Posługując się objuczonemi 
zwierzętami, koloniści dostrzegają, że zwierzęta 
te daleko lżej ciągną za sobą takie przedmioty, 
co się obracają, niż inne, które mają wielką prze- 
strzeń zetknięcia się z ziemią. Idąc wciąż drogą 
stopniowych ulepszeń, dochodzą oni do yna 
zienia wozu, zaoszczędzającego niemało siłę wo- 
łu lub konia. Posiadając żelazne narzędzia i środ- 
ki przewozowe, potomkowie Robinsona, docho- 
dzą najprzód możności oczyszczenia i obrobienia 
niektórych dzielnie nietkniętej ziemi, leżącej do- 
tąd odłogiem na wybrzeżach rzek i strumieni, — 
i powtóre otrzymują możność korzystania ze ścię- 
tych dużych drzew dla rozmaitych budowli. No- 
winne pole daje obfity urodzaj, a grube pnie zrą- 
banego drzewa, dostarczają mnóstwo wygód i do- 
e Eg Mieszkanie protoplasty kolonistów po- 

obnem było do legowiska niedźwiedzia; Robin- 
son musiał poprzestać na prostej grocie, gdzie 
przesiadywał pociemku, albo się dusjł od dymu, 
gdy zimno zmuszało go do wzniecenia ognia. Po 
niejakiem czasie urządził on już sobie razem 
z synami chróścianą budę, bardzo mało zabezpie- 
czającą go od wilgoci, wiatru, chłodu i upału; na- 
stępnie korzystając ze ściętych i gnijących bez 
użytku w lesie gałęzi i pniaków, ekoak z wiel- 
kim wysiłkiem pracy, wybudował z nich bardzo 
niekształtną i niewygodną lepiankę, w której już 
było jakieś niby podobieństwo drzwi, lecz nie 
było ani okien, ani komina. Noc, dym i błoto nie 
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przestawały dokuczać naszym kolonistom Wynale- 
zienie metalów było pod każdym względem po- 
czątkiem lepszego dla nich życia. Powstała mo- 
żność ścinania dużych drzew i rozpiłowywania 
ich na tarcice, powstała umiejętność wydobywa- 
nia z kamiennych gór ogromnych głazów i ocio- 
sywania ich w taki sposób, by trzymać się mo- 
gły jeden na drugim; przy bliższem obeznaniu się 
z własnościami rozmaitych warstw ziemskich, ko- 
 loniści zauważyli, że glina w stanie rozcieńcze- 
nia przyjmuje dowolne kształty i później tward- 
nieje, Ca na działanie słonecznych pro- 

mieni. chacie tedy, pokazuje się już podłoga 
zbita z tarcie, okna, zasuwane deskami i piec, uło- 
żony z kamieni, a osmarowany gliną. Zdrowie 
kolonistów znacznie się ulepsza, ponieważ nie do- 
świadczają już oni przykrości ani od dymu i zi- 
mna, ni też od błota podłogi z ziemi; oprócz tego 
jeszcze nastaje znaczne zaoszczędzenie czasu, po- 
nieważ i sama praca umożebnioną się staje w cha- 
cie, w której wieczysta pomroka panować naresz- 
cie ustaje. 

Załatwiwszy własne potrzeby, koloniści biorą 
się do zaspokojenia potrzeb domowych i robo- 
czych swych zwierząt. Dawniej domowe zwierzę: 
ta utrzymywały się pod odkrytem niebem i w cią- 
gu całego roku musiały same sobie wyszukiwać 
PE zimową ppo grota kolonisty przeo- 

rażała się w arkę Noego, ponieważ wszystkie 
zwierzęta spędzano do tego pierwotnego mieszka- 
nia i tam ogrzewały się one wzajemnie własnem 
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swem ciepłem. Lecz gdy sztuka budowania 
znacznie się ułatwiła, przez wydoskonalenie na- 
rzędzi, gdy ze zwiększeniem się sił, urosły po- 
trzeby życia i upodobania, wtedy bezpośrednie 
sąsiedztwo najużyteczniejszych zwierząt straciło 
w oczach kolonistów swój urok. Ludzie i zwie- 
rzęta rozłączyli się, ku wzajemnej wygodzie jed- 
nych i drugich. Powstały szopy i chlewki; dozór 
nad bydłem ułatwił się; ilość otrzymywanego 
mleka i masła powiększyła się i rasa bydła wi- 
"docznie ulepszać się poczęła. 


TY. 


Stulecia przemknęły po nad cichą ustronią na- 
szego Robinsona; w rozmnożonem jego potom- 
stwie przechowały się tylko mgliste wspomnie- 
nia i podania tych dalekich czasów, gdy protopla- 
sta ich osiadł na wyspie; młode pokolenie wierzyć 
już nawet nie chce owym opowiadaniom o nędzy 
i cierpieniach pierwszych kolonistów. W samej 
rzeczy trudne to do uwierzenia: było ich tylko 
dwoje; posiadali całą wyspę obszerną i obfitującą 
we wszystko, a tym czasem tak często dokuczala 
im nędza, że nieraz tylko co nie wymarli oni 
z głodu. Teraz gdy kolonistów tysiące, wyspy nie 
przybyło ani na jeden cal, — a wszystkim dobrze 
się dzieje i życie schodzi wesoło. 'Oczywiście, ta- 
kowa ku lepszemu odmiana nastąpić musiała je- 
dynie z tego powodu, że liczba ich zwiększyła 
się i że istniejąca ta mnogość prawą jest spadko- 
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bierczynią całej masy stuletnich doświadczeń, 
uzbieranych przez przodków i nabytych kosztem 
minionych trudów i cierpień. Każde następne po- 
kolenie okazuje się nierównie liczniejszem od po- 
przedniego, a żyje dostatniej i nieustannie pracu- 
je nad wyszukiwaniem nowych technicznych 
ulepszeń, doprowadzających do otrzymywania co- 

raz większej ilości pokarmu i odzienia z mniej- 
szem wytężeniem muskułów i mniejszą stratą 
czasu. Odkrywa się tedy możność w celach prze- 
mysłowych, korzystania z wielkich sił przyrody: 
wody, wiatru i nareszcie pary. Za onych czasów 
ziarna chlebowe rozcierano pomiędzy dwoma ka- 
mieniami, Pozn za pomocą rąk ludzkich. 
Była to robota niesłychanie utrudzająca i otrzy- 
mywana w taki sposób mąka była nader nieszcze- 
gólną, ponieważ mnóstwo ziarn pozostawało 
prawie nieroztartych. Wkrótce atoli wynaleziono 
sposoby wyręczania się za pomocą konia lub wo- 
łu. Robota poszła szybciej i mąka stała się nie- 
równie lepszą. Następnie, gdy mechanika prak- 
tyczna znacznie postąpiła, wyrabianie mąki z ziar- 
na poruczono wiatrom i wodzie — takim motorom 
które nie potrzebują karmi, nieskończenie nadto 
swą siłą przewyższają ograniczone i szybko upa- 
dające siły człowieka, konia lub wołu. Tak tedy 
powstało olbrzymie zaoszczędzenie pracy i czasu, 
a przy tem ze zwiększoną znacznie ilością wyrą- 
bianego produktu, podniosła się w takimże sto- 
pniu i jego jakość. 
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Też same ulepszenia zaszły i w tych gałęziach 
przemysłu, które mają na celu przyrządzanie 
odzieży. Odzienie Robinsona składało się ze skó- 
ry zwierzęcej, narzuconej jako tako na plecy. A po- 
nieważ bardzo rzadko przytrafiało się jemu zabić 
jać tak dużego zwierza, by skóra z niego służyć 
mogła człowiekowi dostatecznie zebezpieczają- 
cem od powietrza okryciem, to zapewne odzienie 
musiało być uważanem niegdyś za wielką jakąś 
osobliwość i bardzo niedokładnie odpowiadało 
przeznaczeniu swojemu. Okoliczność ta podała 
myśl związywania rzemieniem małych skórek; 
a gdy domowe zwierzęta rozmnożyły się u Robin- 
sona, to z pewnością możność posiadania skór 
znacznie ułatwiła się i zamiast związywania, 
powstało ich zszywanie; w miejscu igły używano 

ierwotnie ostrych kości, a zamiast nitek — cien- 
iioa rzemyków, cienkich żył albo strun, otrzy- 
manych przez skręcanie skóry jelit. Szczęśliwa 
myśl wyrabiania nitek z wełny 1 roślinnych włó- 
kien, doprowadziła do mnóstwa rozmaitych ule- 
pszeń, powstała sztuka przędzenia, od której 
z kolei wynikło wyrabianie tkanin. Poczem na- 
stępnie pojawiły się mechaniczne ulepszenia i sa- 
mych narzędzi; proste wrzeciono przekształciło 
się w kołowrotek i pierwotny warsztat tkacki do- 
świadczył wielu przeobrażeń. Nareszcie siła pa- 
ry, zastosowana b tej gałęzi przemysłu, dopro- 
wadziła wyrabianie tkanin do zdumiewającej ła- 
twości i szybkości, 
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Obecnie wiemy najdokładniej że wszystkie te 
wynalazki i ulepszenia rzeczywiście niegdyś się 
dokonały; niedosyć jednak na tem, bo wymowne- 
mi dowodami poprzeć nawet możemy, że nieodmien- 
nie dokonać się one musiały. A stało się to prze- 
cież nie zrządzeniem ślepego trafu, a całkiem nie- 
zależnie od osobistych zdotności i przymiotów sa- 
mych wynalazców, co je Hon: i do użytku 
wszechludzkości podali. Poczytujemy wprawdzie 
takowych ludzi za dobroczyńców naszego plemie- 
nia i czujemy dla nich wdzięczność, — pochodzi 
to jednak z tegoż samego źródła naszej natury, 
z powodu której rzucamy się na szyję człowieka, 
zwiastującego nam bardzo przyjemną jakąś nowi- 
nę. A w gruncie rzeczy owe wykrycia, poczynio- 
ne przez wynalazców tak samo zależą od wła- 
snej ich woli, ile szczęśliwe zdarzenie zależy 
od przynoszącego go nam człowieka. Wynalazki 
i ulepszenia tylko dla tego pozostawały w nie- 
wiadomości, że większość ludzka przeciążona jest 
zwykle mechaniczną pracą, a mniejszość próżnuje 
lub zaprzątniona bagatelami, przemyśliwa nawet 
w jaki by to sposób jeszcze bardziej obciążyć pracą 
tę biedną większość, Prawda, że badać i rozważać, 
pracować i nadto pracować samodzielnie mogą tylko 
wyjątkowe jednostki, obdarzone wielkiemi zdol- 
nościami umysłu; jednostek tych przeież nie dla 
tego tak mało, że taka a nie inna ilość świetnych 
umysłów, dla pewnej przestrzeni wyznaczoną 
jakby została, a ztego powodu jedynie—że ludzie 
najnielogiczniej zwykle swemi zdolnościami za- ; 
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rządzają. Rozumni i użyteczni ludzie należą do 
rzadkich wyjątków, gdy właściwie większość 
składać oni powinni. 

Nie mam wcale zamiaru zniżać wielkich geniu- 
szów, ani na jedną piędź ich wzrostu; z całą 
szczerotą jednak wyznać muszę, że dla tego tyl- 
ko stoją oni tak wysoko po nad ogólnym pozio- 
mem ludzkości, iż nieprzyjazne okoliczności do- 
Bore ten poziom do anormalnie nizkiego 
stopnia. Wielkim i potężnym jest duch ludzki — 
co w chwilach swego świetnego dzieciństwa zdo- 
był tyle bohaterskich umysłowych tryumfów, 
w dziedzinie podbojów zewnętrznej przyrody, — 
duch ten przecież niszczeje 1 karleje, z pówodu 
tychże samych warunków życia, które przedsta- 
wiają smutne i szkodliwe zboczenia od wielkiej 
sprawy produkcyjnej i ciągle wzrastającej pracy. 

ość często słyszeć się dają szumne panegiryki 
dlawynalazków naszego wieku; zapewne arcychwa- 
lebnie, że je posiadamy, — nie ma tu jednak nie 
nadzwyczajnego — i zaprawdę, nierównie więcej 

odziwienia budzi to, żeśmy tak późno przyszli 
ia ich posiadania, że dotychczas tak mało znamy 
przyrodę, że rolnietwo, od niepamiętnych czasów 
człowiekowi znane, zaledwie w trzydziestu la- 
tach ostatnich i to w kilku zakątkach Europy po- 
częło się posiłkować wskazówkami racyonalnego 
badania. Gdyby Szekspir nie stworzył Otella lub 
Lady-Makbet, to zapewne: nie posiadalibyśmy 
owych szczytnych kreacyj, — też same jednak 
uczucia i namiętności ducha ludzkiego, które nam 
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wystawiają te arcydzieła, niezawodnie byłyby 
znane ludzkości, z samej kr życia, ja 
również i z innych utworów literackich, a nawet 
byłyby znane tyleż dokładnie jak i teraz. zek- 
spir przybrał tylko te uczucia i namiętności w in- 
dywidualną formę; lecz ani maszyna, ani prawo 
natury posiadać indywidualnych form nie mogą. 
Z dwóch maszyn, przeznaczonych dla pewnego 
jakiego celu, jedna niezawodnie musi być dokła- 
dniejszą i dogodniejszą od drugiej, — i następnie 
musi ustąpić miejsca tej drugiej. Na dwa rozmai- 
te wyjaśnienia zjawiska przyrody, jedno koniecz- 
nie mylnem się okaże,—i następnie, wcześniej czy 
później odrzuconem zostanie. W dziedzinie zba- 
ania i zwalczenia przyrody nie mają miejsca 
osobiste zachcenia; tu właśnie nie ma nie do 
utworzenia, a trzeba tylko starannie spostrzegać 
i pojmować, trzeba umieć osiągać z istniejących 
dA wieków sił potrzebne korzyści i rozwiązywać 
istniejący od wieków węzeł przyczyn i skutków. 
Wynalazek jest to zetknięcie się wiekuistego zja- 
wiska z wiekuistym ludzkości rozumem. Zetknię- 
cie to jest nienniknionem, — ale wcześniej lub pó- 
Źniej nastąpić może, stosownie do ilości ee RRE AS 
wych umysłów, stojących na pewnej wysokości 
ukształcenia i oddających się z zapałem owocodaj- 
nej sprawie pracy i badania. Gdyby Watt nie wy- 
nalazł motorycznej siły pary to nieodmiennie kto 
inny odkryćby ją musiał; ponieważ siła ta istnia- 
ła od niepamiętnych czasów na planecie naszym, 
i istnieć musi dopóki nie wyschnie ostatnia kału- 
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ża wody inie zniknie ostatni promień cieplika. 
Siłę z wykryto w XVIII stuleciu, a nie wcze- 
śniej dla tego tylko, że im głębiej sięgniemy 
okiem w przeszłość, tem więcej wynajdziemy ele- 
mentów nie sprzyjających pracy, a tem trudniej- 
sze i niemożebniejsze znajdziemy szanse dla szczę- 
śliwego i płodnego zetknięcia się tego zjawiska 
przyrody z badawczym umysłem człowieka. 

W hypotezie naszej usunęliśmy od cichej ustro- 
ni wszystkie warunki wstrzymujące rozwój pracy - 
i assocyacyj, a dla tego najsłuszniej utrzymy- 
wać możem, że na wyspie Robinsona bieg nie- 
zbędnych wynalazków i ulepszeń nierównie szyb- 
szym dne niż gdzie indziej. Žeby też czytelni- 
ka przekonać opierającemi się na dziejowej po- 
wadze faktami o niezbędności ważniejszych pra- 
ktycznych wynalazków i niezależności ich od je- 
dnostek, przypomnę mu tylko tẹ znaną prawdę, 
że chińczycy dzięki swej całkiem samoistnej pracy, 
dotarli prawie do wisła tychże samych technicz- 
nych ulepszeń, któremi się szczyci teraźniejsza 
europejska cywilizacya. Jeżeli znów przyzwolimy 
na to, że cicha ustroń nie przestaje istnieć po dzi- 
siaj i rządzić się również spokojnie i rozumnie, to 
ER SĘ Sa przyznać będziem zmuszeni, że mie- 
szkańcy owej szczęśliwej wyspy, obeznani są z ta- 
kiemi tajemnicami przyrody i takiemi techniczne- 
mi przepisami, o jakich obecnie najmniejszego poje- 
cia nie ma ani jeden z ukształconych krajów Eu- 
ropy. Wiemy z pewnością, żeśmy daleko nie do- 
sięgli jeszcze krańców przyrodoznawstwa, — nie 
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dosyć jednak na tem, bo nie możemy i nie mamy 
nadto prawa utrzymywać, że mamiętność ta po- 
siada jakiekolwiek granice, — jak nie możemy 
również twierdzić, że siły przyrody mogą się kie- 
dyś wyczerpać lub zniszczyć. Przeciwnie rzuciw- 
szy okiem po zą siebie, na obszar ludzkością prze- 
byty i następnie, widząc przed sobą niezmierzoną 
i nie mającą granic przestrzeń, zupełne prawo 
mamy mniemać, że ród nasz z każdem pokoleniem - 
mógłby się stawać coraz potężniejszym, bogat- 
szym, rozumniejszym i szczęśliwszym, — gdyby 
tylko rozwojowi jego nie stawiały przeszkód nie- 
mające końca i rozmaite wzajemne niesnaski, po- 
chłaniające i wyniszczające lepszą i znaczniejszą 
część wielkich i pięknych przymiotów ludzkiego 
ciała i ludzkiego rozumu. Duch ludzki zawsze 
był również zdolnym do nieograniczonego rozro- 
stu, jak i otaczająca człowieka przyroda zawsze 
zdolną była do nieskończonej rozmaitości prze- 
kształceń i powikłań; — człowiek jednakże nie 
mógł odrazu zbadać ani siebie, ani przyrody, i do 
tychczas nawet pojmuje on wątpliwie i niedo- 
kładnie tak samego siebió; jak i te warunki bytu, 
pod wpływem których działalność jego stać się 
może płodną, rozwijanie. się bystrem i postępo- 
wem, a szczęście o ile można zupełnem. Z tego 
to właśnie wątpliwego i niedokładnego pojmowa- 
nia siebie, niby z wieczyście otworzonej skrzyni 
Pandory, sypią się i spadają fatalne omyłki 
i tylko w tych omyłkach spoczywają przyczyny 
wszelkiego ubóstwa i wszelkiej niedoli. 
Szkice z dziejów pracy 8 
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Liczne przyczyny zmuszały Robinsona do za- 
spokajania się temi nędznemi plonami, których 
mu dostarczały czcze i jałowe miejsca, zalegające 
gór wierzchołki. Żyzne grunta dolin, porosłe od- 
wiecznym lasem, którego samotny i niedoświad- 
czony kolonista wytrzebić nie mógł, pokryte były 
ogromnemi bagniskami, których osuszyć nie był 
om w stanie. Nadto Robinson nie umiał jeszcze 
uprawiać roli; mineralne cząstki rozmaitych warstw 
nie bywały dokładnie wymięszanemi; piasek 
i margiel, glina i wapno pozostawały bez wzaje- 
mnego na się wpływu, a w skutek tego ziemia 
otwierała przed nim tylko najmniejszą dolę pło- 
dnych swych sił. Bydło Robinsona włóczyło się 
także dowolnie i elukrementa jego przepadały nie- 
potrzebnie, tem bardziej że pierwotny agronom 
prawdopodobnie nie znał się na drogocennych 
ich własnościach. Wszystkie te przyczyny ubó- 
stwa musiały się stopniowo usunąć, gdy zwięk- 
szona ludność w doświadczenie i opierające się 
na niem umiejętności—urosła. Wytrzebianie la- 
sów i osuszanie bagnisk za pomocą kanałów, 
otworzyły późniejszym kolonistom drogę do roz- 
kosznych doln; jako też udoskonalenie narzędzi 
rolniczych i wprowadzenie racyonalnego chowu 
bydła, dało im możność rozorania i ulepszenia 

- tych nędznych miejscowości, które przodkowie ich 
drapali niegdyś osmalonemi kołkami. Przejście od 
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uprawy lichej roli do żyznej musiało tedy mieć 
miejsce ze zwiększeniem się liczby roboczych rąk 
i z ulepszeniem srodków uprawy. Takowe przej- 
ście jest najprawdopodobniejszem, a pomijając na- 
wet prawdopodobieństwa, stwierdzić go możem 
najprawdziwszemi faktami kolonizacyj, przed 
oczami dziejów powstałych. 

Kolonizacya Zjednoczonych Stanów północnej 
Ameryki, odbyła się tak niedawno, że każdy nie- 
mal krok kolonistów na nowym lądzie wytknię- 
tym być może, nietylko w aktach dziejowych, ale 
na samej ziemi. Pierwsza kolonia angielska Ply- 
muth, założoną została w prowineyi Massachus- 
sets na piaszczystych brzegowiskach. Cała Mas- 
sachussets słynie ze swego bagnistego gruntu, 
lecz purytanie, osiadający na skalistych wzgó- 
rzach, wybierali sobie najlichsze miejscowości te- 
go jałowego gruntu. W prowincyi New-Yoxk, da- 
wna kolej żelazna przebiega górzyste miejsca, na 
których 1% wsie 1 miasteczka pierwszych kolo- 
nistów; natenczas gdy nowa kolej przerzyna 
w prostej linii najżyźniejsze doliny prowincyi, 
które nawet obecnie zostają nieosuszonemi i nie- 
uprawianemi jeszcze. Najżyźniejsze grunta Pen- 
sylwanii, przez czas długi poczytywane były za 
całkiem nieużyteczne, ponieważ wilgotne i bło- 
tniste powietrze napastowało ciągle kolonistów 
so fp pa zimnicami. W New-Yercy kwa- 

rowie założyli pierwsze swe kolonie na pia- 
szczystych wzgórzach, porosłych rzadkiemi so- 
snowemi gajami, a potomkowie ich porzucili te 
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miejsca jak tylko im udało się wytrzebić dębowe 
lasy pokrywające żyzny z i osuszyć te nizi- 
ny, na których porasta cedr biały. W prowineyi 
Ohio, przed pięćdziesięciu laty nędzne grunta 
wzgórz nierównie były droższemi od gruntu do- 
lin i wybrzeży, gdzie nikt nie chciał mieszkać; 
na brzegach Suskehany, seciny akrów ziemi sprze- 
dawano z rąk do rąk za dolara, albo nawet za 
kwartę wódki; teraz te miejsca ogromnie są po- 
szukiwane i przepłacane, a wzgórza odwrotnie, zo- 
stawiono i zarzucono. W Wiskonsinie najżyźniej- 
sze grunta prowincyi nazywano „mokremi łąka- 
mi“ i były one prawdziwym postrachem na kolo- 
nistów; teraz te „mokre łąki* osuszono bez 
wszelkich hydraulicznych przyrządów, li tylko 
za pomocą coracznego koszenia ich i wydepty- 
wania bydłem; — słońce i powietrze wyciągnęły 
też nadmiar wody i rolnik otrzymał możność ko- 
rzystania z ogromnych warstw wybornego czar- 
noziemu. Wybrzeża Mississipi, poniżej tego miej- - 
sca, gdzie do niej wpływa rzeka Ohio, zawierają 
w sobie miliony akrów najżyźniejszej ziemi, k'i- 
ra dotychczas leży nietkniętą i nosi straszliwą 
nazwę trzęsawiska (Swamp). Obszerna ta miej- 
scowość pokryta jest lasem 1 trzciną i zapełniona 
całemi jeziorami stojącej i cuchnącej wody, która 
sprzyjając rozwijaniu się wszelkiej roślinności, 
zapełnia powietrze najszkodliwszemi miazmami. 

ylewy Mississipi zapełniają po obie strony ogro- 
mne przestrzenie ziemi i zwiększając jej urodzaj- 
ność, przez osadzanie się iłu, podtrzymują ten 
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zbytek wilgoci, który odpycha od siebie zaborcze 
zamiary najodważniejszych kolonistów. Trzęsa- 
wiska przestają być takiemi tylko wtenczas, gdy 
ogromne kanały zgromadzą do siebie olbrzymie 
kałuże stojącej wody i gdy wysokie groble poło- 
żą tamę niszczącym swawolom rzeki. Podobne ro- 
boty dokonać może tylko ludność liczna i przed- 
siębiorcza. O wiele też przewyższają one zasoby 
miejscowych kolonistów, poczytujących dotąd nie- 
wolnictwo i rolniczą rutynę za kamień węgielny 
osobistego i społecznego swego dobtobytu. Ź tego 
powodu, na trzęsawiskach osiadają wyłącznie my- 
„śliwi, rybacy i drwale — ludzie ubodzy, wpół dzi- 
cy, obyci z codziennemi niebezpieczeństwy i nie- 
obcy się ani dzikich zwierząt, ani błotni- 
stych wyziewów. W kierunku rzek Missury, Ken- 
tuki, Tennessee i Czerwonej znajdujemy nieustan- 
nie też same zjawiska: im gęstszą jest ludność, tem 
znaczniejsze nagromadzenie bogactw, tem bar- 
dziej rolmicy zbliżają sie do nizkich wybrzeży 
i dolin, a im rzadsza i uboższa ludność, tem wy- 
łączniej rolnictwo ześrodkowuje się na nędznych 
ganan suchych wzgórz, oddalając się coraz bar- 
dziej od kierunku rzek. W obydwu Karolinach, 
Georgii, Florydzie i Alabamie, miliony akrów 
ziemi, najwspanialszych łąk i lasów pozostają nie- 
osuszonemi i nieuprawianemi, natenczas gdy plan- 
tatorowie tych prowinceyj, ciagną ostatnie soki 
z nędznych swych pól. 
Rolnicy szukający szczęścia na dalekim zacho- 
dzie, zakładają ustawicznie pierwsze swe kolonie 
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na wzgórzach, pomimo to, że już posiadają do 
użytku wyborne, stalowe siekiery 1 rydle. Udo- 
skonalone narzędzia zapewne rzecz nie małej wa- 
gi, ale takie olbrzymie przedsięwzięcia jakie- 
mi są wytrzebienie dziewiczych lasów i osuszenie 
obszernych bagnisk, umożebnić się mogą tylko 
za pomocą stosownej ilości roboczych rąk i ztąd 
to rozwiązanie podobnych zadań pozostawia się 
ciągle następnym pokoleniom mniej więcej odle- 
głej przyszłości. Każde usiłowanie przekroczenia 
tego zasadniczego prawa i pokuszenie się upra- 
wiania najprzód żyznych gruntów pociąga za so- 
bą nieuniknione straty i klęski powszechne,—za- 
siew gnije na pniu, koloniści wymierają od zi- 
mnie i wzrastająca ludność ginie, zwalczona ol- 
brzymiemi siłami dziewiczej przyrody. Mnóstwo 
„pes iN przykładów, stawią nam przed oczy 
dzieje francuzkich kolonij w Luizyanie i Cayen- 
nie i pierwszych kolonizacyj angielskich w Wir- 
ginii i Karolinie. 

W Meksyku uprawianemi są dotychczas pia- 
sczyste grunta Potozi i Zakatekas, pozbawione 
wszelkiej naturalnej wilgoci i ulegające zbyt czę- 
sto wyniszczającej posusze; a tuż obok sąsiednie 
wybrzeża rzek i odnogi meksykańskiej — najbuj- 
niejszą, zwrotnikową roślinnością okryte i wyda- 
jące same przez się bawełnę, indigo, ryż i trzcinę 
cukrową—leżą odłogiem. Wyniosłości Tlaskali 
i jałowe grunta Yukatany są uprawiane, a uro- 
dzajne ziemie Tabasco i Gonduras ani tknięte. 
Skaliste wyspy Karaibskiego morza Moncerrat, 
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Š. Facyi i S. Wincentego zamieszkanemi są, a Por- 
toriko i Trinidat — najżyźniejsze ze wszystkich 
wysp — pozostają prawie w pierwotnym stanie. 
Na przesmyku Panamskim występuje w całej 
pełni zdumiewająca potęga amerykańskiej przy- 
rody; deszcze leją tu nieustannie po siedm mie- 
sięcy i lasy wyrastają z taką szybkością, że linia 
panamskiej kołei żelaznej zarosłaby lasem w cią- 
gu jednego roku, gdyby około niej nie czyniono 
ustawieznych wytrzebiań, a tymczasowo przesmyk 
Panama, z obu stron kolei, przedstawia puszczę 
dziewiczą. 

W Ameryce południowej powtarza się tak sa- 
mo w najobszerniejszych rozmiarach. Za czasów 
Pizarra, cywilizacya istniała tylko w górzystem 
i suchem Peru, stanowiącem stromą pothyłość 
Kordylierów ku Wschodniemu oceanowi. Peru 
skrapiane bywa niewiełkiemi i bystremi rzeka- 
mi, które nie tamowane nigdzie w swym biegu, 
pozbawione są możności tworzenia błotnistych 
rozlewów. Oprócz tego prądy, przesycone wo- 
dnistemi wyziewami, wstrzymują się o wyżyny 
Kordylierów i obłoki, unoszone temi wiatrami, 
wylewają swe deszcze, nie dochodząc płaskich 
wyniosłości—Peru i Boliwii. A ztąd wynikają po- 
suchy i nieurodzaje; atoli pomimo tych niedogo- 
dności, ludność gromadzi się najbardziej w Peru. 
Brazylia leżąca na wschód od Peru, skrapiana naj- 
większemi rzekami w świecie, wydawać może 
w nieprzebranej obfitości cukier, kawę, tytuń, 
korzenie, farby i wszystko czego tylko człowiek 
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zapragnąć może od zwrotnikowej przyrody. Fąki 
jej okryte są stadami bawołów 1 dzikich koni, 
drogocenne. metale leżą prawie na samej paro 
rzchni ziemi. Zdaje się, zamieszkać by tylko lu- 
dziom i zagarnąć- wszystkie te skarby — a tym 
czasem cała niezmierzona kotlina Amazońskiej 
i dużych rzek, do niej wpadających, stanowi do 
tychczas jednolity, KPana as. Tẹż samą 
sprzeczność znajdujemy posuwając się dalej ku 
południowi i zestawiając górzyste i zaludnione 
pasmo Chili z obszerną, żyzną i prawie nietknię- 
tą doliną La-Plata. 


VE 


W Anglii od niepamiętnych czasów uprawia- 
nemi były obszary kornwalijskie, słynne ze swo- 
jego ubóstwa; prawie każdy a tej prowin- 
cyl wskazuje ślady mieszkań starożytnych. Obec- 
nie wszystkie te miejsca uznano za najgorsze i zo- 
stawiono bez użytku. Za czasów pierwszych kró- 
lów normandzkich, południowy Lankaster pokry- 
ty był bagniskami, w których ledwie nie zagrzę- 
zło zwycięzkie wojsko Wilhelma Zdybywcy. 
Obecnie na tych samych miejscach zbierają obfite 

lony i pasą się liczne trzody rasowego bydła. 
Za czasów Plantagenetów w Anglii, było mnó- 
stwo lasów, napełnionych wilkami i dzikami, te- 
raz na miejscu owych lasów, znajdujemy uprawne 
pola, o wiele żyźniejsze od tych miejsc, które 
uprawiano niegdyś w wiekach starożytnych i śre- 
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dnich. W Szkocyi, ślady starożytnego rolnictwa 
dają się spostrzegać na górach; a teraźniejszym 
mieszkańcom do takiego stopnia niepodobień- 
stwem się zdaje uprawianie tych miejscowości 
rzez ludzi, że ślady te nazywają się u nich—po- 
ami Elfów. W czasach wieków średnich, śpichle- 
rzem Szkocyi nazywano pasmo nędznej ziemi, do 
której rolnicy czasów naszych nie przywiązują 
najmniejszej ceny. Przeciwnie, wszystkie lepsze 
teraźniejsze fermy Szkocyi leżą na dawnych nie- 
gays bagniskach czasów Elżbiety i Maryi Stuart. 
wiekach średnich Orknejskie wyspy posiadały 
bardzo wielkie znaczenie, obecnie zupełnie stra- 
cone. Była chwila gdy odddane czasowo jakiemuś 
norwegskiemu królowi, dla zabezpieczenia tak 
ogromnej pieniężnej summy, za którą teraz nie 
można by je sprzedać w wieczyste posiadanie. 
Taka wysoka cena tych wysp mogła być tylko 
z tego powodu, że lepsze ziemie były niedostęp- 
nemi dla rolników. Obecnie mieszkańcy wysp 
Orknejskich żyją bardzo ubogo, chociaż nie ma- 
my prawa mniemać, że poziom dobrobytu ich, od 
czasu wieków średnich, zniżyć się musiał. Co po- 
czytywano wtedy bogactwem, dzisiaj wydać się 
może ubóstwem; tak samo, jak bogactwo dzikie- 
go okazać się może krańcowym stopniem nędzy 
la ucywilizowanego człowieka. 

W Galli, za czasów Juliusza Cezara, bitniejsze 
plemiona Gallów Arwenii, Edni i Sekwany, za- 
mieszkiwały pochyłości Alp. W ich posiadło- 
ściach aid bogate, ludne miasta; a obecnie 
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też same miejsca pozbawione są dróg—i podróżny, 
zwiedzający tę pustynię, musi przebywać górskie 
potoki po przerzuconych pniach, a częściej nawet 
po kamieniach w wodę zanurzonych i oddalonych 
od siebie. W takim stanie zostaje okolica „le 
Morvan“, zawierająca w sobie do półtora „lieue“ 
i wystawiająca gdzie niegdzie dobrze przecho- 
wane ślady dróg wojennych. W ogóle szczątki 
starożytnej cywilizacyi przechowały się wyłącz- 
nie w najdzikszych i najuboższych zakątkach 
spółczesnej Francyi — w Bretanii, Auvergnii, Li- 
mousin, w górach Ceweńskich i na pochyłościach 

lp. Wszystkie znaczniejsze miasta, słynne 
w dziejach Kapetyngów, S. Ludwika, Filipa-Au- 
zę Chalons, S. Cantin; Soissons, Rheims, 

royes, Orleans, Bourges, Dijon, Vienne, Nîmes, 
Tulouza, Cahors — wszystkie zbudowane są na 
wysokościach niedaleko źródła wielkich rzek, al- 
bo na wyniosłościach, tworzących wodorozdziały. 
Wieloliczne z najżyźniejszych może miejsc Fran- 
cyi, po dzień dzisiejszy nieuprawianemi zostają 
i „Journal des Economistes“ w 1855 roku nawet 
zwraca uwagę rządu na konieczną potrzebę osu- 
szenia bagnistych miejsc. 

W Belgii, nieurodzajne grunta Limburga i Lu- 
xemburga uprawiano od niepamiętnych czasów, 
a żyzna Flandrya do VII stulecia ery naszej była 
pustynią. W Hollandyi, z pomiędzy wszystkich 
prowincyj, oddawano pierwszeństwo wązkiemu 
i piasczystemu pasmu, między Utrechtem i 
morzem. Prowincyę tę nazywano Hollandyą 
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i przewaga jej ujawnia się dostatecznie, gdy mia- 
no jej nadano całemu krajowi. 


Legendy Skandynawskie wywodzą mieszkań- 
ców półwyspu Skandynawskiego z południa 
i wskazują za pierwotną ich ojczyznę brzegi Do- 
nu. Widzimy tedy, że cały naród nawet ucieka 
z żyznego gruntu południowej Rossyi, nie zatrzy- 
muje się na żyznych równinach średniej i półno- 
cnej Germanii, wyszukuje sobie za morzem nową 
ojczyznę i na tej ubogiej ziemi osiedla się na naj- 
lichszych i najbardziej górzystych miejscowościach. 
Ostatnia ta okoliczność unaocznia się tem, że śla- 
dy najdawniejszych siedlisk jak w Skandynawii, 
tak też i w Szkocyi, spostrzegać się dają na wy- 
niosłościach. 


Słowiańskie plemiona, co niegdyś zaludniły 
Róssyę, wspominają w swych pieśniach o połu- 
dniowem pochodzeniu swojem z wybrzeży Duna- 
ju. Pierwsze objawy społecznego życia ich znaj- 
dujem już na brzegach Wołchowa i Ilmenia, w sro- 
gim klimacie, na ubogiej ziemi. Kijów okazuje 
się przeważnie stanowiskiem wojennem kniaziów. 
narodowe życie ucieka na północ i północno-wschód 
i skupia się w Nowogrodzie i Pskowie, przejawia 
sip w Suzdalu i Włodzimierzu, daje kolonizacye 
Wiatce i rozsypuje się po brzegowiskach Białego 
morza. Obecnie te północne miejscowości Rossyi, 
wyjąwszy chyba krańcowe kończyny, gdzie wiel- 
kie mrozy zabijają wszelką roślinność, okazują 
się nierównie więcej zaludnionemi i lepiej upra- 
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wianemi, niż rozkoszne stepy Nowo-Rossyi. Po- 
dług słusznej uwagi Tęgoborskiego, gubernia 
Pskowska zajmuje dziewiąte miejsce w stosunko- 
wej ilości ornej ziemi i o wiele przewyższa pod 
tym względem gubernie: podolską, saratowską 
i wołyńską, które zapewne o wiele przewyższają 
ją we wględzie płodności swej ziemi. 

W dzisiejszych Węgrzech, wojownicy Attyli 
założyli pierwsze osady swoje na piasczystej ró- 
wninie, między Cissą, a Dunajem, dotychczas 
nawet potomkowie ich utrzymują się na tych nie- 
urodzajnych miejscowościach, pozostawiają bez 
r rawy 1 osuszenia żyzne miejsca, leżące tuż za 

SSĄ. 

We Włoszech wzgórza Samnickie i wyniosła 
Etrurya uprawianemi już były, a Wei i Alba-Longa 
poczytywano za potężne miasta, gdy przy ujściu 
Tybru nie było nawet śladu ubogiej osady towa- 
rzyszów Romulusa. Wyniosłości cyzalpińskiej Gal- 
lii zaludnionemi były już w odległej starożytno- 
ści, a laguny adryatyckiego wybrzeża, na któ- 
rych dzisiaj wznosi się Wenecya, zaludniono do- 
piero w początkach wieków średnich. W Korsy- 
ce, chatki mieszkańców rozproszonemi okazują 
się po górach, a ziemia dolin, posiadająca moż- 
ność wydawania tytuniu, trzciny cnkrowej ba- 
wełny i nawet indygo — pozostaje nietkniętą. 
Toź samo spostrzegać się daje w Sardynii, na wy- 
spach Balearskich 1 Sycylii. 

W starożytnej Grecyi, uprawę ziemi rozpoczę: 
to od górzystej -Arkadyi i suchej Attyki, nieró- 
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nie wcześniej, niż w żyznej Beocyi; Focyanie, Lo- 
kry i Etolczykowie skupiali się na skalistych 
wyżynach, a tuż obok prawie żyzne równiny Tes- 
salii i Tracyi długo spoczywały prawie nieza- 
ludnione. . 

Qywilizacya egipska powstaje w górnych czę- 
ściach Nilu i pierwszą stolicą jej okazują się Te- 
by; ztamtąd dopiero spuszcza się ona na dół, trzy- 
mając się kierunku rzeki, do Memfis i na- 
reszcie o wiele później, zabiera już deltę Nilu, 
na której powstaje Aleksandrya. 

Stolica Abissynii leży na wysokości 8 tysięcy 
stóp nad powierzchnią morza, a doliny pozostają 
niezamieszkałemi. 

W Tndyach Wschodnich delty Indusai Gangesa , 
okryte sąnieprzejrzanemi puszczami i prawie 
wszystkie doliny większych rzek pozostają 
w pierwotnym stanie, a tymczasowo mieszkańcy 
tamtejsi wytężają swe siły, dla zarobienia dzien- 
nie garści ryżu lub miesięcznie dwóch rupij robo- 
czej płacy. Mieszkańcy wysp Cejlan i Jawy lękają 
się widocznie i starannie unikają żyznej ziemi do- 
lin, gdzie obok potężnej roślinności grasują stra- 
szliwe miazmy. 

Cała ta massa nagromadzonych tu faktów, 
uzbieranych ze wszystkich części świata, pod ro- 
zmaitemi stopniami szerokości, z czasów ubie- 
głych i obecnych, u narodów stojących na najro- 
zmaitszych stopniach umysłowego i społecznego 
rozwoju, dowodzi najwymowniej ze wszech stron 
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niemylności tego ogólnego prawa, że człowiek 
ustawicznie postępować musiał i musi od gorsze- 
go do lepszego, od nieurodzajnej ziemi do żyznej, 
tak samo jak przechodził on niegdyś od ostrej 
muszli do żelaznego i stalowego noża, od osmalo- 
nego koła do pługa, od groty do murowanego do- 
mu, od łuka do sztucera, od zwierzęcej skóry do 
sukna i aksamitu. Dla dokonania też owego 
przejścia, potrzeba tylko było zupełnej swobody 
naturalnym czynnościom ludzkiego organizmu. 
W przeznaczeniu człowieka spoczywa konieczna 
potrzeba rozmnażania swego rodu i widzimy rze- 
czywiście, iż owo rozmnażanie się ludzi stanowi 
nieodmienny warunek wszelkiego postępu. Czło- 
wiekowi przeznaczonem jest zbliżanie się wza- 
jemne do siebie—i rzeczywiście tylko skupione lu- 
dzkie siły mogą zwycięzko walczyć z przyrodą. 
Człowiekowi właściwem jest szukać sobie mate- 
ryalnych dogodności — i my widzimy zawsze 
i wszędzie, im człowiek staranniej ich szuka, to 
jest im dzielniej głową i mięśniami pracuje, tem 
szybciej ulepsza się jego byt. Każda potrzeba 
ludzka może być zaspokojoną i im dokładniej za- 
spokajana ona będzie, tem więcej okaże się środ- 
ków do zaspokojenia jej w przyszłości. Ź tego 
jednakże nie wypada ten pochlebny wynik, że po- 
trzeby człowieka rzeczywiście zawsze i wszędzie 
zaspokajanemi bywają. Glob ziemski posiada 
mnóstwo rozmaitych organizmów, które wszyst- 
kie żyć i rozwijać się mogą we właściwym sobie 
zakresie; lecz każdy z tych organizmów, znowu 
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sztucznie postawionym być może w takie oko- 
liczności, przy których zginąć koniecznie mu- 
si. Wyrzućmy rybę na brzeg, wrzućmy ptaka 
w wodę, zamknijmy do jednej klatki konia, a do 
drugiej kota i dajmy pierwszemu surowego 
mięsa, a drugiemu miarkę owsa,—to niezawodnie 
wszystkie te cztery organizmy rozstać się z ży- 
ciem będą zmuszone; — pierwsze zbyt szybko, 
ostatnie dość powolnie. Gdyby się znalazł taki 
szaleniec, któryby zechciał wystawić na podobne 
próby wszystkie istniejące w świecie organizmy, 
to w krótkim czasie, cała kula ziemska okryłaby 
się na pewno trupami—co jednak nie można było- 
by przypisywać zwyczajnemu działaniu praw 
przyrody, ponieważ podobne powikłania, wywołu- 
jące straszliwy taki coup de théâtre, stanowią 
tylko fantastyczny przejaw jednostkowej woli. 
Zmiszczyć dowolnie wszystkie objawy życia na 
ziemi — niepodobna; ale powstrzymać w jakim- 
kolwiek odrębnym kraju normalny rozwój pracy 
ludzkiej wcale nie trudno; nie trzeba na to nawet 
złych chęci, a dość tylko nieumiejętności w wy- 
woływaniu sztucznych kombinacyj w ludzkich 
i społecznych stosunkach. Przy takowych kombi- 
nacyach zaspokajanie wielu ludzkich potrzeb sta- 
je się niemożebnem i samo nawet istnienie tych 
potrzeb bywa już źródłem cierpień i doprowadza 
do zguby, tak jak potrzeba oddychania zabija 
ptaka zanurzonego w wodę, albo potrzeba przyj- 
mowania pokarmu, umarza kota, zostającego tê- 
te-à-tête z miarką owsa. Oczywiście, że przyczy- 
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ną zguby tutaj nie potrzeba — a potworna kombi- 
nacya. Wszystkie europejskie narodowości prze- 
trwały mnóstwo podobnych kombinacyj; ale na- 
tura ludzka tyle jest żywotną i elastyczną i natu- 
ralny bieg wypadków o tyle okazał się przema- 
gającym nad mylnemi rachubami i dowolnemi 
czynnościami, że pomimo wszystkie klęski dzie- 
jowe, widzimy przecież w postępowych krajach 
Europy ciągły przyrost ludności, ciągłe udoskona- 
lenia technicznych przepisów i w skutek tego nie- 
ustające dążenia ku przejściu od ziem uboższych 
do coraz żyźniejszych. Lecz w niektórych kra- 
jach owe nieprzyjazne wpływy do takiego sto- 
pnia były silnemi, że przemagały zwykle nad 
usiłowaniami ludzkiemi: ludność zmniejszała się, 
materyalny dobrobyt przychodził do upadku, 
techniczna zręczność i twórczość zatracały się — 
i człowiek opuszczał ziemię żyzną, by znowu szu- 
kać sobie wyżywienia na nędznych i jałowych 
gruntach. Wojny, pogwałcenie pracy i rozmaite 
gatunki administracyjnego gwałtu, stanowią prze- 
ważniejsze przyczyny smutnych tych zjawisk. 
Do takiego upadku przyszły Grecya i Włochy, za 
dni ostatnie typ ać a rzymskiej i za im- 
pi Tak dąży ku upadkowi, za dni naszych 

urcya, posiadająca we władaniu swojem najży- 
źniejsze ziemie Kuropy i Azyi, a zaludniona ta- 
kim ludem, który zaledwie może zabezpieczyć 
się od śmierci z głodu. Rozkoszna dolina Bujuk- 
darska rozściełająca się u podnóża wrót Kon- 
stantynopola, spoczywa odłogiem, tak że do 
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stolicy podwożą chleb z gór, o czterdzieści i pięć- 
dziesiąt mil odległych. Ziemie, skrapiane dolnemi 
częściami Dunaju, dawały niegdyś obfite urodzaje 
za czasów panowania Rzymian, a teraz stanowią 
one tylko pastwiska bardzo nielicznych trzód, 
asterze których, w opłakanym zostają stanie. 
Takież same obrazy spustoszenia spostrzeże wę- 
drowiec w Małej Azyi, Syryi, na wybrzeżach Ty: 
gru i Eufratu — w tych samych miejscowościach, 
gdzie niegdyś wykwitała cywilizacya grecka 
i które słynęły jako kraje mlekiem i miodem pły- 
nące. Wszystko to dokonanem zostało, po części 
przez spustoszenia wojenne czasów dawnoubie- 
głych; po części przez taki system rządowy, któ- 
ry nie ochrania ani osoby, ani własności; po części 
też z takich powodów, że Turcya jako państwo 
przeważnie rolnicze, wywozi corocznie surowe 
swe płody na odległe rynki, wyniszeza nieustan- 
nie swe grunta i następnie, trwoniąc w taki spo- 
sób swoje bogactwa, z każdym rokiem staje się 
coraz uboższą i bezsilniejszą. 
Południowe niewolnietwem owładnięte stany 
Ameryki przedstawiają w tym względzie nader 
wiele podobieństwa. Cała dolna Wirginia okryta jest 
ruinami opuszczonych domów plantatorów, pola 
zaniedbane i chwastem porosłe; właściciele zmu- 
szeni szukać nowych posiadłości dla siebie; a po- 
nieważ nowe wytrzebianie i osuszanie dzikich 
miejscowości przewyższa ich siły, to też z) po- 
hers reS rzeczy, uprawiają oni jałowe szczyty 
wzgórz. Tu ów upadek rolnictwa spowodowany 
Szkice z dziejów pracy 4 
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został dwoma przyczynami, ściśle połączonemi ze 
sobą: ciągłym wywozem surowych płodów, wyni- 
szczającym ziemię i niewolnictwem warunku- 
wającem rolniczą rutynę. Surowe płody wywożo- 
no wciąż do Anglii, ponieważ nie miano w domu 
rękodzielni, a rękodzielni nie było, ponieważ bra- 
kło przedsiębiorstwa, przedsiębiorstwo zaś nie mo- 
żebnem jest w takim kraju, gdzie większość mie- 
szkańców pracuje w obawie cielesnej kary, 
a mniejszość wcale nie pracuje i trwoni tylko pie- 
niądze. Ztąd więc wypływa, że niewolnictwo 
i wyniszczenie gruntu stanowią takie zaczarowa- 
ne koło, z którego południowe stany Ameryki 
wydobyć się w żaden sposób nie umieją. 


VII. 


Gdybyśmy wreszcie pozbawieni byli możności 
poparcia twierdzeń naszych tylu wybitnemi dzie- 
jowemi faktami, że rolnictwo powstaje zwykle na 
wzgórzach i z-czasem tylko przenosi się w doliny, 
to 1dea o możności postępn, stanowiąca węgielną 
podstawę racyonalnego poglądu na świat, mogła- 
by stanąć we rie p pes naukowym, na równi 
babskich teoryj o zbliżającym się końcu świata. 
Na pierwszy rzut oka, myśl taka wyda się dzi- 
waczną i paradoksalną, — pierwsze wrażeniaje- 
dnak zazwyczaj bywają mylnemi. Żyzną ziemię 
znajdujemy zwykle w dolinach i nizinach, ponie- 
waż każda ulewa zmywa z wysokich miejsc 
cząstki ziemi i unosi je w mętnych strumieniach 
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deszczowej wody na niziny, gdzie, te cząstki, po- 
br praw ciężkości, osiadają. Gdyby pierwotni 
osadnicy w stanie byli uprawiać tę żyzną ziemię 
i gdyby rozmnożone ich potomstwo zmuszone by- 
ło uprawiać tylko ziemię nieurodzajną, — to oczy- 
wiście praca ostatnich z każdym rokiem przyno- 
siłaby coraz mniejsze korzyści; nadto im więcej 
przybywałoby ludności, tem dalej na nieurodzaj- 
ne wzgórze posuwać by się rolnicy musieli i kosz- 
tem ciągle wzrastających usiłowań, przyszłoby 
wyzyskiwać coraz mniejszą ilość żywności i in- 
nych surowych płodów. Przy fakim stanie rzeczy 
każde przybywanie ludności byłoby prawdziwą 
klęską — zwiększającą ubóstwo. Brakłoby czasu 
na wynajdywanie techniczhych ulepszeń, ponie- 
waż każda chwila czasu ginęłaby w zabie- 
gach o kawałek powszedniego chleba i wszyst- 
kie owe zabiegi, pomimo tv, nie byłyby w stanie 
zabezpieczenia od częstych odwiedzin głodu; nad- 
ta wszelkie techniczne ulepszenia byłyby bezu- 
żytecznemi, gdyby nie zwiększała się ilość suro- 
wych materyałów, która koniec końców, służy 
zawsze za najpewniejszą skalę bogactwa. O po- 
stępie ani pomyśleć; nędza, głód, zaraźliwe choro- 
by stanowiłyby naturalne przeznaczenie ludzkie 
idawałyby się we znaki każdemu następnemu 
pokolenia coraz mocniej. A przed takową per- 
spektywą i najzagorzalszy nawet idealista broń 
złożyć musi i przyzna, że wszelkie ukształcenie 
byłoby niepodobieństwem. 
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Istnieje przecież cała szkoła uczonych mężów, 
którzy nie zaliczając siebię do rzędu zagorza- 
łych idealistów, mniemają jednak, że jest możność 
pogodzenia idei postępu z nieprzyjaznym poglą- 
dem na wzrastanie ludności. Mówimy tu o wielo- 
licznych naśladowcach aż nadto znakomitych na- 
uczycieli Maltusa i Ricarda. Teorya Maltusa, we 


względzie rozrostu ludzkiego, opiera się jak wiado- ' 


mo na tem, że ludzie jakoby rozmnażają się w po- 
stępie ilorazowym (1, 2, 4, 8, 16...), gdy tymczasem 
przedmioty stanowiące pożywienie wzrastają 
w postępie różnicowym (1, 2, 3, 4, 5...). Z tako- 
wej niezgodności tych dwóch postępów, spływają 
na ludzi niedostatek pokarmu, nędza, głód, choro- 
by—słowem wszystkie owe klęski, na które ska- 
zana bywa załoga oblężonej fortecy. Podług Mal- 
tusa, Anglia doszła już do takiego smutnego sta- 
nu i przyczyny jak pauperyzmu, tak i wynikają- 
cych z niego udręczeń i zbrodni—leżą mianowicie 
w nadmiarze rozrostu ludności. Idee Ricarda ma- 
ją znów na ję, tona zbadanie porządku zasie- 
dlania ziemi. Twierdzi on,—że pierwsi osadnicy 
zagarnęli lepsze miejsca, ponieważ mieli zupełną 
swobodę wyboru, a następującym pokoleniom do- 
stały się tylko resztki, albo opłacanie spadko- 
biercom pierwszych właścicieli pewnej ilości pro- 
duktów za prawo korzystania z lepszych dawniej 
zabranych ziem. Takim sposobem, tłomaczy on, 
powstała renta ziemi. Obie te teorye, wykoncy- 
powane w gabinecie, przy biórku, gdzie można 
tworzyć najdowolniejsze projekta, wywody, kom- 
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binacye i doktryny, —noszą na sobie piętno owych 
szczęśliwych czasów, kiedy to można było ukła- 
dać i wytwarzać w głowie i czarno na białem, 
najrozmaitsze pomysły o przyrodzie i człowieku, 
—nie bacząc wcale ani na prawa i zjawiska przy- 
rody, ni też na świadectwa dziejów i codziennego 
doświadczenia, 

W podobnych argumentach, człowiek i przyro- 
da przedstawiają się tylko jako abstrakcyjne po- 
jęcia,—i badacz dostrzega w nich tylko tę często- 
kroć i nieistniejącą nawet stronę, którą mu się po- 
doba brać na uwagę. Ricardo powiada, że pierwsi 
„osadnicy bez wątpienia wybrali sobie lepszą zie- 
mię. Oczywiście, że tu się mówi o jakichś ab- 
strakcyjnych osadnikach i abstrakcyjnych zie- 
miach. Przez „lepszą ziemię* rozumie się tylko 
taka, która może dawać dużo chleba. We wzglę- 
dzie pierwszych osadników, bierze się na uwagę 
tylko ta okoliczność, że mając oczy, mogą też oni 
sobie wybierać. Lecz okoliczność znowu, że lep- 
sze ziemie i dla tego jedynie że lepsze, musiały 
być nieodmiennie okrytemi lasem lub bagniskami 
stojącej wody — tej Ricardo nie przypuszcza. Że 
pierwszy osadnik—i dla tego właśnie że pierwszy, 
posiadać musiał nader nędzne narzędzia i bardzo 
ograniczone techniczne wiadomości, — o tem Ri- 
cardo także nie pamięta. A przecież właśnie te sa- 
me okoliczności, jakeśmy widzieli, nie dozwalały 
samotnemu koloniście zagarnąć żyźniejszej ziemi, 
mogącej przynosić obfitsze plony. Widzieliśmy 
również o ile fakta dziejowe zgadzają się z idea- 
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; 
mi Ricarda, który oczywiście zdążył do swoich | 
wniosków tylko dla tego, że się omamił zewnętrz- 
ną logicznością gabinetowych swych rozumowań. | 
Nie mało oryginalności zawiera w sobie i to, że 
istnienie renty z ziemi w Anglii, gdzie posiada- 
cze ziemscy wywodzą prawa swoje od normandz- 
kich zdobywców i feudalnych baronów, zostaje 
niejako w związku z idealnem zasiedleniem 
ziemi. 

Takowe logiczne i dziejowe salto mortale nie- 
uniknionem bywa w takich wypadkach, gdy au- 
tor, gwałcąc swe sumienie i zakrywające sobie 
oczy i uszy, stara się, nie zważając na nic upra- 
womocnić i usprawiedliwić niemiłe zjawiska spo- 
łecznego bytu. Gawędy Maltusa o rozmnażaniu 
się ludzkiem, wypływają z tegoż samego mętne- 
go źródła co i rozumowania Ricarda 1 również 
nie mają najmniejszej naukowej podstawy. Tak 
nazywane prawo Maltusa wielokrotnie podpadało 
już sądowi surowej krytyki uczonych mężów, „Ki 
siadających zdrowe pojęcia o warunkach narodo- 
wego dobrobytu; a niedawno Czernyszewski 
w swoich przypiskach i dodatkach do tłómacze- 
nia ekonomii politycznej Milla, wykazał najsu- 
mienniej ogólną nieudolność i cząstkowe wady 
tej teoryi. Nie czując potrzeby powtarzania przy- 
taczanych tam argumentów, naszkicuję tu prze- 
cież odrętwiający pogląd Maltusa i jego naśla- 
dowców na życie przyrody i na działalność 
ludzką. 
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Ziemię i płodną jej siłę, wyobraża nam Maltus 
jako skrzynię napełnioną pieniędzmi; jeżeli, roz- 
prawia on, pięciu tylko ludzi rozdzielą pomiędzy 
siebie te pieniądze, to każdy otrzyma piątą część; 
jeżeli zamiast pięciu przy podziale będzie dziesię- 
ciu ludzi, to każdemu dostanie się w dwoje mniej, 
niż w pierwszym wypadku; jeżeli dwudziestu, — 
we czworo mniej i t. d. A ztąd, oczywiście wyni- 
ka, że im mniej będzie ludzi rosćzących prawa 
swoje do tych pieniędzy, tem bogatszymi będę ci, 
co rozdzielą je pomiędzy siebie. Maltus zgadza 
się wprawdzie, że płodne siły ziemi mogą się zwię- 
kszać, lecz isumma pieniężna procentować się mo- 
że, Maltus wylicza rozmnażanie się produktów, 
wzgłędne ich ilości, również wyraźnie jakby się 
wyliezyć dały procenta od pewnego kapitału. Zape- 
wne, w dziełach Maltusa nie ma wyraźnego poró- 
wnania ziemi do skrzyni, lecz za to wszędzie prze- 
gląda dążność do zapatrywania się na czynne 
siły przyrody, jakby na martwą jaką bryłę, dają- 
cą się wymierzyć na stopy i wyważyć na funty. 
Iw ludzkiej pracy widzi on tylko mechaniczne 
zastosowanie siły muskułów, przepominając naj- 
zupełniej o czynności umysłowej, która przecież 
otrzymuje ciągłe zwycięztwa nad fizyczną przy- 
rodą i coraz nowe wykrywa w niej własności. 

Takowy pogląd co do przyrody, radykalnie jest 
ajesprawiediiwrym, a względem człowieka zupeł- 
nie jednostronnym, — w ogólności więc bezzasa- 
dnym. Życie na planecie naszym, przedstawia się 
myślącemu człowiekowi jako wiokiista wirowar 
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nie, nieustające na jedną nawet milionową dolę se- 
kundy. W wirowaniu tem biorą udział atmosfera 
i woda, mineralne cząstki i wszystkie organizmy— 
od wymoczków do wieloryba i od pleśni — do 
człowieka. Rośliny urabiają swoje korzenie, 
źdźbła, liście, kwiaty i owoce z mineralnych czą- 
stek i gazu kwasu węglowego, wsiąkanego przez 
nich z atmosfery powietrza. Gaz ten rozkładają 
one w sobie i zużywając na korzyść własną wę- 
giel, wydzielają z siebie tlen, za pomocą wy- 

ychania. Nadto, wsysają one w siebie z zie- 
mi wodę, a parę wodną z powietrza. Rośliny słu- 
żą za łączne ogniwo pomiędzy gazami atmosfery 
i mineralnemi częściami kory ziemskiej z jednej, 
a roślinożernemi, zwierzęcemi organizmami z dru- 
giej strony. Roślinożerne zwierzęta obyć się nie 
mogą bez pokarmu; dla podtrzymania życia, nie- 
zbędnemi są dla nich takie mianowicie pierwiast- 
ki, które zawierają się częścią w powietrzu, czę- 
ścią w minerałach; krochmal i klajster roślin skła- 
dają się przeważnie — pierwszy z wodoru, tle- 
nu i węgla, drugi z tychże samych trzech 
PARE, z dodatkiem czwartego — azotu. 

ecz roślinożerne zwierzęta żywić się mogą za 
pomocą krochmalu i glutenu, a cztery oznaczone 
gazy żywić ich nie są w stanie; składowe te pier- 
wiastki muszą być pierwej dokładnie przez rośli- 
ny przyrządzonemi, by służyć za pokarm zwie- 
rzętom i przyrządzone w takiej nie innej formie, 
w jakiej one mogą być przyjęte i przyswojone 
przez organizm tych ostatnich. Robota takowa, 
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którą rośliny wykonywają dla roślinożernych, ro- 
bi się następnie przez tych ostatnich dla mięso- 
żernych. Roślina żywi się gazami i minerałami, 
koza zjada roślinę, a kozę—wilk; wilk potem gi- 
nie iwracają znowu do ziemi wszystkie składo- 
we pierwiastki, które były sposobem pożyczki, 
przez niego zabrane i za pomocą których natych- 
miast żywić się może nowa roślina. I wilk i koza 
i pierwsza roślina za życia swego, składały nieu- 
stannie w ogólnej ekonomii przyrody większą 
część przyswajanej materyi; roślina wydzielała 
z siebie bez ustanku tlen a koza i wilk wy- 
dychały gaz kwasu węglowego; jednoletnia ro- 
ślina, spożyta w kwiecie wieku przez kozę, nie 
mogła bezpośrednio zwrócić ziemi twardych skła- 
dowych swych części, lecz wieloletnia roślina co- 
rocznie zrzucała swoje liście; koza iwilk usta- 
wiecznie oddawały twarde części w wyrzutach 
i w wypadających włosach. Wszystko to wnosiło 
się ciągle do ogólnego wirowania. 

Człowiek zapewne bierze udział w tem wiro- 
waniu, również mimowolnie i nieświadomo jak 
wilk i koza; lecz rola jego nie ogranicza się na 
tem. Spożywa i wydziela pewną ilość materyi, 
lecz oprócz tego przez rozmyślne swe wdanie się, 
asp lan i wywołuje jeszcze niektóre prą- 
y tego wirowania. Takowe wdanie się widzieć 
można na najniższych już szczeblach umysłowego 
i społecznego jego rozwoju. Człowiek roznieca 
ogień i najprostsza ta czynność przyspiesza wiro- 
rowanie w pewnym drobniuteńkim kąteczku na- 
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szego planety. Drzewo w takiem zdarzeniu szyb- 
ko się rozkłada na swe składowe pierwiastki, 
dym unosi się za pomocą wiatru i wchodzi na- 
tychmiast w rozmaite kombinacye, a popiół zo- 
staje na ziemi i również wchodzi w powszechny 
ruch. Wszystko to stałoby się tak samo i wtedy, 
gdyby spalone drzewo zgniło spokojnie od wilgot- 
nego powietrza, lecz stałoby się nierównie powol- 
niej, a więc wpływ człowieka ujawnił się przy- 
spieszeniem wirowania. Takową właśnie czyn- 
ność, uważam za specyficzny wpływ człowieka; 
— ponieważ najbliższe człowieka stworzenie — 
małpa, nietylko nie umie ognia wzniecić,ale nawet 
i podtrzymywać go. Gdy człowiek hodując by- 
dło, stara się o dostarczenie pożywienia swym 
krowom, to oczywiście przyspiesza on przez to 
wirowanie i sam korzysta z rezultatów tego przy- 
spieszenia. Krowa zostawiona samej sobie, mu- 
siałaby wyszukiwać dla siebie pożywienie, lecz 
nastąpiłoby to nie tak łatwo i prędko, albo nie 
tyle ile go trzeba, albo nie takich własności. 
Wdanie się też człowieka wywołuje tu przyśpie- 
szenie wirowania, które się ujawnia przez to sa- 
mo już, że krowa nabywa więcej tłuszczu i daje 
więcej mleka. Lecz gdyby krowa zmuszoną była 
w porze zimowej szukać dla siebie żywności, to 
nie znalazłaby jej; a wirowanie, nie ustając 
w wiecznym swym pędzie, pociągnęło by i po- 
chłonęło w siebie znaczną część tkanin samej 
krowy i zginąćby ona musiała. Tu już wdanie się 
człowieka dostarczającego krowie pożywienie, 
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nietylko przyspiesza wirowy prąd lecz i nadaje 
jemu taki właśnie kierunek, jaki jest dla człowie- 
ka najdogodniejszym. Rolnik swą pracą przyspie- 
sza nieustannie wirowy ruch; — na pewnej prze- 
strzeni ziemi, stara się on zgromadzić wszystkie 
warunki, dopomagające szybkiemu przeistoczeniu 
się mineralnych cząstek i gazów w rozmaite czę- 
ści pewnych roślin; dla tego robi on bruzdy po 
ziemi, nakłada na nią rozkładające się przedmio- 
ty, wrzuca do niej nasiona, pokrywa je warstwą 
ziemi —i z pewnością każdy obcy człowiek odró- 
żni natychmiast odrobioną i zasianą rolę od ta- 
kich miejse ziemi, na których z wypadkowo po- 
rzuconych ziarn zbożowych, wyrosły gdzienie- 
gdzie kłosy. Wirowanie to, na kn PK roli, 
przyspieszonem i skierowanem zostało, stosownie 
do wygód człowieka i człowiek zbiera plony ze 
swojego wdania się. 

Człowiek ani na jeden atom zwiększyć nie mo- 
że massy istniejącej materyi — co wprawdzie mu 
i niepotrzebne. Nierównie więcej ma znaczenia 
dla niego dokładne zbadanie tych form, w które 
się stroi materya i tych kombinacyj, które zacho- 
dzą pomiędzy prostemi pierwiastkami; bo tworzyć 
i niszczyć dowolnie te formy i kombinacye — sta- 
nowi właśnie przyspieszanie i nadawanie pewne- 
go kierunku prądowi wirowania. A człowiek 
w tym celu, posiada znów mnóstwo rozmaitych 
sposobów i liczba tych sposobów ciągle wzrasta, 
ponieważ człowiek wykrywa bez ustanku coraz 
nowe własności i tajemnice przyrody. (o do su- 
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rowego materyału, z którego powstają niezbędne 
„dla człowieka kombinacye, to ilość jego jest bez 
miary. Za jeden z ważniejszych materyałów, po- 
winniśmy uznać otaczające nas powietrzei uno- 
szące się w niem gazy; powietrza mamy do- 
syć — ziemia otoczona jest warstwą atmosfery na 
siedmdziesiąt wiorst grubą; drugim ważnym ma- 
teryałem są rozmaite minerały — i w nich niedo- 
statku nie widać; wszystka w ogólności kora 
ziemska do usług naszych, a grubość tej kory, po- 
dług niektórych geologów, dochodzi pięćdziesięciu 
a według innych dwustu mil; trzecim artykułem 
— woda, której mnóstwo. Wszystkie oceany, mo- 
rza, rzeki, razem wzięte, okryć mogą cały ląd 
a gdyby zrównać wszystkie góry i doliny lądów 
i pozasypywać ziemią najgłębsze morskie prze- 
paście, w taki sposób, by wypełnić zupełnie 
wszelkie nierówności morskiego ką to nad kulą 
ziemską powstałaby jednolita masa wody na 
1100 stóp głębokości. 

Nadto dodać potrzeba, że ani jedno ziarnko pia- 
sku, ani jedna kropla wody, ani jeden atom gazu 
nie przepada daremnie, nie odrywa się od kuli 
ziemskiej i nie ulatnia się w przestwory światów. 
Olbrzymi kapitał zatem od którego nie zatraca 
się ani jeden szeląg, uznanym być musi, zape- 
wne za kapitał niewyczerpany. A dopókąd 
istnieją gazy, minerały i woda — dopóty zabez- 
pieczonym jest zupełnie byt roślin a więc i rośli- 
nożerne nie mają się czego lękać o swe życie, 
o następnie i mięsożerne i człowiek może być spo- 
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kojny. Ziemia posiada miryady roślin, lecz ilość 
ich zwiększyć się jeszcze może do nieskończoności, 
ponieważ na utworzenie roślin — użytą jest do- 
tychczas cząstka tylko tego kapitału, który się 
wytwarza z połączenia wszystkich gazów, mine- 
rałów i wód. Rośliny zdobywają sobie istotnie 
coraz takie miejsca, które dawniej stanowiły tyl- 
ko nagi kamień. Przykład podobnego zdobywania 
opisany jest doskonale przez Schlejdena, w dzie- 
le jego „Die Pflanze“. Na szezycie Brokena, na 
martwym granicie wykryto mikroskopijną rośli- 
nę, która dla gołego oka daje się spostrzegać 
w guście najcieńszych czerwonych pyłeczków. 
Potarłszy kawałek granitu, pokryty milionami 
tk roślinek — wydają one zapach fijąłków; ro- 
ślinki te żywią się wyłącznie kroplami deszczu, 
zawierającemi w sobie amoniak i gaz kwasu wę- 
glowego. Przysposabiają one rolę dla daleko 
większych roślin ciemnego koloru, znanych pod 
nazwą stygijskich i foluńskich porostów, po któ- 
rych następują mchy, następnie darń, trawa, jało- 
wiec i nakoniec sosna. A. pod temi roślinami 
i granit przestaje być już granitem, — wietrzeje, 
rozkłada się i w wiekuisty prąd wirowania wcią- 
ga się stopniowo. Toż samo co na brokeńskim 
granicie czyni przyroda, dopełnia człowiek na 
swych polach, gdy orząc pługiem, wydobywa 
głębokie warstwy ziemi i wciąga w powszechne 
wirowanie  margiel spoczywający — niby kapitał 
martwy — pod piaskiem, albo wapno, spoczywają- 
ce, w takiż sposób pod gliną. Im więcej miljonów 
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ludzi pracuje koło roli, tem większa ilość marglu 
iwapna wciąga się w wirowy ruch; im więcej 
dziesiątków tysięcy ludzi pracuje przy kowadle 
i na fabrykach, tem więcej dobrych narzędzi i do- 
brego odzienia otrzymują inne miliony; im więcej 
setek pracuje w laboratoryach chemicznych, tem 
więcej wykrywa się nowych środków do wciąga- 
nia w wirowanie całej masy martwego kapitału. 
Nie Liebieg, nie Berzelius, nie Davy, nie Lavoi- 
sier stworzyli chemię; — powstała ona dla zado- 
syć uczynienia umysłowym i materyalnym po- 
trzebom mas, z powodu realnego i praktycznego 
naszych czasów kierunku. Rozumni ludzie byli 
iw czasach wieków średnich, lecz pisywali tra- 
ktaty Mię i bawili się w malarstwo i sztu- 
ki piękne; było to nawet wielce chwalebnem, ale 
nie przydało ludziom ani jednego ziarna chleba 
więcej. Kiedy zaś ludność rozmnożyła się i lu- 
dzie zamieszkali bliżej siebie, gdy wszczęła się 
wymiana żywych myśli, wtedy massy przyszły do 
poczucia swych potrzeb i wydały z łona swego 
geniuszów, co stali się z czasem pracownikami 
w wielkiej pracowni przyrody, a nie gnuśnymi 
marudami w świątyniach nauki i sztuki. Podobny 
też ruch zrodzić się nie mógł bez zwiększenia się 
ludności. W jednem tylko zdarzeniu, wdanie się 
człow'eka osłabia czynne siły przyrody; bywa to 
w ten czas gdy człowiek wywozi surowe płody 
ziemi na dalekie rynki i zabierając przez to nien- 
stannie pewne składowe części od ziemi, nie od- 
daje w zamian żadnego jej ulepszenia. Takowe 
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zaś postępowanie możebnem jest tylko tam, gdzie 
mało ludności i gdzie w skutek tego nie ma prze- 
mysłowego ruchu. Gdyby ludność znaczną była, 
to z konieczności a E rzedsiębierczość, 
urosłyby fabryki, surowe plody przerabianoby 
i zażytkowywano na miejscu, odpadki przerobio- 
nych płodów dawałyby doskonałe ulepszenie, — 
i rola zamiast tracić ciągle swe siły, stawałaby 
się coraz płodniejszą. 

Wynika zatem zupełnie co innego, niź podług 
teoryi Maltusa. Ubóstwo pochodzi z braku ludno- 
ści a nie z przeludnienia; jeżeli też czasem i zda- 
rza się inaczej, to w takim wypadku przyczyn 
ubóstwa szukać należy w moa organizacyi 
pracy, a wcale nie w przeludnieniu. Przeludnienie 


jest oznaką obfitości siły, jeżeli więc jakie prze- . 


szkody służą za zawadę do zastosowania tej 
siły, to z pewnością winić należy przeszkody, 
a nie samą siłę. Fakta dziejowe przekonywają 
najwyraźniej że ludzie mnożą się wcale nie szyb- 
ciej od środków żywności. We Francyi w 1760 
roku było ludności 21 milionów i na każdą jedno- 
stkę przypadało po 450 litrów żywności; w 1840 
roku było 34 miliony ludności, a pożywienia po 
541 litrze na jednostkę; oprócz tego weszły jesz- 
cze w używanie ziemniaki i rozmaite owoce, któ- 
re w 1760 roku w narodowem gospodarstwie uży- 
wanemi nie były; ziemniaków i owoców przypa- 
dało w 1840 roku po 291 litrze na osobę, —a więc 
wszystkich produktów żywności przypadało na 
jednostkę po 832 litry. Liczba ludności urosła- 
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tylko na 60 procentów, a ilość pożywienia potroi- 
ła się, tak że Maltus i jego teorya okazują się 
wyraźnie nieprzydatnemi na nic. Nadto jeszcze 
pamiętać należy, że Francya nie jest wcale wzo- 
rową formą i że rolnictwo jej daleko niżej nawet 
stoi od tego stopnia doskonałości, który jest mo- 
żebnym przy teraźniejszym stanie agronomii; 
agronomia też daleko jeszcze nie zużytkowała 
wszystkich wskazówek i wynalazków spółczesnej 
chemii, —a następnie i sama chemia daleką jest 
jeszcze do zupełnej doskonałości; mnóstwo kwe- 
styi zaledwie tylko co wystąpiło dla swojego roz- 
wiązania, — mnóstwo wyczekuje kolei, a niezli- 
czone mnóstwo tychże kwestyj pozostaje nawet 
bez zbadania, —ponieważ do nich 1 przystąpić nie- 
podobna, przy niniejszym stanie nauki. A więc 
czynić obecnie jakiekolwiek wnioski o czynnych 
siłach przyrody i o przyszłych postępach człowie- 
ka, byłoby to wykazywać swoje krótkowidztwo 
i uporczywość— właściwe samolubnemu głupstwu. 
a zakończenie tego przydługiego rozdzia- 
łu, dodać jeszcze wypada, że szkoła Maltu- 
sa nie zaprzecza możności postępu, byle tyl- 
ko ludzie zachowywali GAS siebie mo- 
ralną wstrzemięźliwość i powściągali się od 
zbytniego płodzenia dzieci. Ricardo mniema, że 
robotnicy winni pobierać taką tylko płacę, która- 
by dozwalała im istnieć, nie zwiększając i nie 
umniejszając się. Mill — ów John Stuart Mill, — 
który jest tak wysoko poważany przez naszych 
różnobarwnych publicystów powiada, że liczne 
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giolgtoryàtu rodziny powinny w nas wzbudzać 
o`ojców tych rodzin takiż sam wstręt i pogardę, 
jakie budziłoby potworne pijaństwo. (is ając 
grom za gromem na kobietę w ogólności i dowo- 

ząe konieczności pracy niewieściej, —Mill najbar- 
dziej nalega na to, że praca ta w ogromnej mie- 
rze odciągnie kobietę od płodzenia dzieci. Na- 
reszcie w znakómitem swem dziele „o wolności“ 
(On liberty) Mill przyznaje rządom prawo dowol- 
nego rozporządzania się zawieraniem małżeństw 
pomiędzy ludem ubogim. Tu już naprawdę zdu- 
miony czytelnik, sam nie wie czemu się wydziwić: 
humanitarności czy przezorności idei. Popatrzmy 
tylko choć ze strony przezorności. A więc wybor- 
nie,—rządy wzbroniły małżeństw; rodzą się tedy 
dzieci po za obrębem małżeństw i z takich rodzi- 
ców, którym niewolno mieć dzieci. Dla konse- 
kwencyi, rządy wyznaczają za spłodzenie nie- 
prawych dzieci kryminalne kary, Miej bab 
się więc abortacye 1 dzieciobójstwa; rządy karzą 
zbrodniarzów i zbrodniarki. W taki czy innny 
sposób, najgorętsze pragnienia Milla spełnionemi 
zostały — 1 wzrastanie ludności powstrzymane. 
Kto lękliwy — ten powstrzyma się za pomocą 
„moral restraint“, a kto odważniejszy i upartszy 
— tego powściągnie kat. Kary publiczne odby- 
wają się codzień — wielka rzecz? Za to cel osią- 
gniętym został i krzewienie się ludzkości wstrzy- 
mano. Wydziwić się przecież nie mogę— czemuż 
to Mill nie przyszedł do podania rządom następu- 
jącej mądrej rady: niechaj rządy ściśle wyznaczą 
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same, jaka ilość nowonarodzonych płci męzkiej 
korzystać ma na póżniej z płciowych swych zdol- 
ności, a resztę pozostałych pozbawić natychmia- 
stowych anti-postępowych czynności. Przy obe- 
cnym stanie chirurgii, operacya takowa dokona- 
ną być może bez niebezpieczeństwa dla życia, — 
a dzieci wyrosną, zachowując na całe życie wy- 
borne soprano i nie ubolewając nad swoją stratą. 
Przy takim sposobie postępowania, rządy mogą 
być pewnemi zachowania na zawsze ścisłej kon- 
troli, we względzie rozmnażania się ludzi, a lor- 
dowie i kapitaliści, na korzyść których skonfisko- 
wanemi zostaną płciowe zdolności proletarya- 
tu, najspokojniej będą mogli rozkoszować się 
w swych zamkach willach 1 parkach, ze swojemi 
milionami, prawemi małżonkami i baletniczkami. 


VIII. 


Samotny osadnik na bogatej swej wyspie, znaj- 
dował się częstokroć w A Tantala; drze- 
wa dziewiczych lasów okryte były przeróżnem 
pow, będącem w stanie dostarczać jemu wy- 

ornego pieczywa; z gęstwiny lasu pierzchały co 
chwila zające i sarny, mogące żaspokoić apetyt 
i najwybrydniejszego gastronoma; w przezroczy- 
stych wodach pluskały pstrągi, leszcze, szczupaki 
i rozmaite inne nader smaczne ryby. Całe zadanie 
polegało tylko na tem — jakimby sposobem po- 
chwycić do rąk wszystkie te przysmaki; — i na 

rzekorę niby, pochwycić się one nie dawały; — 

obinson jako tako żywić się musiał dzikiemi 
owocami i z bólem serca tylko przemyśliwał nad 
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rozkoszami mięsnych i rybnych pokarmów. Jeżeli 
też i udawało się jemu kiedy po długich próbach 
i zawodach, zabić celnie rzuconym kamieniem ja- 
kiegobądź królika, to z pewnością musiał bar- 
dzo wysoko cenić swą zdobycz i tem wyżej 
sięgała ta cena, im większe przeszkody dla 
niej pokonanem były. Żeby uzbierać sobie owo- 
ców, Robinson musiał długo błąkać się po 
lesie i wdrapywać na drzewa, wciągu kil- 
ku godzin; żeby zabić kamieniem królika mu- 
siał biegać, wyglądać, czatować, przymierzać 
się i pudłować, w ciągu kilku dni. Oczywi- 
ście więc, że zabitego królika musiał on cenić 
nierównie więcej nad dziesiątki bananów albo ko- 
kosowych orzechów. Lecz Robinson — człowiek 
domyślny, urządza on sobie łuk—i doświadczenie 
przekonywa go, że zaostrzone, drewniane strzały 
' sięgają nierównie dalej i trafiają do celu z więk- 
szą pewnością niż ręką rzucony kamień. Króliki 
i ptastwo stają się odtąd dla niego zdobyczą częst- 
szą niż dawniej; zdobywanie mięsnych pokar- 
mów znacznie się ułatwia, gdy tymczasem za ba- 
nanami i kokosowemi orzechami, po dawnemu 
potrzeba błąkać się po lesie i wdrapywać się na 
drzewa po godzin kilka. W cenniku Robinsona 
nastaje ogromna zmiana: króliki w stosunku do 
owoców, tanieją, — a owoce w stosunku do kroli- 
ków drożeją. Gdy Robins'n polował za pomocą 
kamieni, gotów on nieraz był dać za królika 
czterdzieści sztuk owoców; teraz posiadając łuk, 
nie daje on więcej trzydziestu. i = budzi się 
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wreszcie nieprzezwyciężone w nim pragnienie 
skosztowania ryby; za dużego leszcza dałby on 
z ochotą dwie pary królików lub sto dwadzieścia 
sztuk owoców. Rozum wydobywa go znowu z kło- 
otu; — zaostrzona kość, Avia d żyła i drewniana 
asa—stanowią pierwotną wędkę; zjawia się ryba 
i nasz osadnik przeświadcza się wkrótce, że łowić 
rybę wcale nie tak trudno, jak się zdawało; cena 
ryby spada, — duży leszcz staje na równi z króli- 
kiem, a następnie, gdy urządzenie wędki udokła- 
dnionem zostaje, to leszcz stawia się nawet niżej 
od królika. Wszystkie jednak te zmiany w cen- 
„niku Robinsona, zmierzają ku ciągłemu podwyż- 
szeniu się w cenie jednego przedmiotu, z którym 
"zięć pora ozy nierozmyślnie zestawia on wszyst- 
kie dostatki i wygódki samotnego swego życia. 
Przedmiotem owym — praca ludzka. Z każdym 
nowym wynalazkiem czy ulepszeniem, a 0- 
binsona staje się coraz płodniejszą. Uzbrojony 
w łuk i wędkę Robinson, w ciągu jednego dnia 
ustrzela zwierzyny i nałowi ryby nierównie wię- 
cej, niż dawniej w ciągu całego tygodnia. Zwierzy- 
na i ryby staniały—a podrożała praca. 
Nestępstwa „nieuniknione. Każda nowa maszy- 
na, każde nowe zastosowanie w praktyce dźwi- 
galnych sił przyrody powinno podnosić cenę ludz- 
kiej pracy, to jest czynić ją płodniejszą i następ- 
nie ulepszać materyalny 1 każdy inny byt robo- 
tnika. A jeżeli w rzeczywistości bywa inaczej, 
jeżeli maszyny wydzierają częstokroć pom 
chleb kp ce albo zwiększają zależność je- 
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go, to zapewne obwiniać tu należy nie wynala- 
zek. Wynalazek sam przez się jest rzeczą dosko- 
nałą, a niedoskonałem tylko to, że garść ludzi 
przywłaszcza sobie ten wynalazek, zużytkowuje 
na korzyść własną i zamienia go w broń dla owej 
nieubłaganej, ciągłej walki, która nurtując społe- 
czeństwo odbywa się nieustannie pomiędzy spo- 
czywającymi na wawrzynach kapistalistami, a pra- 
cującym nad siły PORTE. Takowe przy- 
właszczanie i ta walka stanowią, rozumie się, pa- 
tologiczne zboczenia z pod praw czystej przyro- 
dy pracy, a dla tego roztrząsanie i ocena owych 
zjawisk nie należą poniekąd do przedmiotu pracy 
naszej. Robinson na swej wyspie nie wojuje z ni- 
kim i nie doznaje krzywd od nikogo. "Wartość 
pracy jego ciągle wzrasta, a wartość produktów 
i uczynionych pisarn zapasów ciągle się zmniej- 
sza. Pierwszy łuk zabrał Robinsonowi mnóstwo 
pracy; trudno bardzo było zabić królika, a więc 
trudno było dostać i tę żyłkę, która dawała cięci- 
wę. Gdy pierwszy łuk urządzonym został, to za- 
bijanie znacznie się ułatwiało, a przez to samo 
i otrzymywanie żyłek; drugiłuk wymagał już nie- 
równie mniej pracy od pierwszego, a więc EE 
szy łuk zniżył się w cenie, jeżeli tylko Robinson 
nie przywiązywał do niego znaczena i pamiątki 
historycznej. 

Toż samo dzieje się i w rzeczywistem życiu. 
Węgiel kamienny ułatwia dobywanie żelaza 
i obniża jego wartość; zwiększona ilość stania- 
łych fariki żelaznych ułatwia dobywanie ka- 
miennego węgla i następnie równie ri Seea war- 
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tość ostatniego. A ztąd wynika, że węgiel ka- 
mienny obniżył własną swą wartość tak samo, 
jak pierwszy łuk Robinsona obniżył się sam w ce- 
nie. Przy wszystkich tych obniżeniach wzmaga 
się tylko wartość pracy ludzkiej i zwiększa się 
rzewaga człowieka nad otaczającą przyrodą. 
artość przedmiotu oznacza się przeto nie sumą 
nsiłowań zużytych na jego tworzenie, lecz ilością 
p niezbędnej dla jego odtworzenia. Gdyby 
to posiadał obecnie sztukę sukna, nabytą przed 
pięćdziesięciu laty, te chociażby ta sztuka najsta- 
ranniej zachowaną była, w żaden sposób za nią 
nie wrócą tych zo pieniędzy, jakie kiedyś na 
jej kupno wydano. A to dla tego, że w fabryka- 
cyi sukna poczyniono od tego czasu mnóstwo 
ulepszeń, które obniżyły wartość tego wyrobu 
tak, że przy najlepszych okolicznościach, ze 
sprzedaży tej dadzą się wyzyskać tylko pieniądze 
stosownie do istniejących cen na sukno podo- 
bnych własności i gatunku. Kapitał Robinsona, 
składający się z jego wędki, łuku, czółna, siekie- 
ry, chaty i rozmaitych prostaczych rupieci, usta- 
wicznie tedy obniża się w cenie, lecz Robinson 
nic na tem nie traci; ponieważ page pracuje, po: 
nieważ praca jego staje się coraz płodniejszą i po- 
nieważ właśnie ta płodność jego pracy pociąga za 
sobą techniczne ulepszenia, zniżające wartość 
wszystkich dawniejszych jego posiadłości. Łuk, 
wymagający niegdyś mda czterech godzin 
racy, z czasem zrobionym być może w parę go- 
zin; czółno, na wyżłobienie którego potrzeba 
niegdyś było półroku — da się urobić w ciągu 
http://rcin.org.pllifis 
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dwóch miesięcy; chata na sklecenie której zuży- 
wało się niegdyś najmniej rok czasu, da się zbn- 
dować w ciągu czterech miesięcy. 
Wszystkie te zmiany oczywiście dogodnemi 
i przyjemnemi są dla Robinsona; urosł on i zmę- 
żniał i podbił sobie do pewnego stopnia przyrodę, 
a ztąd pierwsze jego czyny w młodości wydają 
się mu teraz łatwemi i małoznaczącemi, tak sa- 
mo jak dojrzałemu człowiekowi zdają się nadzwy- 
czajnie prostemi te same arytmetyczne zadania, 
które go w dziecińswie doprowadzały nieraz do 
rozpaczy. Lecz dajmy na to, że Robinson posiada 
już sąsiada, mającego u siebie czółno w tym cza- 
sie, kiedy go Robinson nie miał. Sąsiad przy- 
staje odnajmować Robinsonowi to czółno, — z wa- 
runkiem jednak pobierania za to trzech części ilo- 
ści ułowionej przy pomocy czółna, ryby. Robin- 
son z konieczności przystać musi na tak niedo- 
godny warunek, — a sąsiad tymczasem używa s0- 
ie rozkoszaego far niente i żywi się pracą czyn- 
nego rybaka. Lecz Robinson, z właściwą jemu 
twórczością— wynajduje sposób utworzenia sobie 
coś na podobieństwo czółna z na wpół przegniłego 
brewna. Nowe to czółno wygląda wprawdzie 
bardzo nędznie, na wodzie jednak jako tako się 
trzyma; pływać niem bardzo niewygodnie; lecz 
Robinson uważa nierównie dogodniejszem — 
posługiwać się chociaż nędznem, byle swojem 
czółnem, niż płacić za wynajęcie dobrego trzy 
czwartych owocu swej pracy. Sąsiad musi więc, 
albo zniżyć cenę, albo się pożegnać z miłem „far 
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niente“. Sąsiad wybiera pierwsze — i Robinson 
leżę za czółno już nie trzy ćwierci, a połowę tyl- 

o ułowionej ryby. Po niejakim czasie, następuje 
nowy jakiś wynalazek, ze strony Robinsona — 
i nowe ustępstwo ze strony sąsiada. Nareszcić 
udaje się Kobinsonowi przyrządzić zupelnie takie 
same czółno, jak u sąsiada; wtedy Robinson od- 
stawia napowrót pożyczane czółno i żegna grzecz- 
nie uprzejmego sąsiada, który pomimowoli roz- 
stać się tedy musi ze słodkiem „far niente* i po- 
godzić się z wstrętnemi kłopotami powszedniego 
życia. Kapitał przynoszący mu stałe korzyści, 
rozprysnął się w jednej chwili. Każdy więc wy- 
nalazek Robinsona, zmniejszając poddańczą za- 
leżność ostatniego, staje się w taki sposób cięż- 
kim ciosem dla dobrobytu próżniaczego właścicie- 
la czółna. 

Fakt ten wystawiony tutaj w najprostszej for- 
mie, powtarza się codziennie w ogromnych roz- 
miarach i z najrozmaitszemi powikłaniami. Praca 
dąży nieustannie do wyzwolenia się z pod kontro- 
li i opanowania kapitału w tych krajach, gdzie 
umysł ludzki nie próżnuje. Pieniężne wynagro- 
dzenie robotnika ciągle wzrasta, pomimo najza- 
wziętszych usiłowań kapitalistów utrzymywania 
go na najniższej stopie. W XIV wieku robotnik 
pobierał na tydzień 1:/, pensów (20 groszy z gó- 
rą), ateraz na przestrzeni tegoż czasu, zarabia 
on 12 do 15 ści (24 do 30 złotych). Dro- 
gocenne metale zatem, w stosunku do pracy sta- 
niały we 30 — 40 razy, a również i przewaga po- 
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siadacza pieniędzy mad proletaryatem spadła 
w znacznym stopniu. W stuleciu, gdy ro- 
botnik pobierał po 20 groszy z górą na tydzień, 
właściciel jednego funta srebra, wypożyczając go 
mógł pobierać od swojego debitora bardzo wiel- 
kie procenta; ale obecnie w Anglii nikt już nie da 
takich procentów, ponieważ funt srebra we dwa 
z górą tygodnie zarobić można. W czasach na- 
szych wysokie bardzo procenta istnieją tylko 
w najuboższych i przeważnie rolniczych krajach, 
gdzie praca tania i gdzie robotnik pozostaje do- 
tychczas jeszcze w stanie objuczonego stworze- 
nia; w miarę zaś posuwania się naszego do kra- 
jów, gdzie istnieją rozmaite przystosowania pracy 
ludzkiej, dostrzegamy wszędzie, że praca staje się 
droższą, człowiek mniej żelaznym, możność uzbie- 
rania pieniędzy coraz większą, kapitały wszel- 
kiego gatunku coraz obfitsze i następnie procen- 
ta mniejsze. Pracująca większość wygrywa od 
każdego zmniejszenia się potęgi kapitału i tracą 
na tem tylko te pasożyty, co żyjąc z procentów 
pochłaniają owoce cudzej pracy. Tacy też ludzie 
i przemyśliwają ustawicznie w jakiby to sposób 
uzależnić pracę i dla tego o ich utyskiwaniach 
i niepowodzeniach człowiek zdrowomyślący ubo- 
lewać nie powinien. 


IX. 


Zostawiwszy w pokoju Robinsona i jego wy- 
spę;— czytelnik we własnej pracowni i nie rusza: 
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jąc się z miejsca, może wreszcie zdać sobie sam 
jasną i dokładną sprawę z tego—do jakich przed- 
miotów przywiązywać on ma ideę wartości. Prze- 
dewszystkiem spostrzeże się on otoczonym po- 
wietrzem, które niezbędnem jest dla niego, a któ- 
remu przecie nie przypisuje żadnej wartości. We 
dnie nie przypisuje on również żadnej wartości 
światłu słonecznych promieni, które jednakże 
niezmiernej jest wagi, jak dla zdrowia samego 
czytelnika, tak i dla jego pracy. Latem ciepło 
racowni także nie ma żadnej względnej wartości. 
ecz oświecenie pokoju, za pomocą świec, lamp 
lub gazu ma już cenność; ogrzanie pokoju za po- 
mocą drew lub węgla kamiennego, posiada także 
bardzo wyraźną swą cenę; a tym czasem sztuczne 
oświecenie o wiele jest niższem od światła sło- 
necznego i pokoj ogrzany stanowi nędzną zamia- 
nę letniego powietrza. 
Czytelnik pojmie z łatwością dla czego zwykle 
rzypisuje się wartość sztucznemu oświeceniu 
i nie przywiązuje się żadnej wartości do powie- 
trza, słonecznych promieni i letniego ciepła. Dla 
tego odpowie on sam sobie, że przyroda dostar- 
cza mam powietrza, światła i ciepła bez miary 
iw tej własnie formie, w którei się one używają 
ina te same miejsca, na których są one nam do 
użytku potrzebne. Gdyby powietrza brakowało, 
dajmy na to w jakimkolwiek tunelu, to musiano- 
by wprowadzić go tam, czyli napompować i wte- 
dy za tę właśnie pracę musianoby zapłacić, a po- 
wietrze otrzymałoby cenność. Gdyby światło sło- 
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neozne nie przenikało do głębokiej kopalni, tø 
przy.pracy musianoby tam używać latarni — 
i wtenczas światło, nawet w porze dziennej bę- 
dzie miało cenność. W klasztorze na górze 

Bernarda, na wysokości 14 tysięcy tnazów, mie- 
szkania opalać potrzeba w ciągu całego roku, po- 
nieważ przyroda nawet w czasie lata nie dostar- 
cza tam potrzebnej ilości oispa a zatem ciępło 
będzie tu zawsze w cenie. Zastanowiwszy się 
więc nad tem, czytelnik w taki sposób natych- 
miast rozważy, że drwa i światło dla tego posia- 
dają cenność, że przyrządzenie i dostawienie ich 
do miejsca wymaga pracy. Przyroda, prawda do- 
starcza nam bezpłatnie drzewa i torfu—z którego 
wyrabiają się świece parafinowe, — lecz drzewo 
potrzeba najprzód zrąbać, następnie zrąbane drze- 
wo trzeba porąbać na drobne kawałki, a nad tor- 
fem dokonać mnóstwo chemicznych i mechanicz- 
nych operacyj. Nakoniec gotowe już drwa i goto- 
we świece przewieźć jeszcze trzeba na miejsce 
używania. Na to przekształcenie i przewiezienie 
też musiała być użytą praca ludzka, — i za nią 
właściwie i przywiązuje się do pewnego przed- 
miotu jego cenność. Lecz niezbędna ilość pracy 
ludzkiej nie zawsze bywa jednakową co do czasu 
—i to znowu przyczynia zmienność ceny. Czytel- 
nik siedzi na krześle przed biórkiem, na którem 
leżą książki i rozmaite artykuły do pisania. In- 
kaust, stalowe pióra i papier kupione są przed 
tygodniem; w ciągu tego czasu nie mogły mieć 
miejsca żadne ulepszenia w fabrykacyi tych 
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przedmiotów i nowy komplet tych rzeczy wyma- 
gałby tejże samej ilości pracy, a następnie i tejże 
summy pieniędzy,jaka za te rzeczy przez czytelnika 
zapłaconą została. Lecz meble kupionemi były 
przed dziesięciu laty; w ciągu tego czasu, 
stolarstwo poczyniło znaczne postępy, przez wpro- 
wadzenie nowych sposobów i narzędzi; cen- 
ność krzesła i biórka zniżyć się musiała, po- 
nieważ teraz takież same meble wyrobić się da- 
dzą z mniejszym wysiłkiem pracy i czasu. Może 
co do pieniędzy, rzeczy te nawet i nie staniały, 
a podrożały; lecz cenność przedmiotów powinna 
się wymierzać nie summą wydanych pieniędzy 
a ilością użytej pracy. Jeżeli przed dziesięciu la- 
hiórko wymagało pracy robotnika w ciqgu, 
ajy na to, dni dziesięciu i gdy obecnie jeden 
robotnik takoweż biórko wykończyć zdoła w cią- 

dni ośmiu, to cenność biórka zniżyła się. Lecz, 
jeżeli przed dziesięciu laty robotnik pobierał 
dziennie po 4 złotych i groszy 20, a teraz pobiera 
po 6 radę So — to biórko zrobione przed dziesię- 
ciu laty, kosztowało 46 złotych i groszy dwadzie- 
ścia, a takież samo biórko obecnie kosztować bę- 
dzie 48 złotych. Z czego wypada, że praca ky 
niosła “się w cenie w stosunku do wyborów sto- 
larskich i również do pieniędzy, czyli drogocen- 
nych metali; przy czem cenność ostatnich zna- 
czniej się zniżyła niż cenność pierwszych. 

Jeżeli czytelnik jest i sam człowiekiem facho- 
wym, to podobny stan rzeczy również dogodny 
i przyjemny dla niego. Płaci on prawda drożej 
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jak dawniej stolarzowi, krawcowi, szewcowi; ale 
też i za własną pracę pobiera nierównie większe 
wynagrodzenie. Jeżeli też czytelnik utrzymuje 
się z procentów od kapitału, to zapewne wzrasta- 
jące wymagania wszelkiego pospólstwa wydadzą 
się mu nader niemoralnemi i niesprawiedliwemi; 
sam że. on jednak przyczyną swej biedy; po cóż 
bowiem tak zbytecznie polegać na cenności mar- 
twej kupy pieniędzy, zamiast tego, by szukać 
oporu w żywych siłach swych mięśni i swojego 
umysłu. Przeglądając własne książki, czytelnik 
wyobrazi sobie z łatwością, że każda książka wy- 
stawia summę kilku przynajmniej zawiłych ope- 
racyj. Przedewszystkiem przyjdzie na myśl umy- 
słowa praca autora, następnie przedstawią się 
mu rozmaite sposoby wyrabiania papieru, wydo- 
bywanie metalu z którego odlewają się czcionki, 
odlewanie czcionek, robota zecerska, samo dru- 
kowanie, korekta, broszurowanie i robota intro- 
ligatorska. Zmniejszenie pracy w jakiejkolwiek 
z tych operacyi ujawnia się natychmiast w cenie 
książki. Przy czem im więcej operacyi i im 
bardziej zawiłemi one będą, tem więcej oka- 
że się możności preponi , że ogólna 
cena wyrobu musi szybko się zniżać; ponie- 
waż tem więcej padnie szans dla odrę- 
bnych technicznych ulepszeń. Chemik wykrywa 
takie środki za pomocą których bielenie pąpieru 
staje się tańszem, cena papieru zniża się 1 razem 
obniża cena książki. Koleje żelazne zmniej- 
szają wydatki przewozu do papierni gałganów — 
znowu obniżęnie. Zastosowanie pary w wyrobni- 
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ctwie papieru, daje fabrykantowi możność wyra- 
biania papieru, na przestrzeni tegoż czasu, 
jaki się dawniej zażywał na wyrobienie tylko jed- 
nej libry jego. Działanie pary zastosowuje się do 
odlewania czcionek; para wprawia w ruch maszy* 
nę i wytłacza tysiące arkuszy w ciągu jednej go- 
dziny, gdy tymczasem maszyrńa, poruszana za po- 
mocą rąk, driókówkie w godzinę setkę tylko ar- 
kuszy. Czytelnik z łatwością wystawić sobie mo- 
że o ile summa takich olbrzymich ulepszeń wpły- 
nąć koniecznie musi na cenność ostatecznego wy- 
robu, to jest książki. Egzemplarz dzieł Szekspi- 
ra albo Miltona, przed pięćdziesięciu laty przed- 
stawiał przez się cały tydzień ludzkiej pracy, a te- 
raz na to dostatecznym będzie ledwie dzień jeden. 

Przytaczam czytelnikowi imiona angielskich 
pisarzy; ponieważ Anglii i Ameryce w sprawie 
technicznych ulepszeń i w każdej gałęzi przemy- 
słu, słusznie pierwszeństwo należy. Gdyby zaś 
czytelnik zapragnął przenieść tę kwestyę na ni- 
wę ojczystą, to z pewnością łatwo mu będzie 
przekonać się, że samodzielnie niceśmy jeszcze 
nie udoskonalili, ba nawet niewiele pożyteczne- 
go od postępowych narodów sobie przyswoili; — 
a więc i cenność kiążek naszych, w ciągu ostat- 
nich pięćdziesięciu lat, zniżyłą się bardzo niewy- 
raźnie. 

Po takiem rozważaniu, dokonanem przez same- 
ge czytelnika w jego własnej pracowni, przyj- 

ie on do tego ważnego wniosku, że cenność każ- 
dego otaczającego go przedmiotu,rów na się sumunie 
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přacy niezbędnej do jego urobienia. Takowa sum- 
ma pracy z każdem ulepszeniem w wyrobnictwie, 
ustawicznie się zmniejsza a więc i cenność wszyst- 
kich produktów dąży do ciągłego obniżenia, któ- 
re odbywa się powolnie czy szybko, stosownie do 
tego porządku, w jakim postępują ulepszenia 
w rozmaitych gałęziach produkcyjnej pracy. Za- 
równo przekona się czytelnik że aitak ten 
pozostaje na zawsze w całej swej doniosłości, o ile 

yśmy. pie rozszerzali pola naszych badań i w ja- 
ki y zwwikłónydh kombinacyach sie wysta- 
wiali sobie tę kwestyę — o cenności rozmaitych 
naszych wygódek i przedmiotów. Cenność roli 
podlega temuż samemu prawu. Ziemia nie posia- 
da sama przez się żadnej ceny, tak samo jak po- 
wietrze, światło słonecznych promieni, depto, 
elektryczność, wiatr i wszelkie inne siły przyro- 
dy. Gdyby ktokolwiek posiadał miliony morgów 
ziemi na skalistych górach północnej Ameryki, 
lub w dziewiczych lasach Brazylii, albo w pusty- 
niach syberyjskich, to ów szczczęśliwy posiadacz 
nie pobierałby ze swej posiadłości ani grosza in- 
traty. Gdy tymczasem w Anglii lub Francyi, 
każdy kwadratowy łokieć ziemi ma istotną war- 
tość i może przynosić właścicielowi pewne ko- 
rzyści, — pomimo to nawet, że względnie do war- 
tości roli, angielska lub francuzka ziemia nieró- 
wnie uboższą jest od brazylijskiej. Cała różnica 
tutaj zależy na tem, że w rez od niepamię- 
tnyeh czasów i przez ciąg istnienia kilkudziesię- 
ciu pokoleń, wiisde o ziemi niezmierzoną 
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ilość pracy i że wszystka ta praca, niby w ka- 
sie oszczędności spoczywa w niej dzisiaj. Za po- 
mocą pracy tylko ludzie wytrzebili lasy, osuszy- 
li bagna, usypali groble, utorowali drogi, pozakła- 
dali wsie i miasta, wybudowali szkoły, szpitale, 
śpichlerze, urobili z wielkich drzew okrętły/i do- 
konali tysiące innych operacyj, w skutek których 
dzika pustynia stała się mieszkaniem wielolicz- 
nego i czynnego narodu. Gdyby wnet można by- 
ło odłączyć od Anglii całą masę wydanej na nią 
ludzkiej pracy, gdyby w jednej chwili można ją 
było przekształcić w Anglię przedhistoryeznych 
czasów, to niezawodnie dziewięć dziesiątych jej 
mieszkańców wymarłoby w jak najkrótszym cza- 
sie, a pozostała dziesiąta część rozpierzchłaby się 
z przerażeniem w różne strony. Anglia tedy spu- 
stoszałaby—i ziemia natychmiast straciłaby swo- 
ją cenność; lecz zo SEEN AA się zapewne i to nie- 

awem nowa kolonizacya z Francyi i Germanii 
i ziemia szybko poczęłaby do cenności wracać; — 
u to dla tej przyczyny, że mnóstwo pracy ludzkiej 
wydane zostało na te sąsiednie ziemie i że tak 
ludność jak i rękodzielnictwo tych sąsiednich na- 
rodów, ułatwiałyby nieskończenie pracę obrobie- 
nia i urządzenia nowej ziemi. 

Ludność ziemi i rękodzielnictwo narodów, cza- 
sów naszych, stanowi także główny wynik tej 
ogromnej ilości pracy, która włożoną do niej zo- 
stała pares poprzednicze generacye. Ziemia nie 
mogłaby się zaludnić, gdyby praca ludzka nie 
uczyniła ją przed-tem zamieszkałą; a gdy na pe- 
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wnej przestrzeni ziemi nie skupiała się znaczna 
ilość ludzi, to rękodzielnictwo nigdy powstać nie 
mogło. Nieokrzesana praca oracza stanowi pod- 
walinę wszystkich cudów europejskiej cywiliza- 
cyi. Taż sama praca, której znaczna dola ginie 
w dziejów pomroce, stanowi jedyną przyczynę 
cenności ziemi! Bogaci i potężni posiadacze ziem- 
scy Anglii, okazują się w prostej linii, i podług 
zdania prawników, prawymi spadkobiercami zbroj- 
nych barbarzyńców, co Biegi przybyli do spo- 
kojnego kraju i zagarnęli przemocą osobistą pra- 
cę Anglo-Sasów i pracę wielu wieków, stano- 
wiących spadkowe dobro bezbronnych osadników. 
(iż sami zbrojni barbarzyńcy, albo inaczej ryce- 
rze i baronowie, zagarnąwszy od osadników pracą 
zdobytą posiadłość przodków i osobistą ich wol- 
ność —byli jednocześnie zaborcami własności i po- 
siadaczami niewolników. Niniejszy tedy angiel- 
ski par, filantrop i abolicyonista, zawdzięcza obec- 
nie wszystkie swoje bogactwa i potęgę tymże sa- 
mym czynom sławnego protoplasty, które on, par, 
z dobrodusznem przerażeniem, nazwałby nie ina- 
czej—jeno zbrodnią. 

Szeregi dziejowych spostrzeżeń dowodzą nie- 
przeparcie, że olbrzymie terrytoryalne posiadłości 
nie mogą powstać inaczej tylko drogą zaboru cu- 
dzej pracy 2 ogwałcenie swobód robotni- 
ka W X ri XVII stuleciach, mnóstwo wi- 
dzimy przykładów, że bogaci i wpływowi ludzie, 
nabywszy w nagrodę lub kupiwsży za najlichszą 
summę ogromne przestrzenie ziemi W niniejszych 
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Zjednoczonych Stanach Ameryki, usiłowali tam 
wprowadzić stosowne gospodarstwa. Bardzo czyn- 
nie brali się tedy oni do uprawy roli, najmowali 
osadników, nie szczędzili ogromnych pieniężnych 
suum; dozorowali sami—i koniec końców rujno- 
wali się zawsze z kretesem. Takie. przykłady po- 
dają nam: Williams Penn, książe Poka Robert 
Morris i Hollenderskie stowarzyszenie ziem- 
skie. Najemnicza praca bardzo jest drogą, dla 
urządzenia nowej ziemi, a niewolnicza praca oka- 
zuje się niekorzystną, ponieważ niewolnicy umie- 
rają zbyt często od robót w lasach i błotach. Dla 
zaludnienia nowej ziemi, niedogodnemi są jak na- 
jemnik tak i niewolnik; tylko wolny, przedsię- 
biorczy i niezależny osadnik, pracujący dla same- 
go siebie, podbijający nową ziemię dla swojej ro- 

ziny i dla potomstwa, posiadający zupełne pra- 
wo udania się w tę lub ową stronę, nie pytając 
oto nikogo i nie zdający ztąd sprawy nikomu — 
tylko taki osadnik może założyć trwały funda- 
ment przyszłej wielkości i bogactwa kolonii. Ta- 
cy koloniści zaludnili niegdyś i poczęli uprawiać 
Anglię; a potomkowie tych kolonistów zrabowa- 
nymi i uciemiężonymi zostali przed przodków ni- 
niejszych parów, tak samo jak Rossyanie niegdyś 
ujarzmionymi byli przez tatarów Batyja, którym 
opłacali się w ciągu dwóch wieków. 

A z tego wszystkiego wypływa, że nie zabór 
ziemi, a zabór pracy ludzkiej stanowi tylko bo- 
Doo oligarchii, —i że cenność ziemi jak i każ- 

ej innej rzeczy, stanowi jedynie praca ludzka. 
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X. 


Praca jest to walka człowieka z przyrodą; 
w walce „to ten to ów uginać się musi*; gdy zwy- 
cięża przyroda, to pracę nazywamy niewdzięczną, 
a gdy zwycięża człowiek, to mówimy że praca 
jest wdzięczną; zwycięztwa bywają mniej więcej 
zupełnemi i stosownie dotego praca bywa niezu- 
pełnie i zupełnie wdzię > jedno zupełne 
powodzenie, przypade zwykłe a niezupełnych 
powodzeń i kilka zupełnych niepowodzeń. A po- 
nieważ zupełne powodzenie stosunkowo wydarza 
się nader rzadko, to mówimy, że dla otrzymania 
takiego powodzenia, potrzeba zwalić silny opór 
przyrody. 

Zapewne, wszystkie podobne wyrażenia: „wal- 
ka z przyrodą*, „opór przyrody*, przy bliższem 
zastanowieniu okażą się tylko metaforami. 
Przyroda wcale z nami nie walczy i nie usiłu- 
je umyślnym oporem zniszczyć nasze zachce- 
nia i przeszkodzić naszym potrzebom. Nasze nie- 
powodzenia albo niezupełne powodzenia zależą 
jedynie od naszej nieświadomości i niedokładnej 
wiedzy przyczyn i skutków; lecz od czEgóby me- 

e zależały one; niewątpliwie przecież istnieją i oka- 
zują one swój wpływ na cenność przedmiotów, 
wykonywanych zapomocą pracy. Szklarz wkła- 
da do swojego pieca wielkie mnóstwo surowego 
materyału, dla przerobienia go na szkło; po do- 
konaniu rozmaitych operacyj, kilkadziesiąt arku- 
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szy okazuje się gotowych. Materyał dla wszyst- 
kich arkuszy był jednakowy, robota i robotnik 
też same, — a tym czasem cztery arkusze wyszły 
najzupełniej gładkie, jedenaście arkuszy z ledwie 
dostrzeżonemi nierównościami, ze trzydzieści ar- 
kuszy z dużemi skazami, a jeden — całkiem na 
nie. Wszystko to wynikło zapewne z tego powo- 
du, że dla pierwszych arkuszy wypadkowo zło- 
żyły się tak szczęśliwe okoliczności, których 
gobotnik przez nieświedomość zastosować nie 
umiał do całkowitego wyxobu. Dla tego więc 
zwykle klasyfikują się przyrządzone arkusze 
i cenność pierwszego gatunku stawi się wyżej od 
drugiego, tóry z. kolei ceni się wyżej od trzecie- 
01 t. d. 
; Rozmaitość cen zależy od rozmaitości oporu 
przyrody. Szkło pierwszego gatunku wyrobić się 
może tylko przy bardzo sprzyjających okoliczno- 
ściach, które wydarzają się nadzwyczajnie rzadko 
—i dla tego też ono tak drogie, na wyrobienie 
jednego arkusza takiego szkła, wypadnie zepsuć 
w niepomyślnych próbach więcej dziesiątka arku- 
szy. Bosiadnóć stadniny przy pewnych jednako- 
wych staraniach, hoduje setkę źrebiąt,—lecz z tej 
setki udać się może ledwie parę znakomitych 
kłusaków, następnie z piętnaście sztukdoskonałych 
koni pod siodło i do zaprzęgu, potem ze trzydzie- 
ści sztuk miernych, a reszta zatem stanowić będzie 
brak. I tutaj przyczyny będą też same, jakie wi- 
dzieliśmy przy fabrykacyi szkła ,„—a mianowicie: 
nieświadomość naturalnych własności przedmiotu 
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i nieumiejętność zużytkowania sprzyjających oko- 
liczności a uniknienia okoliczności nieprzyja- 
znych. Cenność tych rozmaitych koni, zapewne 
bywa niejednakowa. Znakomity kłusak będzie 
musiał o ile można wynagrodzić pracę podejmo- 
waną koło niego i koło innych mniej udatnych 
egzemplarzy, reprezentujących przez się nieurze- 
czywistnione dążenie posiadacza stadniny. Tam- 
berlik pobiera za zimowe wystąpienia swoje 
w Petersburgu tak ogromne honoraryum, że każ- 
dy śpiew jego da się oznaczyć wielką summą zło- 
tych. Lecz dajmy na to, że przedsiębiorca jakiś za- 
mierzył sobie stworzyć nowego Tamberlika, z wa- 

| runkiem tylko, żeby ten śpiewał na własną ko- 
 rzyść jego. Podobne przedsięwzięcie może mieć 
jakie takie szanse wygranej, jedynie wtenczas, 

_ gdy przedsiębiorczy oryginał zajmie się fizycznem 
1 muzżykalnem wychowaniem secin, a nawet tysią- 
ca dzieci? PA veh wtym względzie nadzieję. 
| Niektóre z tych dzieci umrą, inne stracą głos, in- 
ne okażą się pozbawionemi słuchu, jeszcze inne 
| okażą się niezmiernie tępemi, większa część znich 
| wyjdzie na porządnych ludzi, ale nędznych śpie- 
waków. Nareszcie jeżeli i okaże się pomiędzy nie- 
mi nowy Tamberlik, to zapewne nie opłaci on 
wydatków i trudów, wydanych na wychowanie 
jego i na inne próby, które się nie udały. Wtedy 
| rzedsiębiorea przekona się z łatwością, że 
amberlik ceni się tak wysoko dla tego, 
że pierwej mnóstwo przezwyciężyć wypadnie tru- 
dności, nim stworzyć się uda głos podobny. A prze- 
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szkody znowu — zawsze zależeć będą od niewia- | 
domości tych fizyologicznych, hygienicznych, kli- 
matycznych i wszelkich innych danych, summa 
których niezbędną się okaże dla wydania wybor- 
nej muzykalnej organizacyi. 

Do-tychczas jeszcze chodzimy omackiem we 
wszystkich gałęziach wiedzy naszej, — wszystko 
co się nam udaje, przyjmujemy jako podarek lo- 
su, jako szczęśliwy traf, jako wyjątek stojący 
obok secin potworności, które uważamy za rze- 
czywiste prawidło. Dla tego też pierwszy gatu- 
nek zawsze i wszędzie wysoko się ceni — czy to 
na hucie szklannej, czy u posiadacza stadniny, 
czy też w szkole muzykalnej. Dowodzi to wła- 
śnie że zupełne poznanie przyrody, zupełne nad nią 
paz i następnie zupełne szczęście człowie- 

a pozostają jeszcze daleko przed nami; ale to 
wszystko nie dowodzi znowu, by wiedza nasza 
miała przed sobą nieprzezwyciężone sapor i że- 
by przyroda posiadała takie tajemnice, które na- 
zawsze pozostać muszą zakrytemi przed badaw- 
czym umysłem ludzkim. W czasach maszych nie 
dziwiliśmy się wcale temu, gdyby wykryto takie 
sposoby, w skutek których wszystek surowy ma- 
teryał, włożony do pieca, wydałby szkło pierw- 
szego gatunku. Nawet znaczne ulepszenia w ho- 
dowaniu stadniny, umożebniające zdwojenie lub 
potrojenie ilości, co roku otrzymywanych wybor- 
nych koni wyścigowych, nie wydałyby sig nam nie- 
podobnemi, pomimo to, że mamy tu już do czynie- 
nia z życiem organicznem i w jednym z najząawil- 
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szych jego przejawów. Gdybyśmy mogli dowolnie 
ulepszać ciałokształt naszych zwierząt domowych, 
gdybyśmy za pomocą starannego chowu i nowych 
warunków hodowli, nadawać mogli prostemu źre- 
bięciu doskonałe przymioty arabskiego konia, to 
zapewne bylibyśmy już bardzo blizkimi rozwią- 
zania tego nader ważnego zadania, drogą rozmai- 
tych fizycznych wpływów nadawać rozwijające- 
mu się ludzkiemu organizmowi, o ile można więk- 
szą ilość mięśniowej 1 mózgowej siły. Już Plato 
marzył o środkach wytwarzania wielkich ludzi, 
za jego czasów podobny pomysł był zupełnie fan- 
tastycznym; ponieważ wtedy wytknięto nie było 
nawet i śladu tej drogi, która zaprowadzić może 
do tego celu; za czasów naszych podobny cel pozo- 
staje takoż niedoścignionym; ale nam przecież wia- 
domą już obecnie została ta droga badania, która 
koniecznie do rozwiązania najzawilszych zadań 
organicznego życia wcześniej czy później dopro- - 
wądzić nas musi. 

Na nieszczęście tylko pomiędzy umiejętnością. 
teoretyczną, a zastosowaniem jej praktycznem, le- 
ży dotychczas we wszystkich gałęziach działal- 
ności naszej głęboka i szeroka przepaść. Hypnos 
teoretyczna oddawna dowodzi ludziom, że dla or- 
ganizmu ich niezbędnemi są czyste powietrze, 
światło, ciepło, świeży i obfity pokarm, a tymcza- 
sem wszystkie te hygieniczne przepisy każdemu 
obeznanemu choć cokolwiek z bytującemi warun- 
kami ogromnej ludzkiej większości, wydają się 
niczem innem — jeno złośliwem szyderstwem. 
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Wielkie miasta, błotniste zaułki i dziedzińce, 
brak światła, "wilgoć, głód, chłód, zepsuty po- 
karm, cuchnąca woda — wszystko to istnieje 
w przerażających rozmiarach i ani się powstydzi 
przepisów hygieny. A nadomiar nieszczęścia, 
znajdą się jeszcze ludzie, którzy wszystkie te zja- 
wiska usprawiedliwiają nawet jako nieuniknione 
skutki niezmiennych praw natury. „A pocóż mno- 
żą się oni niby wieprze* — powiada naśladowca 
Maltusa — Mill— „w nich samych spoczywa przy- 
czyna złego, — i nam ludziom przyzwoitym nie 
należy się wdawać pomiędzy grzech a pokutę*. 
Szeregi dziejowych wypadków, co wywołały 
pne ogólne i praktyczne nieposzanowanie 
ygieny, przedstawiają się każdemu myślącemu 
człowiekowi, jako wzbudzające oburzenie i nie- 
skończenie długie nieporozumienie, które prze- 
wyższa o wiele dobroczynny ów wpływ, jakiby 
wywierać powinny na losy naszego plemienia 
wielkie wynalazki przyrodoznawstwa. I napra- 
wdę zapatrując się bezstronnie na owe po deis 
dzień istniejące dziejowe nieporozumienie, zwąt- 
piéby można o sile tych wynalazków, o możebno- 
ci ich zastosowania do powszedniego życia, 
wszechludzkości i uważać te wynalazki za nowe 
PRA się monopolu i przywilejów,—gdy- 
y. też bezinteresowny duch analizy, naukami 
przyrodniczemi rozbudzony, nie przeniknął wresz- 
cie do zbadania istniejących form społecznego 
i ekonomicznego życia. Chwila, gdy owocami te- 
go badania podzielić się moźna będzie z całą ludz- 
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kością stanie się epoką sprawiedliwości, fizyczne- 
go zdrowia i materyalnego dobrobytu. Przeszkód 
mnóstwo—chwila ta jeszcze daleka. Lecz ku zbli- 
żeniu owej chwili, skierowane są wszystkie usiło- 
wania, wszystkich szlachetnych pracowników 
myśli całej kuli ziemskiej; nie masz przeszkód, 
którychby nie zwyciężyła wcześniej czy później, 
energia myśli i siła prawdziwego przekonania; 
nie ma tych ciężkich prób, które by odstraszały 
ludzi, uznających się za naturalnych delegowa- 
nych i prawych obrońców swego plemienia; — dla 
tego też i znakomita przyszłość ludzkości zaginąć 
nie może. Wiedza jest siłą—i przeciw tej sile nie 
ostoją się najzatwardzialsze nawet błędy, jak nie 
ostała się przeciwko niej bierność otaczającej nas 
przyrody. 

Wszelkie zwycięztwo człowieka nad biernością 
przyrody, podnosi użyteczność otaczającej nas 
materyi i zniża cenność przedmiotów potrze- 
bnych nam do użytku. Użytecznością przedmio- 
tów wymierza się władza człowieka nad przyro- 
dą,—a użyteczność zwiększa się, gdy ludzie wza- 
jemnie zbliżają się do siebie; za pomocą też cen- 
ności przedmiotów, odwrotnie mierzy .się przewa- 
ga przyrody nad człowiekiem, — dla tego to cen- 
ność się zmniejsza przy zbliżaniu się ludzi do sie- 
bie. Samotny osadnik musi wciąż biegać o kilka- 
set kroków po wodę do rzeki, tak że każde 
wiadro wody nabywa się kosztem znacznej ilości 
pracy. Gdy liczba osadników zwiększy się, wten- 
czas wykopują oni studnię blizko domów; cenność 
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wody zmniejsza się a użyteczność jej zwiększa się, 
powa woda dla potrzeb domowych używaną 
gdzie i częściej i w większej ilości. Następnie 
osadnicy urządzają przy studni pompę, która jesz- 
cze bardziej ułatwia otrzymywanie wody i zmniej- 
szając jej cenność, zwiększa jej użyteczność. Na- 
reszcie gdy siły osadników okażą się już bardzo 
znacznemi, woda sprowadza się wtedy do samych 
domów, poczem każdy z mieszkańców odetknąw- 
szy tylko kran, posiadać może wodę całemi becz- 
kami. Cenność w taki sposób spada do najniższe- 
go stopnia, a użyteczność podnosi się do najwięk- 
szych rozmiarów. Prosty ten przykład, w któ- 
rym niema Lynajmniej przesady, ani też dowolnej 
hypotezy, wykazuje dotykalnie, że cenność i uży- 
teczność przedmiotów pozostają zawsze w odwrot- 
nym do siebie stosunku. Nadto ów przykład 
stwierdza raz jeszcze tę prawdę, że zgodne do- 
browolne zespolenie sił ludzkich usuwa wszyst- 
kie drobne niedogodności powszedniego życia. 


XI. 


Dajmy na to, że burza wyrzuca szczątki okrętu 
na taką wyspę, na której nie postali jeszcze nigdy 
europejscy żeglarze; dzicy wyspiarze opatrują te 
szczątki i znachodzą pomiędzy innemi rzeczami, 
kilka strzelb, zapas niezamoczonego prochu, kil- 
ka funtów kul i śrótu i mnóstwo pistoletów. Lu- 
dziom trudniącym się myśliwstwem, pożądanem 
jest bardzo zastąpić łuk 1 strzały dobremi strzel- 
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bami; ale dzicy, z pewnością nie rozumieją wa- 
żnego znaczenia swego odkrycia i pozostaną przy 
swoim barbarzyńskim orężu. Nie podejrzywają 
oni w strzelbach żadnej dogodności, ponieważ nie 
umieją obchodzić się z niemi. Gdyby również 
sprowadzić do nich wszystkie parowe maszyny 
Anglii czy Zjednoczonych Stanów Ameryki i gdy- 
by ziemia ich zawierała w sobie olbrzymie po- 
kłady kamiennego węgla i niewyczerpane żyły 
rudy żelaznej, to 1 wtedy nie potrafiliby oni sobie 
przyrządzić ani jednego noża i podawnemu kraja- 
liby skórę i mięso zwierząt ostremi muszlami 
i krzemieniami. Braknie im wiedzy na to, by na- 
leżycie obchodzić się z parową maszyną albo ze 
strzelbą—ba nawet i nie podejrzywają oni, ażeby 
w rzeczy samej umożebnić się dały te zjawiska 
i zawiłe kombinacye, które znanemi są każdemu 
fabrykantowi Anglii lub Ameryki. Dzicy zape- 
wne skorzystają tak ze strzelby jak i z parowej 
maszyny, o tyle tylko o ile pozwolą im na to ich 
wiadomości, do których podążyli oni. Maszynę 
parową połamią oni na kawałki, ażeby z tych 
urobić sobie rozmaite domowe sprzęty, a strzelba 
służyć im będzie zamiast pałki, którą dziki brać 
będzie do ręki za lufę, ażeby osadem strzelb 

ugodzić swojego wroga. Oryginalny ów sposó 

używania parowej maszyny i strzelby, wykazuje 
przecież w dzikich praktyczne poznanie najele- 
mentarniejszych własności materyi: widocznie 
umieją już oni korzystać z objętości, twardości, 
ciężkości, z klinowatych i ostrokończastych form 
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i rozmaitych innych namacalnych własności ota- 
czających ich przedmiotów. Zawdzięczając sła- 
bym tym pojęciom, osiągają oni nadzwyczajnie 
mało korzyści z tych samych przyrządów, z któ- 
rych świadomy europejczyk ka a nieskończoną 
mnogość dogodności w potrzebach codziennego 
życia. 

Każdy czytelnik przyzna, że większa ilość do- 
poao powszedniego życia nazwaną być może 

ogactwem—i że europejczyk używający strzelby 
jako broni palnej, bogatszym jest od dzikiego, 
używającego tejże strzelby zamiast laski. W rę- 
ku Merwszogo strzelba wykazuje w całej pełni 
swą moc, gdy tymczasem w ręku ostatniego, 
wszystkie specyficzne własności strzelby po- 
zostają martwym kapitałem. Przyczyny tak 
sprzecznych rezultatów, spoczywają w nieje- 
dnakowym stanie umiejętności, a zatem przy- 
znać potrzeba, że umiejętność stanowi najwa- 
żniejszą zaletę bogactwa. Lecz umiejętność zno- 
wu wcale nie jest rzeczą dającą się w gotowo- 
ści wyszukać gdzieś na górze lub w jaskini. 
Umiejętność składa się z drobnych okruszyn co- 
dziennego doświadczenia; a ponieważ życie poje- 
dynczego człowieka nader jest krótkiem i zakres 
wiadomości jego aż nadto szczupły w swojej prze- 
strzeni, to nie wydostałby się on nigdy z pod cię- 
żaru ciemnoty i ubóstwa, gdyby przestając z lu- 
dźmi, nie wysłuchiwał od nich i nie zużytkowywał 
na własną korzyść uzbieranych przez nich do- 
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świadczeń i spostrzeżeń. Obcowanie z ludźmi 
stanowi dla człowieka najpotężniejszy motor 
umysłowego kształcenia się; w towarzystwie nie- 
równie żwawiej się myśli, niż w samotności 1 my- 
śli każdej jednostki sobie znajdują poparcie 
w doświadczeniu drugich i możność łatwiejszego 
wyprobowania się i zastosowania w radach i spół- 
udziale słuchaczów. Na tej podstawie, wszelkie 
spos by zmniejszające przestrzeń pomiędzy jedno- 
stkami ludzkiemi, albo usuwające zawady, na 
drodze do ich zbliżenia leżące, albo zwiększające 
potrzebę wzajemnego ich zbliżania się—wszelkie 
podobne sposoby powiadam, zwiększają szybkość 
przyswajania sobie idei, rozszerzają granice umie- 
jętności 1 wywołują zwiększenie się bogactwa. 
Ludzie czują największą potrzebę do wzajemne- 
go zbliżania się, gdy uprawiają rozmaite gałęzie 
przemysłu igdy otrzymane ztąd wyroby służyć 
im mogą za przedmiot wzajemnej wymiany. Rol- 
nik w razie jakiej potrzeby nie wiele wskóra 
u swego sąsiada rolnika, „BY potrzeba przekro- 
czy zakres rolnictwa. Sąsiad w zamian chleba, 
którego posiada do zbytku, z pewnością nie da 
mu koszuli, ponieważ i sam dla siebie poszukuje 
płótna lub perkalu. By sprzedać komu zbywający 
wóz zboża i nabyć dla siebie kilka arszynów 
płótna albo sukna, buty lub nową kosę, — rolnik 
musi jechać do sąsiedniego miasta, o kilka mil, 
po brzydkiej i górzystej drodze. Okoliczność ta 
ujawniająca się w postaci odległej przestrzeni 
i brzydkiej drogi — pociąga za sobą mnóstwo nie- 
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dogodności, nawet strat tak dla producenta-rol- 
nika, jak i dla konsumenta-rzemieślnika. Roboczy 
dzień rolnika zatraci się daremnie, nie przynosząc 
mu zwiększonej ilości produktu; a nadto jeszcze 
przepadnie i trud konia, który będzie musiał prze- 
wieźć chleb do miasta i z miasta wóz. Wyrzuty 
końskie zostawione na drodze, stracone również 
zostaną—i nadto rolnik, nie mając w sąsiedztwie 
łatwej sprzedaży, zmuszonym będzie zasiewać 
u siebie tylko takie gatunki zboża. które zabiera- 
jąc jak najmniej miejsca na wozie, spieniężyć się 
dają po największej ile można cenie. Nie będzie 
on w możności wożenia do miasta ziemniaków 
lub siana, ponieważ sprzedajna cena tych płodów 
nie opłaci wydatków 1 przewozu pracy. Wszystko 
to zaś nader szkodliwie oddziaływać musi na jego 
gospodarstwo;— przez to nie może on wprowadzić 
u siebie racyonalnego systemu zasiewów i przez 
to zmuszonym jest wyniszczać swe pola jednostaj- 
nemi zasiewami żyta, pszenicy, owsa i innych ziarn 
zbożowych. Lecz dajmy na to, że przez grunta 
naszego rolnika, przebiega właśnie kolej żelazna 
prowadząca do tegoż samego miasta, do którego 
dawniej wypadało mu jeździć po rozmaitych trzę- 
sawiskach i wąwozach;—teraz produkta na sprze- 
daż dostawiają się w wagonach, a ilość ludzkiej 
pracy i końskiej, marnowanej niegdyś w bezuży- 
tecznych podróżach, po nędznej, wiejskiej droży- 
nie, zużywa się całkowicie na ulepszenie ziemi; 
—i ztąd ilość ziemskich płodów o wiele się zwięk- 
sza, Wtedy rolnik wynajmuje daleko więcej ro- 
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botników; ażeby jeszcze bardziej rozszerzyć za- 
kres swych czynności. Powstaje potrzeba wybudo- 
wania nowych spichrzów i szop dla bydła; cieśla, 
zważywszy możność zarobku, osiada na mie- 
szkanie obok rolnika; szewc, otrzymując wciąż 
obstalunki z fermy, zbliża się do niej; młynarz 
przewidując dla siebie robotę, buduje młyn 
na sąsiedniej rzeczułce. Dawniej potrzeba zmu- 
szała jeździć do cieśli po każdą niemal robotę, 
do szewca po obuwie, do młynarza z ziarnem i od 
mielnika z mąką. Wszystkie te podróże w ogól- 
nej sumie pochłaniały ogromne mnóstwo pracy 
iwyrzutów; teraz wszystko to zaoszczędza się 
i zwiększa żyzność ziemi: otrzymuje się nierównie 
więcej jak dawniej chleba i przyciągająca siła 
kwitnącego miasteczka coraz więcej wzrasta; 
przybywa tkacz, by tuż na miejscu przerabiać len 
1 przędziwo na płótno; następnie urządza się su- 
kiennia, zwalniająca fermera od konieczności wo- 
żenia wełny swych owiec do miasta. Następnie, 
zamieszkują: krawiec, kowal, stelmach, rymarz, 
piwowar i inni rzemieślnicy. Zgromadziwszy się 
wzajemnie, wszyscy ci rozmaici rzemieślnicy przy- 
noszą codziennie jeden drugiemv znaczne dogo- 
dności, jako producenci i jako konsumenci; wszys- 
cy oni mogą nieustannie zajmować się swemi ro- 
botami, nie mając wcale potrzeby wyszukiwania 
tak kupców, jako i sprzedających. Szewcowi prze- 
być tylko ulicę potrzeba dla zakupienia płótna 
u tkacza; tkaczowi wypadnie zrobić ledwie kilka 
kroków dla nabycia od mielnika mąki; szewe 
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itkacz wiedzą także o tem, że sąsiedzi ich sami 
się zgłoszą do nich po wyrabiane przez nich pro- 
dukta. A co do rolnika, to ten ma najdogodniej; 
każdy kawałek ziemi przynosi mu korzyść i intra- 
tę; chleb, mięso, baranina, masło, jaja, ptastwo 
domowe, ser — wszystko to prócz pieniędzy, 
przyczynia się jeszcze do ulepszenia jego ziemi, 
przez co zwiększa się ciągle płodność tejże samej 
ziemi. 

Następstwa podobnego skupienia różnorodnych 
ludzi i rzemiosł, we względzie duchowym, ró- 
wnież nie małej są wagi. Każde odrębne rzemio- 
sło znajomi człowieka z właściwemi przymiotami 
każdego surowego materyału; każde rzemiosło 
daje człowiekowi właściwe narzędzia i uczy go 
właściwych sposobów; każde wyrabia w człowie- 
ku tę lub inną zdolność i kieruje wrodzony 
jego dar spostrzegania w tę lub inną stronę, we 
względzie poznania zjawisk codziennych. Każdy 
wie dobrze, że rolnik posiada swoje odrębne me- 
teorologiczne oznaki, że pasterzom znane są licz- 
ne ciekawe własności instynktu domowych zwie- 
rząt, że mielnicy “z konieczności nabywają mnó- 
stwo wiadomości z mechaniki i hydrostatyki. Gdy 
rozmaici rzemieślnicy mieszkają w blizkiem do 
siebie sąsiedztwie i w ciągłych codziennych zosta- 
ją ze sobą stosunkach, to poniewolnie i bezwied- 
nie udzielają oni sobie wzajemnie mnóstwa uwag 
i wiadomości, które zaostrzając ciekawość i chęć 
wiedzy, poruszają przez to samo stagnacyę umy- 
słową i rozszerzają zakres wiadomości i przeko- 
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nań. Najbardziej uwydatniają się we względzie 
duchowym następstwa z takiego sąsiedztwa, dla 
dorastających dzieci. Gdzie rolnictwo stanowi je- 
dyny sposób życia całej ludności, tam nie może 
być i mowy o osobistych skłonnościach albo zdol- 
nościach młodych jednostek społeczeństwa. Do 
Ze ie posiadalyzamiłowani$ chłopiec i ja- 
y «ie były wrodzone jego skłonności, zawsze 
przeca musi on jąć się pługa; ponieważ za Au 
bem piga nie ma ratunku od nędzy. Gdy zaś o 
wrotnie,dziesiątki rozmaitych rzemieślników mie- 
szkają na przestrzeni jednej kwadratowej wior- 
sty, wtenczas najkapryśniejsze nawet upodobania 
i najrozmaitsze zdolności znajdą i będą miały 
dla siebie zastosowanie. Usposobiony do se- 
denteryi i powolnej pracy uda się po naukę do 
krawca lub szewca; posiadający bystry wzrok 
isilną dłoń, zostanie cieślą, mający również by- 
stre oko, przy mniejszej fizycznej sile, zajmie się 
stolarstwem; a kto lubi pracować pod oaan 
niebem, ten obierze sobie ogrodnictwo albo leśni- 
ctwo; przed każdym otworzy się możność praco- 
wania w ulubionym zakresie, z zamiłowaniem i po- 
dług wewnętrznej potrzeby, a nie według nieu- 
błaganej konieczności. —Indywidualne siły, skłon- 
ności i zdolności wykażą swoje istnenie, i okolicz- 
ność ta najpierw podniesie skalę zz de 
rozwoju ludzi, a następnie zwiększy ilość i ja- 
kość produktów, zniży ich cenność za pomocą 
ułatwionej produkcyi, a naturalnie zwiększy ich 
odbyt i koniec końców podniesie ogólny dobro- 
Szkice z dziejów pracy. 7 
| http://rcin.org.pl/ifis 
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byt tak producentów, jak zarówno i konsu- 
mentów. 

Rozmaitość rzemiosł wpływa dobroczynnnie 
ipod tym względem jeszcze, że zmniejsza zale- 
żność prostego robotnika od gospodarza czyli maj- 
stra—i zwiększając w pierwszym uczucie własnej 
godności, zmusza również drugiego do poszanowa- 
nia osobistości swego najemnika. Gdzie wszyscy 
ludzie pracują koło roli, tam osobistość robotni- 
ka nie istnieje; —i człowiek chodzący za pługiem 
bardzo się mało tam różni naturą swej pracy, od 
konia lub wołu, których się podpędza to krzy- 
kiem to batogiem. Gosprdarz nie wymaga nawet 
rozumu i zręczności od takiego na'emnika, rozu- 
mując na/słuszniej, że za pługiem chodzić potrafi 
byle kto; dla tego więci pomiata on swoimi robo- 
tnikami, podług fantazyi—i wypędza ich nawet od 
siebie, kiedy ci popisywać się zechcą z niepo- 
trzebnem swojem rozumowaniem. Zastąpić wypę- 
dzonego robotnika kim innym, wcale nietrudno; 
ponieważ kandydat do podobnego miejsca posiadać 
nie potrzebuje osobliwszych przymiotów 1 zdolno- 
ści. W rzemieślnietwie całkiem inaczej. Gospodarz 
wielce szacuje porządnego człowieka i zdolnego 
robotnika bo straciwszy takiego, nieprędko po: 
dobnego wyna dzie. W rolnictwie uznawano 
w człowieku tylko zwierzęcą jego siłę; w rzemio- 
śle odwrotnie, — siła mięśni zajmuje podrzędne 
miejsce, a przedewszystkiem się ceni: wprawa, 
umiejętność i zręczność. W rzemiosłach tedy naj- 
przód ujawnił się i przyszedł do pewnej wartości 
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pierwiastek osobistego talentu. Ów to pierwia- 
stek emancypuje właśnie i podnosi rzemieślnika, 
— zmiękczajęc dlań serce jego gospodarza, które- 
go osobiste dobro polega na zdolności i technicz- 
nej wprawie robotnika. 

Dzieje wieków średnich wykazują nam dosa- 
dnie ów fakt, który stwierdza najzupełniej wszyst- 
kie rzeczone zdania. Pierwsze objawy wyzwole- 
nia się z pod władzy panów dostrzegamy w kla- 
sie rzemieślniczej; — ona to stanowi kommunę 
i powstaje przeciwko biskupom i baronom; ona 
to tworzy znakomity tiers-ćtat, gdy rolnicy 
w tymże samym czasie dźwigają najspokojniej ca- 
ły ciężar jarzma pańszczyzny i rozmaitych dowol- 
nych podatków. 

Ze wszystkiego cośmy tedy przytoczyli o życiu 
wykwitającego miasteczka, dopatrzyć łatwo, że 
wzajemne zbliżenie się ludzi do siebie, wzrost 
umiejętności, napływ bogactwa i usamowolnienie 
osobistości— zależą przeważnie od rozmaitości za- 
trudnień, — i pod wływem tego ostatniego wa- 
runku, naturalnym sposobem wypływają jedno 
4 drugiego. 

Ażeby w każdej odrębnej miejscowości jakiego- 
bądź kraju przejawić się mogła ta rozmaitość za- 
trudnień, z której wypływają zamiłowanie pracy, 
umiejętność, bogactwo i swoboda, niezbędnem jest 
istnienie mnóstwa miejscowych ognisk przyciąga- 
nia — czyli miast. Jeżeli w jakimkolwiek kraju 
jedno wielkie miasto przyciąga do siebie większą 
część przemysłowych słł ludności, to ludność ta 
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zostaje w zupełnej zależności od owego miasta; 
musi ona wywozić swoje produkta do tego odle- 
głego rynku, gdzie i nabywać będzie te fabryczne 
wyroby, które niezbędnemi są do jej codziennego 
użytku. Ani jeden z mieszkańców nie odważy się 
założyć jakąbądź fabrykę w odległości tego mia- 
sta, z obawy niepewności odbytu; rozrzucona lu- 
dność pomimowoli tradnić się musi wyjątkowo 
rolnictwem i musi ciągle wyniszczać swą ziemię 

rzez nieustanny wywóz surowych swych płodów, 

tóre zużywając się daleko, nie dają następnie 
w zamian żadnego ulepszenia tej ziemi. A tem 
czasem w wielkiem mieście, wszczyna się wszelka 
szkarada; spływa do niego wszystko co głodne, 
w nadziei wyszukania sobie roboty i najczęściej 
zyskuje tutaj nawiększą nędzę, zupełny moralny 
upadek i przedwczesną śmierć z wyniszczenia, 
zepsutych pokarmów, albo wymuszonej rozpusty; 
biegnie i jedzie tędy wszystko, co pała żądzą am- 
bicyi, w nadziei błyszczenia i wywyższenia się 
nad drugich — i najczęściej znajduje tam demora- 
lizującą szkołę płaszczenia się i niczem nie okupio- 
nego pogwałcenia sumienia; tamtędy też do owej 
aa | krainy wszelkiego zbytku, lecą wszys- 
cy ludzie, zamierzający żyć kosztem drugich, 
poczynając od niezliczonego mnóstwa żebraków, 
awanturników i kóńcząc na legionach szulerów 
i rozmaitych uliczników. Pierwsi po większej 
części żywią się nadzieją i moralnemi szturchań- 
cami; za to innni, co obrali sobie przyjemniejsze 
i dogodniejsze zajęcie, znajdują zwyczajnie dla 
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siebie obfite połowy ryb w mętnej wodzie, tych 
kolosalnych kałaż przesławnej ceywilizacyi na- 
szej. W taki sposób kraj , posiadający jedno tylko 
wielkie miasto, wystawia nam nader smutny 
obraz; prowincye wciąż ubożeją i wyniszczają się; 
mieszkańcy corazbardziej umysłowo tępieją z je- 
dnostajnej i niewdzięcznej pracy; — a w samem 
mieście osiada wszystko co najgorszego jest 
w kraju, wszystkie zepsute soki, wszelka zgnili- 
zna jego nędzy, wszelka kwint-esencya jego roz- 
pusty i moralnego upadku, jego cierpień 1 zbrodni; 
ale ponieważ ta miazmatyczna mięszanina bywa 
zazwyczaj pokrytą cienką powłoką szychu, — to 
optymistyczni teoretycy znajdują zwykle, że 
wszystko zostaje w najlepszym porządku, lub 
twierdzą, że wszystka bieda zależy od niedostatku 
moralnej wstrzemięźliwości klasy roboczej i płci 
obojga. 


XII 


Gdy Robinson żył samotnie na swojej wyspie, 
to zmuszony bywał polować, zbierać owoce, ło- 
wić rybę, znosić te wszystkie zapasy żywności do 
swej jaskini, gotować jc lub smażyć, wyrabiać so- 
bie odzienie ze sk'r, ściągać z lasu drwa, dla 
ogrzewania mieszkania, przyrządzać i oczyszczać 
myśliwskie i rybackie przyrządy. Wszystko to, 
a może i wiele innych jeszcze zatrudnień, spoczy- 
wało i opierało się na nim jednym; — ponieważ 
nie miał on ani sprzymierzeńca, ani pomocnika, 
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Gdy z domu wychodził do lasu po zwierzynę, 
to zapasy żywności uzbierane wczoraj, zostawa- 
ły bez dozoru i mogły być zniszczone przez szczu- 
ry, albo zabrane przez jakie inne zwierzęta; pod- 
czas polowania jego pokarm nie mógł się przyrzą- 
dzać przed jego powrotem i rozpoczęte odzienie 
musiało zostać nie doszytem; gdy przygotowywał 
pokarm, albo doszywał odzienie—czas, sprzyjają- 
cy rybołówstwu, mógł być straconym. Słowem 
Robinson wciąż był zmuszony od jednej roboty 
rwać się do drugiej; przy czem, zapewne mnóstwo 
pracy i czasu przepadało marnie w tych ciągłych 
odrywaniach się; wszystkie też zatrudnienia z ko- 
nieczności musiały odbywać się opieszale, ponie- 
waż zostawały w ciągłym nieładzie i co chwila 
nawzajem zawadzały sobie. Każda robota wyko- 
nywała się dorywczo i każda pozbawioną była tej 
wytrwałości i systematyczności, jakie konieczne- 
mi są dla otrzymania rzetelnej wartości. Lecz gdy 
Robinson ożenił się, to wszystkie te roboty mu- 
siały znacznie się ułatwić i udogodnić: pokąd Ro- 
binson zajęty był polowaniem lub łówką ryby, 
jego domowe ognisko strzeżonem było przez opie- 
kuńczą towarzyszkę: żonę, która spółcześnie goto- 
wała jeszcze albo smażyła mięso, oczysźczała 
uzbierane wczoraj owoce, sporządzała ułowioną 
rybę albo szyła odzienie. Roboty zatem nie prze- 
rywały się już tak często, jak dawnieję czasów ka- 
walerskiego życia Robinsona, — a w skutek tego 
w tychże robotach przeglądał ład i następnie 
przynosiły one nierównie większe korzyści. Po- 
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między Robinsonem a żoną jego trwała ustawicz- 
nie wymiana posług, ku wspólnej wygodzie stron 
obu. Gdy z czasem przybyły i podrosły dzieci, to 
szybkość wymiany tych posług jeszcze bardziej 
się wzmogła. Jeden z członków rodziny polował, 
drugi łowił rybę, trzeci naprawiał myśliwskie na- 
rzędzia, czwarty przyrządzał jedzenie, piąty za- 
jęty był szyciem, szósty uprawą ziemi — tak że 
„wszystkie gałęzie pracy jednocześnie i zgodnie 
podążały do celu; poczem i wyroby tej pracy szły 
na wzajemną wymianę; gdy zebrana rodzina za- 
siadała do stołu, to pozostałość zwierzyny jedne- 
go, zastępowała miejsce pozostałości ryby drugie- 
go; zapasy żywności otrzymywane przez jednego 
z rodziny okupywały się pracą innych, którzy wytę- 
żali swe siły na przyrządzanie pokarmu, szycie 
odzienia, sporządzanie łuków, czółen i wędek. Ta- 
kowa wymiana była dla nich wszystkich wygodną 
ponieważ w taki sposób każdy posiadał urozmai- 
cony pokarm, każdy był lepiej odziany, każdy 
prey ten, komu polować albo łowić rybę wypa- 
ało, posiadał nieodbicie potrzebne narzędzia. 
Praca każdego stawała się nierównie płodniejszą 
niż trud samotnego kolonisty, ponieważ każdy do 
tej pracy dokładał wszystkich starań i wszystek 
swój czas, nie odrywając się wcale od jednej ro- 
boty do drugiej i nie myśląc bynajmniej o innych 
kłopotach. 
Niewielka ta rodzina kolonistów stanowi pro- 
totyp społeczeństwa; w niej jak i w każdej naj- 
ludniejszej społeczności istnieją podział pracy 
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i WRA posług; zjawiska, zawierające w sobie 
źródło wszystkich dobroczynnych wpływów, któ- 
re przez istnienie społeczeństwa spływają na ma- 
teryalny i duchowy byt pojedynczego człowieka. 
Im ludniejsze jest społeczeństwo, tem znaczniej- 
szym może być podział pracy, tem czynniejszym, 
rozumniejszym, bogatszym i swobodniejszym stać 
się może człowiek, tem potężniej zniżać się win- 
na cenność przedmiotów i dotykalniej wzmagać 
się ich użyteczność. 

Tak dziać się może i powinno, ale tak się nie 
dzieje w rzeczywistości, ponieważ ludzie prócz 
podziału pracy i wymiany posług, wnoszą zazwy- 
czaj do każdego powstającego społeczeństwa i pier- 
wiastek zaboru cudzej pracy. To ziarnko trucizny 
dostatecznem już jest do zatrucia wszystkich sło- 
dyczy społecznego życia i wydania na świat 
owych wszystkich waśni, które stanowią historyę 
i w których po dziś dzień wyniszczają się fizycz- 
ne i umysłowe siły ludzkości. Rozpoczyna się to 
od tego, że mąż bije żonę i zmusza ją do pracy, 
gay ogrążony: w próżniactwie, sam nie nie robi. 

W taki sposób wywraca się normalny podział pra- 
cy i swobodna wymiana posług. Mężczyzna wy- 
znacza sobie większą ilość produktu i mniejszą 
ilość pracy, a dla utrzymania tej sztucznej równo- 
wagi, grzmoci on pięścią lub okłada kijem kobietę 
—i równowaga rzeczywiście nastaje, ponieważ ta 
pokonana siłą nie przeczy i nie opiera się już wię- 
cej; — zamiana posług trwa tedy dalej, pomimo 
gwałtu i najoczywistszej niesprawiedliwości. A jak 
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przywłaszczył sobie znaczną ilość pracy swej żony, 
tak samo rodzice przywłaszczają sobie znaczną 
część pracy dziecę; podobnież postępują bracia 
względem swych siostr, a starszy brat wzylędem 
młodszego, następnie gdy dzieci wyrosną na lu- 
dzi, a rodzice przemienią się w zgrzybiałych sta- 
ruszków, to pierwsi eksploatują ostatnich i ko- 
niec końców wymęczywszy tych ciężką, o wiele 
przewyższającą siły ich pracą, pozostawiają im 
zupełną swobodę umierania z głodu. 
ojna i podboje rodzą się tedy w samej już 
rodzinie—i raz zrodzone nie przestają trwać wie- 
ki. Każdy z członków rodziny bywa co chwila 
zwycięzcą lub zwyciężonym,—niewolnikowładcą, 
narzucającym dotykalne prawa słabszemu, to 
znów niewolnikiem, znoszącym w pokorze cały 
ciężar tychże praw nadan dh przez silniejszego. 
Znaczna część pracy i przedsiębierczości, większa 
ilość fizycznej siły i duchowej energii tracą się 
marnie w tych nieustannych napadach i stawia- 
nych oporach w zaborczem usiłowaniu i w odbi- 
janiu tegoż usiłowania. W walce z przyrodą czło- 
wiek nie spotyka nigdy A nego oporu 
w swych rozmyślnych zaczepkach, a w walce 
człowieka z ezłowiekien— kosa trafia na kamień; 
gwałt odpiera się gwałtem, chytrości przeciwsta- 
wia się chytrość, silna wola niewolnikowłade 
napotyka bierną, lecz rozmyślną zaciętość niewol- 
nika. Walka przeciąga się, wikła i przybiera na 
się nieskończoną rozmaitość barw i odcieni. Ro- 
dzina tedy okazuje się doskonałą szkołą demora- 
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lizacyi dla pierwszego człowieka; ze szkoły 
tej wynosi on bardzo dokładne wiadomości 
z dziedziny naturalnego szermierstwa i samo- 
rodnego machiawelstwa; za obrębem rodziny ocze- 
kują g też znajomości z wychowańcami innych nau- 
kowych zakładów, gdzie wykładanemi były po- 
dobneż elementarne nauki z niektóremi modyfi- 
kacyami i dodatkami w programie i planie. Za- 
znajomieni młodzieńcy zaczynają zastosowywać 
względem siebie powagę i siłę naukowych swych 
argumentów i strategicznych sposobów;— granice 
dyskussyi rozszerzają się; pierwotne syllogizmy 
udoskonalają się i rozmnażają. Wojna, polityka, 
niewolnictwo, eksploatacya, grabież i zł 'dziejstwo 
— wszystkie owe przeróżne modyfikacye jednego 
wspólnego pierwiastku—dochodzą do harmonijne- 
go i pięknego systematu. Rozum ladzki rozwija 
się w całym blasku i majestacie — i wywolúje 
w tym kierunku podobneż ulepszenia, jakie wy- 
wołuią w dziedzinie produkcyjnej pracy parowe 
maszyny i zastosowanie chemii w rolnictwie. Bez 
obawy omylenia się — śmiało twierdzić można że 
pierwiastek zaboru rozwinął się nawet daleko 
prędzej, niż pierwiastek pracy i wymiany posług; 
pierwszy nadto pierwiastek doszedł zupełnej d - 
skonałości i potrafił już wsiąknąć do praktyczne- 

o zastosowania tych wynalazków, któremi ludz- 

ość obdarzoną została przez przyrodoznawstwo, 
—stanowiące jedno z ważnie'szych i płodniejszych 
przejawów elementu pracy. Pierwiastek przywła- 
szczenia przemaga we wszystkich istniejących 
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społeczeństwach, zawsze i wszędzie kazi naturę 
ludzką i we wszystkich niedolach prywatnego 
i społecznego życia okazuje się jako przyczyna 
cierpień i zbrodni. 

Zdążywszy do tego pierwiastku i wykazawszy 
go czytelnikowi — wydobyłem się nareszcie 
z dziedziny hypotez i teoretycznych rozumowań, 
— a stanąłem w przedsionku dziejów, na gruncie 
rzeczywistych faktów. Za właściwe tedy uważam 
wstrzymać się tutaj chwilę, rzucić okiem na prze- 
szłość w ścieśnionym zarysie przypomnieć czy- 
telnikowi osiągnięte już przez nas rezultaty, sta- 
nowiące w całości fizyologiceną stronę dziejów 
pew: — Widzieliśmy więc, że człowiek był nie- 

ołężnym i ubogim, pokąd zostawał samotnym; 
otaczające go siły przyrody były dla niego pra- 
wie bezużytecznemi, a wszystkie dogodności ży- 
cia począwszy od prostaczego pokarmu, miały 
w oczach jego najogromniejszą wartość; gdy lu- 
dzie rozmnożyli się, to nastały czasy wza emnej 
posługi i wspólnemi siłami otrzymano nad przy- 
rodą mn 'stwo ważnych zwycięztw— i każde takie 
zwycięztwo zwiększało użyteczność surowych 
pow a zmniejszało cenność przedmiotów użyt- 

u. Każde zwycięztwo człowieka nad przyrodą 
wkładał» mu do rąk nowe narzędzia i przez to 
samo torowało przed nim drogę do nowych i co- 
raz ważniejszych zwycięztw. Począwszy uprawia- 
nie ziemi na suchych wzgórzach, człowiek zstę- 
powa? w żyzne doliny, gdy zwiększona liczba lu- 

5 ulepszone narzędzia dawały mu możność 
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wytrzebienia lasów i osuszenia bagnisk, pokry- 
wających niegdyś żyzną rolę. Stawszy się panem 
żyznej ziemi, człowiek dochodzi bogactwa, pod- 
stawą którego — umiejętność, nadająca mu prawo 
panowania nad przyrodą; umiejętność nabywa się 
irozwija drogą częstych i rozmaitych pomiędzy 
ludźmi stosunków. Stosunki te PAS Oi 
trzymują się same przez się, w takich miejscach 
gdzie towarzyskie anomalie nie paraliżują nor- 
malnego rozwoju ludzkiej pracy. Społeczne ano- 
malie wszelkiego gatunku powstały z pierwiast- 
ku przywłaszczenia cudzej pracy, a ów pierwia- 
stek wynikł w pomrocznej przeszłości, w łonie 
rodziny i z tamtąd już rozkrzewił się po całym 
obszarze działalności ludzkiej. ` 

Oto streszczenie tych myśli, które wyłożyliśmy 
na poprzedzających stronnicach. Zestawienie tych 
myśli wskazuje nam to wielkie i świetne przezna- 
czenie, jakie powinno być naturalnym udziałem 
wszech ludzkości; przeznaczenie to nie ma nie 
wspólnego z temi posępnemi zjawiskami, które 
przepelniają dzieje ludzkie i przyciągają do sie- 

ie uwagę spółczesnego badacza. Ludzie zboczy- 
li z rzeczywistej drogi, splamili swego ducha 
ipo dzisiejsze czasy nie przestają się udręczać 
nawzajem. Fakta te są niezaprzeczonej pewności 
i tem bardziej są smutne. Fakta te jednak nie da- 
ją nam prawa mniemać, by świetna przyszłość lu- 
dzka nie możebną była. Podreaba jeno wziąść na 
uwagę, że ludzie stracili wiele wieków na to by się 
obeznać z przyrodą, trzeba pamiętać, że dotychczas 
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nie znamy jej i wpołowie—i nadto pamietać jeszcze, 
że człowiek jest najzawilszem zjawiskiem tejże 

rzyrody, najmniej dostępnem bezpośrednim ba- 

aniom 1 prawie zupełnie niedostępnem dla do- 
świadczeń. Nie Ep paadek że największa 
ilość błędów teoretycznych i praktycznych, ściąga 
się właśnie do człowieka — jako najzawilszego, 
najmniej zbadanego i w tymże czasie najbardziej 
godnego uwagi przedmiotu w całej przyrodzie, 
Nie nadzwyczajnego, że astronomia i chemia wy. 
dobyły się już obecnie z pod grubej mgły dowol. 
nych zagadek, gdy tymczasem socyalne i ekono- 
miczne doktryny przedstawiają i po dziś dzień 
bardzo wiele podobieństwa do wygasłych cieni 
astrologii, alchemii, magii i teozofii. Prawdopo- 
d 'bnem jest bardzo, że i te kabalistyczne doktry- 
ny pó peja się kiedyś dadzą w pewne naukowe 
modły iz czasem wykażą swój wpływ na pra- 
ktyczne życie, a przekonają nadto ludzi, że ludo- 
żerstwo nietylko jest anti-moralnością, lecz i czyn- 
nością całkiem niedogodną. Z czasem wiele rze- 
czy odmienić się musi;—ale drogi czytelniku, nie 
doczekamy tych czasów—i dla tego przynajmniej 
zostaje nam choć pocieszyć się tem wielce bez- 
owocnem przekonaniem, że niedorzeczności stnie- 
jącego stanu rzeczy—do pewnego stopnia są nam 
wiadome. 


XIII. 


Gdy człowiek czuje się głodnym i zostaje w po- 
bliżu gotowego pokarmu, to natychmiast budzi się 
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w nim pragnienie pochwycenia tego pokarmu do 
rąk i włożenia go sobie do ust. Zwierzęta do- 
świadczają zarówno takowegoż pragnienia, z tą 
tylko różnicą, że w p podobnych nie po- 
trzebują pomocy rąk. Zdawałoby się, że sprawa 
ta nader prosta odbywa się machinalnie czy in- 
stynktowo, to jest bez udziału władz umysło- 
wych. Lecz najprzód, wyrazy: „machinalnie*, „in- 
stynktowo* nie wyjaśniają wcale rzeczy; a nastę- 
pnie posiadamy przecież bardzo dokładne spo- 
strzeżenia, przekonywające nas, że działalność 
mózgowa uwarunkowuje i te nawet najprostsze 
funkcye; gołębie i kury, którym znakomity fizyo- 
log Flaerens wyjmował przednie części mózgowe, 
połykały pokarm li wtenczas, gdy go wkładano 
im do dzioba, albo wsuwano do ich przełyku; 
a gdy zaś tego im nie czyniono, to ginęły z gło- 
du wpośród kup najrozmaitszego zboża. Naj- 
słuszniej zatem twierdzić możemy, że człowie 

głodny potrzebuje pokarmu w skutek wiedzy 
o tem. Zapewne wiedza jego w tym względzie 
zajmuje nader nizkie stanowisko, ponieważ 1 zwie- 
rzęta o pokarmie i jego potrzebie, jakeśmy to wi- 
dzieli, mają także coś nakształt tej wiedzy. Lecz 
właśnie z powodu tak nizkiego stanowiska, wie- 
dza ta dostępną jest wszystkim ludziom bez wy- 
jątku i ona to okazywała zawsze i nie przestaje 
po dziś dzień okazywać na losy naszego plemie- 
nia tak przeważnego wpływu, jakim nie podlegaję 
ani najszczytniejsza duchowa prawda, ani najdo- 
nioślejsze zdobycze naukowe. Ze źródła tej wie- 
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dz wadę właśnie wszystko, co stanowi piękno } 
veho ę cywilizacyi naszej i wszystko co jest | 
hańbą i ciężkim jej krzyżem. 

Żywność znaleziona przez człowieka, mogła 
być przyrządzoną przez samą przyrodę lub przez 
innego człowieka; zabór pokarmu w pierwszym 
wypadku wyobraża zarodek pracy, a w drugim 
staje się przywłaszczeniem cudzej pracy i kła- 
dzie podwaliny wszelkich walk pomiędzy ludźmi 
ipogwałceń człowieka przez człowieka. W ży- 
ciu Aosrago plemienia wydarzały się bez liku oba 
te wypadki i z nich wypływały wszystkie ich nie- 
uniknione następstwa. Człowiek przywłaszczają- 
cy sobie żywność, przyrządzoną przez przyrodę, 
usiłował i nadal tak się urządzić, ażeby przyroda 
dostarczała mu ciągle nowych zapasów i podobne 
usiłowania stopniowo przeistaczały myśliwego 
w pasterza a z czasem w rolnika; też same oko- 
liczności jednocześnie z rolnikiem wytwarzał 
kowali, krawców, tkaczów i wszystkich ie i 
rzemieślników, uzbrajających człowieka w robo- 
cze narzędzia, odziewających go, urządzających 
jego mieszkanie i dostarczających mu na rachu- 
nek otacza'ącej przyrody, wszystkie możebne do- 
aż ki życia Z tychże samych usiłowań wy- 

witły sztuki piękne i nauki, zwiększające wła- 

człowieka nad przyrodą, rozszerzające jego 
omości, przygotowujące dla niego nieskoń: 

ną rozmaitość przyjemności i dostarczające 
mu możność szanowania sielie samego, a badana 
siebie i drugich, rozmyślnego usprawiedliwienia 
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i miłowania zbłąkanych bliźnich, może i zanadto 
nieraz cierpiących za swe przewinienia. A tym- 
czasowo drugi przypadek — zabór żywności, spo- | 
rządzonej przez innego człowieka — powtarzał 
się codziennie i następstwa ztąd nieuchronne roz- 
wijały się nierównie szybciej, niż te dobro- 
czynne zjawiska, podstawą których była czysta 
areny nieoblana łzami i nie zbroczona krwią 
udzką. 


Opaczny ten stosunek w rozwijaniu się prac 
istnieje dotąd i nawet zwiększa się może w naszye 
czasach. Dzieje ludzkości dotychczas zmnszonemi 
są zajmować się wyłącznie politycznem życiem 
narodów, ponieważ rzeczywiście fakta polityczne- 
go życia zasłaniają najzupełniej wszystkie te 
objawy myśli, energii i twórczości, które dokony- 
wają się wciąż w laboratoryach, pracowniach, na 
polu i wszędzie, gdzie człowiek wykrywa taje- 
mnice przyrody lub wywołuje do współdziała- 
nia te naturalne siły, które już zbadanemi i po- 
konanemi zostały. Dzieje przeważnie zajmują się 
organicznym rozwojem państwowych form, postę- 
pową przemianą systematów, przeważniejszemi 
zmianami w prawodawstwie i międzynarodowych 
stosunkach, nareszcie powstawaniem w masach 
politycznego zmysłu i uczucia narodowego. 


Naszkicowane tu ramy aż nadto, zdaje si S ą 
szerokie — i nie sądzę, by który ze spółczesnych 
dziejopisarzy, w podobnem orzeczeniu zadań dzie- 
jów, upatrywaćby zechciał oznaki nieuszanowa- 
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dla tej nauki, albo zamach na skażenie i poniże- 
nie obcego jej znaczenia. A tymczasowo nie tru- 
dno jest dopatrzeć, że pierwiastek przywłaszcze- 
nia stanowi jedyny przedmiot poszukiwań dziejo- 
pisarza. Wprawdzie najmniejsza dola winy spada 
tu na niego, ponieważ takiem jest w istocie życie, 
którego badacz nie ma prawa ani upiększać, ani 
sprostowywać. Formy rządu, zmysł polityczny 
i nawet uczucie narodowe, stanowią proste nastę- 
pons pierwiastku Rzeka rpne j- wszyst- 

ie te rzeczy wynikły — albo przez samo przy- 
właszczenie, albo jako przeciwstawienie się jemu. 
Wszystkie bez wyjątku państwa powstały z mo- 
cy pierwiastku przywłaszczenia; — upraszam tyl- 
ko czytelnika nie upatrywać w tej myśli nic anti- 
moralnego i nie szukać w niej żadnej obłudy; nie 
pragnę bo też wcale wypowiedzieć przez to, że 
wszyscy założyciele państw byli ludzie niespo- 
kojni i cudzej własności chciwi, a jeżeli podobne 
skłonności nawet istniały u niektórych wikingów, 
konungów, szeyków i innych embryologicznych 
władzców,—to okoliczność ta reguły przecież sta- 
nowić nie powinna. Liczne państwa wynikły dla 
tego, że mieszkańcy pewnej części ziemi musieli 
koniecznie ugrupować się dla odepchnięcia napa- 
du napastniczych wrogów. W innych zdarzeniach 
państwa powstawały dla tego, że mieszkańcom 
pewnej krainy niezbędnem było posiadanie takiej 
władzy, która rozstrzygałaby ich spory i przez 
swoje wmięszanie się A REA YO, od krwi rozle- 
wu. Przy takich warunkach założenię państwa 

Szkice z dziejów pracy 8 
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było dobrodziejstwem, lecz potrzebowano tego 
dobrodziejstwa tylko z powodu najeżdżania cudzej 
posiadłości i zaboru cudzej pracy. Napastujący 
wrogowie i powaśnieni ziomkowie, bez wątpienia 
byli ludźmi, a więc zło, dla odepchnięcia którego 
powstało państwo, zawierało się przecież w za- 
chceniu jednych ludzi korzystania z pracy dru- 

ich. Nie było ani jednego państwa, któreby za- 
ożonem zostało calógi odpędzania źwierząt—lub 
uprawiania ziemi, — wspólnemi siłami obywateli 
a więc pierwiastek przywłaszczenia o tyleż jest 
niezbędnym dla rozwoju instytucyj politycznych, 
o ile odrobina drożdży niezbędnie jest potrzebną 
dla wywołania fermentacyi w cieście. Rozwój po- 
lityczny, nadający przywłaszczonemu należytą 
formę jest bardzo pożytecznem lekarstwem; lecz 
każdy wie o tem, że lekarstwo bywa właśnie ko- 
niecznem następstwem choroby. 

Uczucie narodowe, dla którego każdy dobrze- 
myślący człowiek żywić powinien głęboki szacu- 
nek, stanowi proste następstwo tego antagonizmu 
i tej nieufności, które rozpowszechniły się pomię- 
dzy oddzielnemi grupami ludzi, w skutek wzaje- 
mnych krzywd i napaści, podążających zwykle 
do przywłaszczenia cudzej pracy i jej produktów. 
Narodowe uczucie budzi się zazwyczaj gdy naród 
zagrożony jest niewolą *) tak było w Rossyi 
w epoce Minina i w 1812 roku; tak było w Hi- 


1) Tak było w Polsce za hapadów tatarskich, za naja- 
udów szwedzkich i innych sąsiadów. _ Przyp. ttómacza. 
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szpanii za czasów wojen napoleońskich, w Germa- 
nii w czasie pospolitego ruszenia jej w 1813 roku, 
we Francyi podczas jej rewolucyjnej walki z euro- 
pejskiemi koalicyami, we Włoszech ad samego 
początku niniejszego stulecia, w Grecyi powstają- 
cej przeciw władzy Turków. Zawsze i wszędzie 
uczucie narodowe dokazywało cudów heroizmu 
ipowoływało do życia naród, zostający w najo- 
płakańszym stanie; lecz wszędzie to uczucie wy- 
woływało się poprzedzającemi cierpieniami lub 
zagrażającem niebezpieczeństwem; wszędzie prze- 
jawy tego uczucia szły w parze z bardzo ciężkie- 
mi ofiarami, które koniecznemi wprawdzie były 
ale zawsze przecież zostawiły po sobie głębokie 
ślady w dobrobycie narodu. 

W seratine takowe uwagi doprowadzają do te- 
go nieprzepartego wniosku, że pierwiastek przy- 
właszczenia pozostaje zbyt szkodliwym nawet 
iw takich wypadkach, gdy podżegając przeciw 
sobie energiczny odpór, rozbudza najszczytniej- 
sze i najszlachetniejsze uczucia ludzkie. Poeci 
i sentymentalni historycy, obdarzeni namiętnym 
pociągiem do wszystkiego, co majestatyczne 
i wzniosłe, z prawdziwem zachwyceniem zastana- 
wiać się mogą nad temi smutnemi dziejowemi epo- 
kami, gdy naród cały powstawał niby jeden czło- 
wiek; poetom bo też właściwem to jest wynajdo- 
wać w każdem zjawisku jego malowniczość i pię- 
kność; poetom można poczytywać pojedynczych 
ludzi za drobne kamyczki olbrzymiej mozaiki; 
lecz człowiek nieobdarzony od przyrody gorącem 
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estetycznem uczuciem, człowiek pozbawiony zdol- 
ności jako artysta, Neron podpalający Rzym, dla 
przedstawienia sobie obrazu burzącej się Troi, — 
taki człowiek widzi największy dowód siły złego 
w tej okoliczności, że nawet objaw najlepszych 
sił i uczuć całego narodu wielkie podobieństwo 
posiada do przerażających konwulsyj chorego or- 
ganizmu i prawie zawsze pociąga za sobą upadek 
sił i znaczne zwiększenie indywidualnych cier- 
pień i społecznych ofiar. W dziejach niepodobna 
wykazać choćby jednego faktu takiego, w którym 
energia narodu, jego bohaterskie usiłowania, jego 
ofiary, krew i praca wywarły na jego życie rzeczy- 
wiste ulepszenia, odpowiednie poniesionym stra- 
tm. Zawsze i wszędzie naród powstawał, 
niby jeden człowiek naprzeciwko jednego z obja- 
wów niesprawiedliwości i przywłaszczania; a 
w tym samym czasie dziesiątki i seciny jako przy- 
kład z tegoż samego pierwiastku nie ustawały 
wykwitać i korzystając z ogólnego popłochu, 
krzewiły się jeszcze potężniej w żywem łonie na- 
rodu i wyniszczały go silniej niż poprzednio. 
Z tego to powodu wielkie epoki dały dotychczas 
ludziom ledwie kilka Seios iyo poematów, kilka 
wymownych stronnic do dziejów, a prócz tego 
zwiększenie podatków i to uczucie znękania, któ- 
re zwyklew ślad idzie za wielkiem wytężeniem sił. 
Wszystkie te zdania przecież nie stosują się by- 
najmniej do naszej ojczyzny, ponieważ względnie 
do niej, uważam za nierównie właściwsze zasto- 
sować się do tej reguły grzeczności, podług której 
obecnych przemilcza się. 
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XIV. 


Pierwiastek przywłaszczenia stanowi zapewne 
wielkie zło, nawet więcej, bo jest źródłem 1 przy- 
czyną wszelkiego zła, a tymczasowo zabójczy ten 
pierwiastek, ów Ariman natury ludzkiej, wypływa 
sam z najmniej szkodliwych własności naszego 
rozumu i z takich przytem własności, których nie 
zdołalibyśmy w żaden sposób usunąć, gdyby- 
śmy posiadali władzę dowolnego przekształcenia 
wszystkich fizycznych i intellektualnych zdolno- 
ści człowieka. Własności te zależą na tem, że ro- 
zum nasz rozpoczyna zazwyczaj swe funkcye od 
najprostszych czynności myśli i potem już rozwija- 
jąc się idojrzewając, dochodzi do coraz zawilszych 
ponchot zestawia do siebie możliwości i odległe 
skutki, rozpoznaje i rozważa zjawiska z rozmaitych 
stron i stanowisk. Każde stworzenie posiada wła- 
śćiwe mu potrzeby i zachcenia, mające związek 
już to z zachowaniem życia jednostki, już to 
z podtrzymywaniem życia gatunku. Władze mó- 
zgowe zwierząt przeznaczone są wyjątkowo na 
wynajdywanie środków, mających za cel zaspoko- 
jenie tych potrzeb i zachceń. Posiłkując się swe- 
mi zmysłami: wzrokiem, słuchem, powonieniem, 
Sopen i smakiem, zwierzęta kombinują do- 
kąd skierować się mają—w lewo czy w prawo, — 
zagraża li im niebezpieczeństwo, czy zdybać je 
ma przyjemność. Zwierzęta kierują się w tym 
względzie zapewne jezuicką przebiegłością, cele 
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zazwyczaj uniewinniają w ich oczach obrane środ- 
ki i w wyborze takowych okazują znów one 
prócz niewybrydności, nadzwyczajną jednostron- 
ność i nieprzewidywalność następstw — w czem 
o wiele przewyższają jezuitów. Ryba chwyta ro- 
baczka, nie bacząc bynajmniej na haczyk, w któ- 
rym właśnie ukrywa się cała treść tragicznego 


epizodu; mysz wpada wesoło do pułapki, znęcona ` 
zapachem mięsa i ani spostrzega wcale, że już sa- ` 


ma powierzchowność przyrządu wygląda jakoś 
niezwyczajnie i złowieszczo. Tak postępują zwie- 
rzęta 1 prawie tak samo postępują dzieci i dzicy. 
Wyspiarze z Oceanii, zwiedzając statki europej- 
skie kradną zazwyczaj z zadziwiającą zręcznością 
wszystko co tylko wpadnie im w oko. Biją ich 
wprawdzie za to i nawet bardzo dotkliwie, lecz 
widocznie mało to ich przekonywa i wstrzymuje. 
A tym czasem kradzież nie należy wcale do przy- 
jętego u nich zwyczaju lub do wad, albo nawet 
nie jest chorobliwą ich monomanią; nie można 
także mniemać, by zadawane im razy pozostawa- 
ły dla nich zupełnie obojętnemi i niebolącemi; — 
postępowanie takowe da się jednakże najłatwiej 
wytłómaczyć nadzwyczajną prostotą i niendolno- 
ścią ich władz umysłowych. Dziki rozmyśla w ta- 
ki sposób: widzę błyskotkę, podoba mi się — a 
więc... i nić rozumowania pęka tu właśnie, ponie- 
waż czynność staje się już dokonaną i błyskotka 
w posiadaniu już naszego mędrka; — a następnie 
rozpoczyna się nowy szereg kombinacyj, mający 
na celu zachowanie nabytego skarbu i nadanie 
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swej fizyognomii wyrazu zupełnej niewinności. 
Cała ta sprawa, przejawiona w pochwyceniu bły- 
skotki, dokonaną została z szybkością błyskawi- 
cy; dziki pochwycił rzecz upodobaną z takąż chci- 
wością, z jaką ryba chwyta robaczka. Przewaga 
dzikiego nad rybą ogranicza się tutaj na tem, że 
dziki w mgnieniu oka przedsięwziąść zdoła pe- 
wne środki ostrożności, które na zawsze niedostęp- 
nemi zostaną i dla najgenialniejszej ryby. Podo- 
bieństwo znów dzikiego do ryby polega na tem, że 
oboje nie zdolni są -emt zwątpić bogdajby na 
chwilę o korzyściach swego przedsięwzięcia i osą- 
dzić go krytycznie; powstało zachcenie — a więc 
natychmiast i wykonanie w ślad z mniejszą lub 
większą zręcznością, sprytem i ostrożnością. A cóż 
nastąpi potem? — dziki pomyśli już później; ponie- 
waż w głowie jego utrzymać się już nie może 
szerog powikłanych myśli, w którym przyczyny 
miał GS bezpośredni związek ze skutkami. 

Gdy zastanowić się zechcemy nad znaczeniem 
naszego narodowego „anuż* to z pewnością do- 
strzeżemy w nim niewątpliwe pokrewne podo- 
bieństwo z przekonaniami oceańczyka. Czynności 
pod wpływem anuż zostające, nie mają nic wspól- 
nego w sobie ani z CA bohatera, ani z roz- 
ważnem ryzyko przedsiębiorczego spekulantą; 
ujawniają one po prostu umiejętność i niechęć do- 
prowadzenia rozumowania do końca, niezdolność 
umysłu do zawiłych kombinacyj i lenistwo myśli, 
pociągające za sobą konieczność pozostawienia 
w cieniu tych skutków, któremi niechybnie za- 
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kończyć się winien pewien postępek. Prawdziwa 
moralność społeczna, polegająca na tem, że każde 
indywiduum z przeświadczeniem niesie odpowie- 
dzialność za swe czynności i zdaje sprawę sobie 
i drugim z każdego swego uczynku,—takowa mo- 
ralność nie możebną jest w takiej społeczności, 
dla której „anuż* stanowi zasadę praktycznej fi- 
lozofii. Moralność ludzka nie SZK wcale z do- 
. brych przymiotów ich serca albo ich natury, 
z obfitości cnót i braku występków. Wszystkie 
odobne słowa nie mają żadnej istotnej wartości. 

oralność tego lub innego społeczeństwa zależy 
wyjątkowo na tem, w jaki sposób członkowie te- 
go społeczeństwa pojmują z całem przeświadcze- 
niem własne swe dogodności. Kraść niedogodnie 
jest; ponieważ jeżeli ktoś okradł dzisiaj kogoś, to 
i ów ktoś jutro okradzionym być może, pomijając 
nawet wcale, że złodziej schwytanym być może 
ną gorącym uczynku i zatem ulegać większej lub 
mniejszej odpowiedzialności. Dla tychże samych 
porngok niedogodnie zabijać, a również niedogo- 
nemi są i wszelkie inne pokuszenia się na wła- 
sność i osobistość bliższych i dalszych. Gdyby 
wszyscy członkowie społęczności przejęli się 
pz oadczanieze tej niedogfości, to zbrodnie sta- 
yby się niemożebnemi i wszystek niepotrzebny 
wydatek usiłowań na dokonanie, prześladowanie, 
zapobieganie i karanie zbrodni okazałby się nie- 
potrzebnym i przestał by istnieć. Liecz przejąć 
się takowem zbawiennem przeświadczeniem nie 
może ani dziki, ani zwolennik słowa „anuż*, ani 
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też proletaryusz, którego myśl skierowaną jest 
ciągle do walki z głodem. By zostać człowiekiem + 
moralnym, potrzeba koniecznie umieć niejako my- ih 
śleć, a zdolność myślenia krzepnie i rośnie tylko 
wtenczas, gdy jednostka ludzka osiąga możność 
wydostania się z pod ciężaru fizycznej konie- 
czności. ' 
Człowiek nie pobiera nie od przyrody w stanie 
zupełnej gotowości, ani po za sobą ani w sobie sa- 
mym; musi on urabiać sobie oręż, narzędzia robo- 
cze, odzienie, mieszkanie i nawet tę ziemię do 
której wrzuca ziarno; i sam potrzebuje także 
wyrobić swoje muskuły, za pomocą wprawy 
i rozwinąć giły. swego sw H również za pomocą 
wprawy. dziki człówiek podąży do do- 
kładnych narzędzi, musi on tym czasem posługi- 
wać się nędznemi; całe pokolenia używają nażę 
przód kamiennych toporów, następnie inne poko- 
lenia używają miedzianych i dzieje się to podo- 
bnież na przestrzeni całych stuleci. Tak samo 
dziki musi jako tako pobijać się w życiu pracą nę- 
dznie ukształconego mózgu i wszystek domowy 
i społeczny byt jego układa się z konieczności 
do owych niedokładnych czynności nieukształco- 
nego organu myśli. Wszelki zaś rozwój władz 
umysłowych uwydatnia się jak w ulepszeniu na- 
rzędzi i zwiększeniu bogactw, tak też i w pod- 
wyższeniu społecznej moralności. Mózg jednakże 
rozwija się nadzwyczaj pomału, ponieważ całe 
życie dzikiego kozę na nieustannych kłopo- 
tach o chleb powszedni i wszystka gotówka 
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władz umysłowych wyczerpuje się wciąż na wy- 
szukiwanie drobnych środków, do drobnych ró- 
wnież prowadzących celów. A przy takich oko- 
licznościach nie czas zbierać i uogólniać swe do- 
świadczenia, ztąd też i umiejętność wzrasta i za- 
kres myśli rozszerza się wtedy tylko, gdy do- 
świadczenie razi oczy i gwałtem wdziera się do 
przekonania. Takowe dzieciństwo ludzkiego umy- 
słu było nietylko nieuchronnem, lecz nawet ko- 
niecznie potrzebnem — i gdyby człowiek pierwo- 
tny posiadał w swej głowie mózg zupełnie już 
ukształcony, to z pewnością mózg taki byłby ró- 
wnież mattwym kapitałem, jak i strzelba w ręku 
dzikiego, nie mającego wyobrażenia o sposobach 
jej używania. Zazwyczaj zdolni jesteśmy do ko- 
rzystania tylko z tego, cośmy sami sobie zapraco- 
wali. Jeżeli człowiek o własnej sile zapracował 
sobie tysiąc rubli, to niezawodnie one się już nie 
zmarnują, ponieważ składając rubel po rublu, na- 
był on przytem dosyć umiejętności do obchodze- 
nia się z niemi. A gdyby też podarować komuś 
dziesięć tysięcy i ten ktoś nie pozyskał sobie ani 
grosza sam, to z łatwością nastąpić może, że da- 
rowizna ta rozsypie się marnie na rozmaite fata- 
łaszki, albo zostanie zamkniętą do skrzyni. Tak 
samo zupełnie i ukształcony mózg, jako jałmużna 
udzielony człowiekowi, mógłby zostać rozpro- 
szonym na drobiazgi, albo pogrążonym w snie 
rozkoszy, —poczem nieochybnie nastąpiłyby ospa- 
łość i słabość. Wszystko co istnieje na świecie 
rośnie i rozwija się, podlegając przytem choro- 
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bom, niebezpieczeństwu i ciężkiej walce 2% swe 
istnienie. Rozum człowieka jako zjawisko najza- 
wilsze w przyrodzie, ulega nierównie więcej, na- 
dewszystko temu ogólnemu prawu wszechrzeczy. 
Przywłaszczenie cudzej pracy, nienawiść pomię- 
dzy ludźmi i wszystkie okropności barbarzyństwa 
wypływają wprost z tych najprostszych czynno- 
ści myśli; które wyłącznie tylko dostępnemi są 
dla młodocianego umysłu dzikiego. Wszystkie te 
smutne zjawiska stanowią nieuniknioną dziecin- 
ną chorobę naszego plemienia, lecz dzieciństwo 
i choroby jego trwać wieki nie powinny—i przeto 
za dni naszych, należy przynajmniej zdawać so- 
bie sprawę z tego, jakie mianowicie warunki 
utrzymują rozmaite grupy ludzi w stanie dzieciń- 
stwa i przeistaczają czasowe wrzody w nieustan- 
nie odkryte źródła, z których się sączą męczar- 
nie dla jednych, a dochody dla drugich. 


XV. 


Grubiańskie przywłaszczenie za pomocą grabie- 
ży i morderstwa, tak naturalnie wypływa z nie- 
dołęztwa myśli dzikiego i niedostatku pokarmu, 
otrzymywanego za pomcą nędznych narzędzi pier- 
wotnych, że szkoda nawet czas tracić na wy- 
jaśnienie tego zjawiska. Kilka wypraw pomy- 
ślnych, kilka morderstw bezkarnych wywoły- 
wały w dzikim zamiłowanie do podobnego zaję- 
cia, rozwijały w nim ducha waleczności, podnosi- 
ły go w oczach ziomków i gromadziły w koło nie- 
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o zgraję ludzi żądnych zdobyczy i poczytują- 
Syób takowa za sławę. Tak ra o r 
no wojennego rzemiosła; wojownicy poczęli po- 
tem pomiatać ludźmi trudniącemi się rolni- 
ctwem i hodowlą bydła, następnie tychże sa- 
mych ludzi podbijano w niewolę i zmuszano do 
płacenia podatków, —a gdy ten pobór pewnej czę- 
ści produktów dokonywać się począł z niejaką re- 
gularnością, to grupa ludzi, używająca pewnego 
nazwiska, występowała na dziejów widownię pod 
dowództwem tychże wojowników, przez których 
podbitą została. 

Spółcześnie z tym najprostszym sposobem przy- 
właszczania, wychyla się od niepamiętnych cza- 
sów inny sposób, nierównie zawilszy; tuż obok 
odkrytego rabunku powstaje handel, który to 
przez wielu uczon ch i po dziś dzień uważany 
jest za największe dobrodziejstwo ludzkości. Lu- 
dzie od niepamiętnych czasów i po dziś dzień nie 
mogli inie mogą obywać się bez wzajemnej wy- 
miany usług i produktów; jeden produkował 
chleb, inny tkaniny; gdy więć pierwszy udzieli 
resztek swego chleba tkaczowi i weźmie od niego 
w zamian resztki jego tkanin, to byt obu znacznie 
się poprawi, ponieważ obadwaj zostaną niegłodni 
i dobrze odziani. Ta wymiana posług odbywa 
się dość łatwo i dogodnie, gdy rolnik i tkacz 
mieszkają w blizkiem sąsiedztwie, ale gdy pozo- 
stają oni w r 'zmaitych krajach oddalonych od 
siebie i przedzielonych górami, rzekami, pusty- 
niami i morzami, to takowa wymiana wielce się 
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wtenczas utrudnia; wtedy zjawia się usłużny 
dżentlemen, który tkaczowi przywozi chleb, 
a rolnikowi tkaniny; rolnik i tkacz obadwaj bar- 
dzo są z tego zadowoleni, ponieważ te produkta 
są im niezbędne, a grzeczny dżentlemen jeszcze 
bardziej zadowolony z uczynionej dogodności tak 
dostojnym ludziom. Lecz usłużność i dobrodu- 
szność dżentlemena stają się coraz droższemi tak 
dla tkacza, jak i dla rolnika. Tkacz pobiera 
bardzo mało chleba, a rolnik bardzo mało tkanin; 
tkacz za małą ilość chleba oddaje wszystkie swe 
tkaniny, a rolnik za małą ilość tkanin oddaje 
wszystek chleb, jaki zaoszczędzić zdoła od 
swych własnych potrzeb. Tkacz nawpół głodny, 
a rolnik nawpół nagi; ale grzeczny dżentlemen 
za to posiada najwyszukańsze przysmaki i naj- 


l guitowusjan stroje, a wszystek chleb, który nie 
c 


ochodzi do tkacza i wszystkie tkaniny, które 
re nie dochodzą do rolnika—pozostają własnością 


-. jego. Resztki tych produktów dżentlemen wiezie 


do takich ludzi, którzy produkują tytuń lub ko- 
rzenne przyprawy — i tutaj powtarza się na nowo 
taż sama historya: dżentlemen pobiera od nich 
jak najmniej chleba i tkanin; następnie jedzie on 
z tytuniem do takich krain, gdzie wyrabiają się 
futrą i znowu bierze bardzo wiele futer i daje 
w zamian bardzo mało tytuniu. W taki sposób 
usłużny dżentlemen zwiedza rozmaite kraje, obda- 
rza dobrodziejstwy swemi mieszkańców przeró-. 
żnych geograficznych długości i szerokości i nie 
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zwiększając ani na jeden łut ilości ich produktów, 
pozostawia w swem ręku tyle tkanin, chleba, fu- 
ter, tytuniu i innych dogodności, ile tylko wyłu- 
dzić się ich uda od producentów i od konsumen- 
tów. Zapewne dogodności owe nie pozostają w rę- 
ku kupca w pierwotnym swym stanie, lecz przeo- 
brażają się w daleko dogodniejszą formę — złotej 
i srebrnej monety, lecz istota rzeczy przez to się 
nie zmienia. Interesa kupca zostają więc w prze- 
kornym wciąż stosunku do dogodności i potrzeb 
wszystkich tych ludzi, z którymi się on styka. 
Tkacz i rolnik mogą wprawdzie wymianę swych 
płodów urządzić w taki sposób: że roboczy dzień 
tkacza pójdzie w zamian za roboczy dzień rolni- 
nika i dla obu takowa wymiana zostanie korzy- 
stną, ponieważ im chodzi przeważnie o wymianę 
formy produktu, a wcale nie o zwiększenie jego 
summy. Lecz między tkaczem a rolnikiem staje 
pośrednik nie posiadający wcale żadnego produk- 
tu i zobowiązuje się dostawić chleb do takich , 
miejsc, gdzie wyrabiają się tkaniny i przyrzeka 
roluikowi przywieźć tyle tkanin, ile da się wyzy- 
skać w stosunku do zabranego zboża. Oczywiście 
więc że jak tkaczowi, tak rolnikowi chodzi o to: 
by na dostawę wydać jak najmniej produktu, lecz 
handlorzowi dostawcy odwrotnie, potrzebnem 
jest by ta dostawa kosztowała rolnika i tkacza 
jak najdrożej, — ponieważ wszystka suma prođu- 
tu, wydana na dostawę, stanowi jego korzyść. 
Ztąd to rolnik i tkacz pragną oba, aby wymiana 
pomiędzy niemi, o ile można, ułatwiła się, by roz- 
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dzielająca ich przestrzeń, o ile można stała się 
krótszą i żeby w końcu ilość i jakość przeszkód, 
o ile można stały się mniejszemi; rolnik i tkacz 
pragną nieustannie zbliżyć się do siebie i zawią- 
zać ze sobą bezpośrednie stosunki, Kupiec od- 
wrotnie pragnie: by producenci i konsumenci mie- 
szkali względem siebie jak najdalej, by bezpo- 
średnie stosunki między nimi były niepodobień- 
stwem, by rozdzielające ich przeszkody były, albo 
co jeszcze lepiej, zdawały się dla obu stron nad- 
zwyczajnemi. 

Gdzie pomiędzy producentami i konsumentami 
nie ma przeszkód, tam nie potrzeba i pośredni- 
ków, tam rola kupca zniża się do zera. Lecz gdy 
przestrzenie i presero oy zwiększają się, na ten 
czas powaga i korzyści kupca wzrastają, nakoniec 
całkiem uzależnia on sobie tak producenta, jak 
i konsumenta. Pierwszemu naznacza on dowolnie 
jak najniższą cenę; od drugiego dowolnie też za- 
biera jak najwięcej pieniędzy, produktu lub pracy; 
obadwaj — producent i konsument dochodzą do 
największej nędzy i zależności, a wzbogaca 
się i panoszy tylko wspólny ich dobrodziej 
—usłiżny dżentleman—nieprodukujący nie wcale 
a podróżujący nieustannie od tkaczów do rolni- 
ków, od rolników do wyrobników futer, od tych 
do rozmaitych plantatorów i t. d. 


Wymiana posług i produktów stanowi ten 
ogólny cel do którego dążą wszyscy ludzie, han- 
del jest to droga wiodąca do tego celu; im droga 
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ta jest prostszą i krótszą, tem dogodniej produ- 
centowi i konsumentowi; a im ona dłuższą i za- 
wilszą, tem dogodniej jest kupcowi, pośredniczą- 
cemu pomiędzy producentem a konsumentem. Ku- 
pis tanio i sprzedać drog»—oto jest ta złota zasa- 

a, kt ra może być zastosowaną w najrozkoszniej- 
AD rozmiarach wtedy tylko, gdy producenci 
i konsumenci nieznajomi są najzupełniej sobie 


i zostają w niemożności wzajemnego porozumienia ` 


się, tak we względzie ceny; jako też i co do ga- 
tunku produktów. Osobiste widoki kupca zmu- 
sza'ą go nieustannie utrudniać stosunki produ- 
centów do konsumentów i trzymać obu w takim 
stanie ciemnoty i nędzy, któryby zmuszał ich 
wszystką swą pracę lub wszystkie produkta tej 
pracy oddawać za kawałek chleba albo za sztukę 
tkaniny, udzielanych im przez dobrotliwego han- 
dlarza. 

Sposoby do utrudnienia wzajemnych pomiędzy 
ludźmi stotunków i do utrzymywania ich w sta- 
nie ciemnoty i nędzy bardzo są łatwe; znane one 
były wszystkim handlarzom starożytności i w wy- 
bitniejszych swych cechach przetrwały niezmien- 
nie do czasów naszych. Handel na morzu i korsar- 
stwo nieustannie dopomagały sobie nawzajem; fe- 
nicyanie, grey z Małej-Azyi i wyspiarze Archi- 
pelagu z jednakową korzyścią trudnili się jednem 
1 drugiem rzemiosłem. A gdy w jakiejkolwiek 
osadzie budziło się pragnienie mieszkańców za- 
spokojenia swych potrzeb, bez pomocy handla- 
rzów, gdy wykwitały pierwsze zarodki rozmaito- 
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ści zatrudnień i gdy w taki sposób tkacz zamie- 
rzał osiąść w sąsiedztwie salnik to handlarze za- 
zwyczaj usiłowali natychmiast wykorzenić podo- 
bne szkodliwe dążenia. Do wzburzonej osady wy- 
syłano flotę; z okrętów wylądowywali zbrojni 
ludzie; osadę burzono; część ludności przytem gi- 
nęła w popłochu, a kto uratowawszy życie nie 
umiał ukryć się w dogodnej kryjówce, tego zabie- 
rano w niewolę ijako towar sprzedawano tam, 
gdzie za niewolnika sowicie płacono. Po tako- 
wym pogromie pozostali mieszkańcy wydobywali 
się ze swych kryjówek i zapewne ciężko musieli 
pracować już dla wyszukania sobie powszedniego 
chleba, a o rzemieślniczych zatrudnieniach nie by- 
ło co myśleć; ludzi zde tyg była szezupła gar- 
stka i oprócz tego wszystkie rękodzielnie, wraz 
z narzędziami, okazywały się poniszczonemi przez 
zagniewanych bimilarsj. Zależność porosty 
mieszkańców od ościennych wojowników i han- 
dlarzy, stawała się naturalnie najrozciąglejszą 
i wszelkie dążenia do samoistnego przemysłu 
przygasły na lat dziesiątki. 

Potęga handlarzy zależała przeważnie na tem, 
że w posiadaniu ich zostował monopol dostawy; 
byli oni panami okrętów i żeglarzami, znali han- 
dlowe drogi, umieli omijać rafy i wybierać dla 
swych podróży sprzyjające pory roku; gdy szło 
o handel lądowy, to znanemi im były własności 
krajów i obyczaje mieszkańców, którędy przecho- 
dziła droga ich karawanów; znali oni gdzie i jak 
przebywać piasczyste pustynie i gdzie w nich wy- 

Szkice z dziejów pracy 9 
http://rcin.org.pllifis 


130 


najdywać oazy i źródła wody; pielęgnowali oni 
stada wielblądów oswojonych ze wszystkiemi 
przykrościami podróży i nareszcie tak lądowi, jak 
i morscy handlarze znali najdokładniej w jakich 
krainach panuje obfitość lub niedostatek tych al- 
bo innych produktów, czyli inaczej: na jakim ryn- 
ku kupić można cokolwiek tanio i gdzie tóż samo 
cokolwiek sprzedać za duże pieniądze. Wszystkie 
te umiejętności i przywileje najtroskliwiei prze- 
chowywali handlarze: drogi handlowe fenicyan 
i kartagińczyków poczytywano za tajemnicę pań- 
stwa i pielgrzymi tych narodowości rozsiewali 
umyślnie najpotworniejsze legendy o dalekich 
tych krajach, które zwiedzali. Jeżeli który 
z ościennych narodów budował sobie okręta, to 
kupcy upatrując w tem niebezpieczne spółzawo- 
dnictwo, przy pierwszej możności, zagarniali 
w niewolę albo zatapiali je; czasami uchodziło to 
nawet bezkarnie, a czasem pokrzywdzony naród 
wydawał z tego powodu wojnę, po której zwycięz- 
cy stawali się panami mórz i w ciągu pewnego 
czasu wolnymi bywali od wszelkiego spółzawo- 
dnictwa. Z wojownikami nie wdającymi się W ża- 
dne przedsiębiorstwa handlowe, handlarze zosta- 
wali w nader przyjaznych stosunkach; wojowni- 
cy byli też najdogodniejszymi dla nich; sprze- 
dawali oni kupcom zabranych jeńców i tę część 
zdobyczy, która okazywała się dla nich zbywają- 
cą i nieużyteczną; tąż samąż drogą przechodziła 
do nich i znaczna część podatku, jA ry wojowni- 

cy pobierali w naturze od złupionych rolników 
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i od wszystkiej w ogóle pracowitej massy; kupcy 
za to dawali im w zamian przedmioty zbytku, 
wywiezione z dalekich krain; za przedmioty ta- 
kowe wojownicy hojnie płacili i uważali takie 
nabytki/bardzo zyskownemi dla siebie; ponieważ 
podatkowane produkta, któremi oni płacili, były 
owocem roboty zwyczajnych śmiertelników i za- 
tem nie wymagały od samych wojowników naj- 
mniejszej osobistej pracy. Harmonijna zgoda po- 
między wojownikami i kupcami, całym ciężarem 
jednak spadała na barki pracowitej większości; im 
mocniej napychał się worek kupca i im częściej 
wyszukane potrawy pokazywały się na stole wo- 
jownika lub jaskrawe tkaniny na jego szatach, 
tem silniej pasował się z złódem biedny rolnik, 
tem nędzniejszemi stawały się jego narzędzia rol- 
nicze i tem zupełniejszą stawała się jego nie- 
wola. 

Dzieje starożytne wystawiają mnóstwo przy- 
kładów takich wszczynających się cywilizacyj, 
które już w samym prawie zarodku przez woj- 
nę i handel przygnębionemi zostały, a następ- 
nie zaginęły bez śladu pod kupami dobrodziejstw 
wysypanych na rozwój narodu, hojnemi rękami 
kupców i bohaterów. Wojna i handel—jako dwa 
najgłówniejsze gatunki przywłaszczenia—nastają 
niezmiernie wcześnie w każdem wszczynającem 
się społeczeństwie ludzkiem; dzieje wykazać nie 
mogą ich początku, ponieważ wszędzie przedsta- 
wiają się już istniejącemi; — dzieje każdego 
narodu zazwyczaj nawet rozpoczynają się od ba- 
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jecznych legend o bohaterskich czynach i przy- 
właszczeniu jakiejś bogatej zdobyczy. A ponie- 
waż owa zdobycz musiała niezawodwie bywać 
przedmiotem zbytu albo wymiany komu drugiemu, 
to oczywiście wojna i handel należą do rzędu ta- 
kich faktów, które na podobieństwo języka, mito- 
logii i barbarzyńskich zarodków rolnictwa, po- 
wstają w najodleglejszych czasach pomrocznej 
starożytności. Wojna i handel najzupełniej do- 
stępnemi są dzikim, zostającym na bardzo nizkim 
stopniu umysłowego rozwoju. Dla prowadzenia 
wojny potrzebną jest fizyczna siła, z której naj- 
naturalniej wypływa pewność siebie i waleczność; 
a dla prowadzenia handlu niezbędną jest chytrość, 
to jest umiejętność zastosowywania drobnych 
środków dla dopięcia również drobnych celów. 
Wojna nie wymaga wcale żadnych zdolności 
i umiejętności, a handel potrzebuje tylko takich 
umiejętności, które z łatwością przywłaszczają 
sobie nawet dzicy i które nie wymagają ani badań, 
ani głębokości myśli. Kupcowi trzeba pamiętać 
drogi i rafy, trzeba umieć zastosówywać się do 
obyczajów cudzoziemców i umieć po kilka wyra- 
zów ich mowy, potrzeba posiadać wiadomości do- 
kąd jechać z kupionym towarem i co brać za niego 
w zamian. Wszystkie te wiadomości, przy ogra- 
niczonej objętości operacyj handlowych, nabywa- 
ją się bardzo łatwo, drogą tylko przyzwyczajenia 
bez współdziałania tych zawiłych czynności my- 
śli, do których nieuzdolnionym jest wcale mózg 
pierwotnego człowieka. 
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XVI. 


Potęga handlarza i panowania jego nad pier- 
wotnem społeczeństwem polegała przeważnie na 
tem, że w ręku jego wyłącznie zostawały środki 
przewozu. Rozrost ludności zmienia postać rzeczy 
i zadaje dotkliwy cios kupieckiej przewadze; po- 
między wsiami, miasteczkami i miastami powsta- 
ją drogi, ułatwiające mieszkańcom wynoszenie 
i wywożenuie swych produktów na rozmaite rynki. 
Brak dróg zmuszał pomimowoli każdego z produ- 
centów sprzedawać na miejscu swoje produkta 
wędrownemu kupcowi, który posiadał łodzie 
i okręta dla morskiej i rzecznej żeglugi, albo wiel- 
blądy, woły, osły i muły do przebywania gór, 
stepów i piasczystych pustyń. Im bardziej ule- 
pszają się drogi, tem dostępniejszym się staje dla 
producentów przewożenie produktów; bite gościń- 
ce okrywają się licznemi mażami, a gdy szosse 
ustępują miejscHkolejom żelaznym, natenczas dłu- 
gie szeregi wagonów usuwają prawie zupełnie 
przestrzeń pomiędzy producentem a konsumen- 
tem—tak że kupiec narzucający niegdyś z dykta- 
torską arbitralnością swe ceny, przybiera teraz 
rolę potulnego komisanta, pobierającego za swą 
usłużność ściśle oznaczone procenta, Czasów ku- 
pieckiej przewagi, dla braku dróg, znaczna ilość 
py ludzkiej marnowała się daremnie na wydat- 

i przewozu. Legiony rozmaitych forualów i fur- 
manów całe swe życie spędzali w pielgrzymstwie 
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po górachi PuSORÓ do tejże klasy ludzi zali- 
czyć wypada retman'w, przewoźników i maj- 
tków, wszyscy oninie produkowali wcale zboża 
i wyżywienie ich spadało całkowicie na rolnika. 
Każde ulepszenie dróg przyczynia się do zmniejsze- 
niatego nieprodukcyjnego wydatku pracy: ciężar 
obliczany na pięć koni po zwyczajnej drodze—da 
się przewieść trzema, a nawet parą końmi po 
szosie, w taki więc sposób zmniejsza się na wpół 

rawie tak ilość koni, jako też i ilość ludzi potrze- 
bin dla przewozu. Parowozy wypędzają ze zwy- 
czajnych dróg wszystkie konie i wszystkich pra- 
wie ludzi, a toż samo na drogach wodnych czynią 
parostatki z retmanami, majtkami statków żaglo- 
wych; zaoszczędza się tedy mnóstwo pracy i wy- 
datków w ludziach i koniach—co wprawdzie spra- 
wia od razu uciążliwą stagnacyę roboczej siły, 
ponieważ ludzie przyzwyczajeni do pewnej pracy, 
nie wiedzą sami co począć z sobą, zostawszy 
bez tejże pracy; stagnacya ta jednak nie może 
trwać długo, ponieważ nigdy i nigdzie nie sięga- 
ła takiego szczytu, by zastosowanie nowych sił 
roboczych do uprawy ziemi było już niepotrze- 
bnem. Nie posiadamy nawet obecnie dokładnych 
wiadomości, czy podobny stan jest możebnym,i da- 
leko prawdopodobniejszem się zdaje to, że płodne 
siły ziemi zwiększać się mogą bez końca,i że 
każde nowe zastosowanie pracy, we względzie 
uprawy ziemi, wynagradzać się zwykle musi sto- 
sownym przyrostem produktu. A gdyby płodne 
siły ziemi posiadały nawet pewne granice, to 
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nie tylko dla nas, lecz i dla bliższych naszych po- 
tomków są one nieprzewidziane i nieobliczone; — 
w każdem zdarzeniu zatem zaoszczędzenie pracy, 
podlug teoryi uważane być winno za dogodność. 
Jeżeli też czasem dostrzegamy w dziejach i życiu, 
że usunięcie ludzi od produkcyjnych zatrudnień 
pociąga za sobą mnóstwo indywidualnych cier- 
pień, to przyczyn cierpień takowych szukać nale- 
ży nie w zwiększeniu się ilości dróg, a prędzej 
w okolicznościach poprzedzających samo zwięk- 
szenie. 

Potęga wojowników i handlarzy zawsze i wszę- 
dzie staje się zawadą we względzie rozmaitości za- 
trudnień; utrudnia stosunki, wzajemne zbliżenie 
się ludzi do siebie, ubezwładnia bezpośrednią wy- 
mianę produktów i szybki obrót myśli, a przez to 
samo utrzymuje ogół na najniższym stopniu prze- 
mysłowego i umysłowego rozwoju. Każda odrę- 
bna jednostka tego ogółu okazuje się znękaną, 
zgwałconą przemocą i przywaloną jednostajnością 
niewdzięcznej pracy. Taka jednostka nie ma 
najmniejszego wyobrażenia -ani o swych siłach 
i zdolnościach, ani też o tych gałęziach wiedzy 
ludzkiej, do których te zdolności i siły zastoso- 
wanemi być mają. Dla takiej jednostki wszelka 
ważna reforma, chociażby i najbardziej dobroczyn- 
na, staje się prawdziwem nieszczęściem, ponie- 
waż nastając znienacka poeiva ją zazwyczaj 
w otchłań niepewności. Praca dla sił roboczych 
zawsze się wyszuka, —lecz żeby szukać, potrzeba 
sprytu i przedsiębiorezości, a zdolności takowe 
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nie istnieją właśnie, ponieważ one wyniszczały 
systematycznie przez całą masę okoliczności, wy- 
pływających z pierwiastku przywłaszczenia w po- 
mrocznej dziejów przeszłości. A owa masa nie- 
przyjaznych okoliczności powstać, rozumie się, 
nie mogła z powodu ulepszenia dróg, które od- 
wrotnie stanowią zwykle pierwszy krok ku wy- 
zwoleniu ludzkiej indywidualności i podwyższe- 
nia dobrobytu klas roboczych. W początkach 
swego istnienia, linie komunikacyjne ułatwiają 
dostawę, a następnie zwalniają stopniowo produ- 
centa od konieczności przewożenia produktów. 
Ostatnie zdanie może się wydać paradoksalnem; 
nie trudno przecież udowodnić, że nie posiada 
ono najmniejszej przesady, Każde ulepszenie ko- 
munikacyi, jakieśmy widzieli przynosi produ- 
centom pewną część zarobku, zabieranego nie- 
gdyś przez ków czyli handlarzy. Gdy ku- 
piec stawał się bogatym, to używał swych bo- 
actw albo na rozszerzenie handlu, ałbo dla dogo- 
zenia przeróżnym owym kaprysom, które bardzo 
naturalnie budzić się muszą u ludzi zamożnych. 
W pierwszem zdarzeniu przewaga handlarza nad 
ae kiżontić: konsumentami i drobnymi handla- 
rzami staje się tem dotkliwszą, im większa suma 
kapitału bywała w obiegu. W zwiększaniu się 
tej przewagi nie było zapewne nie pocieszającego 
ami dla całego społeczeństwa, ani dla roboczych 
mas. W drugiem zdarzeniu kupiec szafował swe- 
mi dostatkami w wielkich handlowychi przemysło- 
wych ogniskach kraju; przez co zwiększała się 
> 
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przyciągająca siła tych ognisk, które i bez tego 
wyciągały z prowincyi wszystkie lepsze soki ich 

roduktów; nadto podobne szafowanie dostat- 

ów wspierało wyrobnictwo przedmiotów zbytku, 
a takowe wyrobnictwo przedwczesnem i szkodli- 
wem jest dla takiej społeczności, większość któ- 
rej cierpi jeszcze dotkliwy niedostatek w przed- 
miotach niezbędnych. Stan rzeczy całkiem się 
zmienia, gdy ogromny zarobek kupca pozostaje 
u producentów w taki sposób, że każdemu z nich 
dostaje się pewna znaczna cząstka. Cząstka taka 
niezawodnie pozostanie wydaną na to, co jest nie- 
zbędnem dla osobistego użytku, albo na ulepsze- 
nie narzędzi wyrobnietwa. 

Społeczność nasza posiada jednak niedowierza- 
jących czytelników, którzy poczytując się za lu- 
dzi praktycznych, zarzucą niezawodnie mym 
twierdzeniom: „Chłop przepije! Im więcej za- 
robi, tem więcej zaniesie do szynku!* — Pomimo 
wielkiej praktyczności tych słów, nie można prze- 
cież przyznać zupełnej słuszności zarzutom nie- 
dowierżających czytelników. Obliczenia staty- 
styczne bowiem i spostrzeżenia wszelkich podró- 
żnych i raporta rozmaitych specyalnych komisyj 
dowodzą n'eprzeparcie, że pijaństwo i wszelka 
szkarada rozwijają się najmocniej w krajach ubo- 
gich i w klasach najuboższych. Ludzie przede- 
wszystkiem piją z głodu, co nawet pozbawionem 
nie jest SA fizyologiczno - ekonomicznej. 
Kielich wódki kosztuje nierównie taniej, niż ka- 
wał smacznego mięsa, a tymczasowo alkohol 
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zmniejsza ilość gazu kwasu węglowego, zużywa- 
nego przez wydychanie i powstrzymując przez to 
samo palenie się organicznych tkanek, daje ro- 
botnikowi możność podtrzymywania swych sił 
za pomo mniejszej ilości pokarmu. 

Usuwając w taki sposób zarzuty naszych mę- 
żów praktycznych, dokonywających głębokich 
obserwacyj swoich na przestrzeni jednej kwadra- 
towej mili, powtarzam śmiało, że sro way 
przez producentów zarobek, wydawany przez nich 
zostanie albo na pokarm, odzienie i mieszkanie, 
albo na ulepszenie narzędzi roboczych. A w obu 
zdarzeniach społeczność tylko na tem zyska. Bo 
gdy wyrobnik niegłodny, dobrze odziany i mie- 
szka w suchem, ciepłem i widnem mieszkaniu, na 
ten czas chętniej, więcej i pilniej pracuje. Zdro- 
wie jego w dobrym jest stanie; średnia miara jego 
życia pada się, zdolność rozmnażania się sta- 
je się dzielniejszą i społeczność wzrasta i wzboga- 
ca się; a ze zwiększoną ludnością urozmaicają się 
zatrudnienia, rozwijające przedsiębiorstwo i zdol- 
ność wynalazków: ruch idei wzmaga się razem 
z wymianą produktów—i społeczność we wszyst- 
kich swych warstwach z każdym rokiem staje się 
bogatszą, czynniejszą i szczęśliwszą. Toż samo 
bywa i wtedy, gdy producent wydaje swój zaro- 
bek na ulepszenie narzędzi; ponieważ ulepszenie 
narzędzi sprowadza zwykle zwiększenie produ- 
któw, co prowadzi do nowych ulepszeń i w taki 
sposób, postę orz coraz się naprzód przy- 
spiesza. Ruch taki staje się tym szybszym, im 
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mniej pracy i czasu zużytkowuje się na dostawę, 
—a przytoczyłem wyżej, że ulepszenie komunika- 
cyj nie tylko ułatwia dowóz, lecz nawet usuwa 
nieustannie jego potrzebę. 

Otóż jak się to robi: gdy producenci zwiększa- 
ją ilość swych zakupów i obstalunków, to takowe 
zwiększenie nader szybko daje się wyśledzić fa- 


*'brykantom i rzemieślnikom; producentów tyle 


jest na świecie, że jeżeli każdy z nich doda tylko 
po dziesięć groszy do swych miesięcznych wydat- 
ków, to ów dodatek uczyni już znaczną różnicę 
w zarobku ich dostawców, Dostawca pobierający 
ciągle mnóstwo obstalunków z jakiegobądź miej- 
sca, postara się zapewne zamieszkać bliżej kj 
miejsca, rozliczając najlogiczniej, że obstalunki 
takowe staną się jeszcze obfitszemi, im mniejsze 
będą przeszkody ze względu przestrzeni i dosta- 
wy. Gdy do -kowala mieszkającego w mieście 
przyprowadzają codzień po dziesięć koni z dużej 
sąsiedniej wioski, o wiorst piętnaście odległej, to 
kowal najsłuszniej przypuszczać może, że tam 
kują się konie tylko bogatszych włościan, mają- 
cych przytem jakieś interesa w mieście; każdy 
zaś uboższy i zaoszczędzający czas, musi sobie tej 
dogodności odmawiać; lecz gdyby kowal pe, 
na wsi, to wtenczas potrzeba kucia koni stałaby 
się powszechną, — następnie kowal bierze i to na 
uwagę, że w mieście znajdą się zwykle liczni kon- 
kurenci i że miejskiej roboty dla wszystkich czę- 
stokroć nie wystarcza; a więc przebiera się on na 
łono wiejskiej natury, ku wielkiemu zadowoleniu 
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wieśniaków i ku powszechnej wygodzie nóg koń- 
skich. Tak samo rozumuje i czyni cieśla, często- 
kroć wzywany z siekierą do wsi sąsiedniej, dla 
zbudowania domów, śpichlerzy, szop i innych go- 
spodarczych budynków. Dopóki włościanie nosili 
postoły, szewc na wsi był niepotrzebnym; a i bo- 
gatsi włościanie, butów używający, musieli w mie- 
ście zaspakajać sobie tę zbytkowną potrzebę; lecz » 
kiedy dogodna sprzedaż wiejskich produktów bez 
pośrednictwa dobroczynnych kupców, postawiła 
w możności wszystkich włościan nosić obuwie 
skórzane, to i na wsi zamieszkał szewe. Im bogat- 
szymi zatem stają się włoscianie, tem więcej po 
wsiach mnoży się rzemieślników isklepików; two- 
rzy się miejscowe ognisko, zaspokajające wszyst- 
kie potrzeby miejscowych mieszkańców; włościa- 
nie żywią rzemieślników i wyprzedają w taki 
sposób swój chleb, a rzemieślnicy okrywają i obu- 
wają włościan i wyprzedają znów przez to samo 
wyroby swej pracy. Surowe produkta pobierane 
na miejscu, tamże przerabiają się, zużytkowują 
i wracają do ziemi w postaci środków użyźniają- 
cych. Włościanie nie mają potrzeby jeździć do 
miasta ani dla sprzedaży; ani też za sprawunkami, 
a więc wyroby ich zwiększają się o całą tę sumę 
pracy iczasu, która pierwej marnowaną bywała 
w podróżach. Lecz jeżeli przypomnimy sobie 
pierwotną przyczynę tego zaoszczędzenia, to do- 
strzeżemy, że właśnie polega ona na tem ulepsze- 
niu dróg, które wybawiło włościan od despotycz- 
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nej władzy kupców i zwiększyło zarobek pierw- 
szych, zmniejszając drapieżne zyski ostatnich. 


XVII. 


Linie komunikacyjne przynoszą społeczności 
największą korzyść, gdy dopomagają krzewie- 
niu się oświaty i powstawaniu małych ognisk 
imiejscowych; drobne te ogniska rywalizują z przy- 
ciągającą siłą wielkich ognisk i rozmnażają w ca- 
łym kraju tę rozmaitość zatrudnień, która da- 
wniej skupiała się wyjątkowo w głównych mia- 
stach. By odpowiedzieć temu zadaniu, linie ko- 
munikacyjne winny być urządzane tam mianowi- 
cie iw taki sposób, gdzie i jak wymagają tego 
potrzeby producentów i konsumentów. Potrzeba 
zatem, żeby producent wprost ze swego pola czy 
gumna, wywozić mógł chleb do bliższych rynków 
po takiej drodze, na którejby przynajmniej koła 
u jego wozu nie grzęziy po same osie i konie nie 
nadrywały się w błocie; potrzeba więc ażeby li- 
nije I ojttaciite urządzane i ulepszane przede- 
wszystkiem były między odrębnemi wsiami, a po- 
tem między wsiami i bliższem miastem; potrzeba 
ażeby najprzód ulżyć tej części przewozu, co spa- 
da wprost na samego producenta. 


Większa część ekonomistów nie podziela je- 
dnak tego przekonania. Bardzo ich mío interesu- 
je ułatwienie ruchu produktów i rozmaitości za- 
trudnień w samej społeczności, a wszystkie swe 
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usiłowania zwracają oni na handel społeczności 
z drugiemi społecznościami; miarę bogactwa roz- 
maitych państw stanowi podług ich zdania, ta 
suma produktów, którą wywożą oni za granicę 
albo dowożą dla siebie z zagranicy; im większym 
jest wywóz i przewyższającym dowóz, tem rado- 
śniej se patryotyczne serca ekonomistów. 
W podobnem przekonaniu zostając i żywiąc 
w sercu najgorętsze przywiązanie do zarobków 
kupieckich, myśliciele owi dbają wyjątkowo o ta- 
kie komunikacye, które łączą wzajemnie wiel- 
kie ogniska, albo o takie, za pomocą których 
wielkie ogniska łączą się z portowemi miastami, 
wysyłającemi produkta za granicę. Takowe ko- 
mtunikacye dają największe korzyści wyłącznie 
handlarzom i nie przynoszą żadnej dogodności 
producentom; produkt wywieziony do jednego 
z takich ognisk, stał się już własnością kupca, 
a więc dostawienie tego produktu do innego ja- 
kiego ogniska albo do portu, stanowi właściwie 
kłopoty handlarzy i ułatwienie tego dowozu pocią- 
ga za sobą tylko zwiększenie kupieckich zysków 
i rozszerzenie handlowych stosunków. A równo- 
cześnie producenci, co wywozić muszą produkt ze 
swych wsi do bliższych miast, o pięćdziesiąt lub 
sześćdziesiąt wiorst, kaleczą po dawnemu biedne 
swe konie i łamią swe wozy, tak że cały ciężar 
przewozu przygniata starym zwyczajem produ- 
centów, wtedy gdy zdjętym jest zupełnie z ku- 
ae Lecz ekonomiści należący prawdopodobnie 
o owej szkoły estetyków, która uznawała jedy- 
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nie wszystko co piękne i wzniosłe, —nie raczą wi- 
docznie zniżać się do oglądania poziomych przed- 
miotów szarego wyrobniczego życia. zin bedą, 
nie wykazuje bynajmniej ilości zepsutych wiej- 
skich koni i połamanych kół, — ztąd też i ekono- 
miści interesują się wyłącznie temi tylko trudno- 
ściami, z któremi walczyć muszą kupieckie kapi- 
tały, wydawane na handel z zagranicą; a tymcza- 
sowo nie od rzeczy mieć w pamięci tę okoliczność, 
że dobrobyt całej społeczności nierównie więcej 
polega na ilości sytych ludzi i zdrowych robo- 
czych koni, niż na ilości rubli, dolarów lub fun- 
tów szterlingów, stanowiących roczny zarobek te- 
go lub owego pierwszorzędnego negocyanta. Dla 
tego również nie od aa byłoby od czasu do 
czasu ekonomistom i wszelkim innym ludziom, 
mającym na celu dobro publiczne, odrywać świa- 
tlą swą uwagę od wspaniałych i prześlicznych 
kolei żelaznych i zwracać ją na poziome i brzyd- 
kie przedmioty, nazywające się po prostu błotni- 
stemi, wiejskiemi drożynami. W nich to właści- 
wie spoczywa cała potęga i siła należytych ko- 
munikacyj, — ta siła eo to przynajmniej żywić 
iokrywać może wieśniaka, a nadto uzamożnić, 
zużytecznić i nauczyć go rozumu. 

Drogi, rzeki i kanały każdego kraju, nazwać 
można krwionośnemi naczyniami, w których krą- 
żą żywotne soki społecznego organizmu; wszyscy 
zatem ludzie istotnie pojmujący prawdziwe dobro 
społeczności przedewszystkiem dbać winni, by ży- 
wotne te soki obiegały wszędzie, o ile można 
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szybko i jednakowo, żeby nie było nigdzie ża- 
dnych zawad w krwionośnym systemacie i żeby 
przez to samo nie wynikało w żadnej części kraju 
ani zbytniego napływu, ani też krwi niedostatku. 
Miłośnicy społecznego dobrobytu, zagranicznego 
handlu i kupieckich zarobków, uznają przecież 
inaczej, szybkość i równomierność wewnętrznego 
obrotu poczytują oni nawet za rzecz błakhą; a po- 
dług przekonania ich, szczęście kraju będzie zu- 
pełnie zabezpieczonem, jeżeli uda się po otworze- 
niu jednej z większych arteryj, wysyłać wypły- 
wającą z niej krew beczkami za granicę. Nadto, 
im więcej da się wywozić tej krwi i im szybciej 
przypływać ona będzie do rany i z niej na wierzch, 
tem bogatszym i potężniejszym będzie wszystek 
organizm społeczny. Porównania tego użyliśmy 
wcale nie dla piękności stylu. Nietradno udowo- 
dnić, że literalnie jest ono sprawiedliwem. Pane- 
giryści zagranicznego handlu doradzają ubogim 
w rękodzielnie krajom, wywozić surowe swe płody 
i w zamian przywozić zamorskie sukna, jedwabne 
i bawełniane materye, stalowe narzędzia i wszel- 
kie inne fabryczne wyroby. Co też i dzieje się 
obecnie w wielu krajach, lecz panegiryści silą się 
przekonać jeszcze, że nietylko obecnie, ale zaw- 
sze dziać się nie inaczej powinno, ponieważ nie- 
które państwa winny być wyłącznie rolniczemi, 
a inne przemysłowemi; a więc cała ta sprawa, 
wedle teoryi uważaną jest za skończoną i wszyst- 
kie usiłowania łożą się tylko na to, ażeby w rze- 
czy Samej zwiększyć wywóz surowych płodów 
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z tych krain, którym nakazano wyłącznie być 
rolniczemi. 

Napotyka się tu przecież malutka zawada. Zie- 
mia przynosi plon w ciągu lat kilku, a potem sta- 
je się coraz skąpszą, tak że z czasem i ugorowa- 
nie nawet nie poprawia już złego. Natenczas wy- 
niszczona rola pozostawia się odłogiem i nato- 
miast rozoruje się nowy obszar nieużywanej jesz- 
cze gleby; robota taka połączona jest wprawdzie 
z wielu trudnościami i przytem naprawia tylko 
na czas krótki interesa rolnika; ponieważ nowa 
ziemia również wyniszcza się kiedyś i poczyna 
także odmawiać urodzaju. Nastaje więc potrzeba 
nowego rozorywania i to trwa dotychczas, do- 
póki wszystka ziemia rozoraną i zużytą nie bę- 
dzie. A potem? Potem rolnik zmuszonym zostanie 
uciekać daleko i szukać dla siebie nowych ziem, 
jak uciekają rolnicy amerykańscy na zachód z ta- 
kich miejscowości, które przed pięćdziesięciu laty 
ledwo zaludnionemi zostały. Lecz i Zachód nie 
bez granic; nastanie kiedyś pora dotarcia do Wiel- 
kiego oceanu i znów wrócić wypadnie do porzu- 
conej niegdyá pustyni, zarosłej chwastem i dzi- 
kiem zielskiem. Wywozić surowe płody — to na 
jedno wychodzi co zrzynać wierzchnie warstwy 
ziemi i wywozić je za morze; zerznąwszy kilka 
warstw, człowiek dostrzega, że nie ma co dalej 
zrzynać;, ponieważ już się dotarło do takiego grun- 
tu, który wcale nie daje pokarmu, a więc i dla 
sprzedaży za granicę także się nie przyda. Nie 
podobna zaprzeczyć, że takowy sposób gospoda- 
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rowania podobnym jest zupełnie do uszczania 
krwi z żywego organizmu. Każdy wiejski pastuch 
nawet wie o tem dokładnie, że ziemia dei obfi- 
cie, gdy jest użyźnianą; a użyźnianie—jest to ten- 
że sam surowy produkt, przetrawiony przez ludzi 
i zwierzęta i w pognojach wracający do ziemi 
znowu. Jeżeli produkt wysłać za granicę, to z uży- 
źnieniem trzeba się pożegnać. Gospodarze, co 
utrzymują bydło dla użyźnienia ziemi i w tymże 
samym czasie wywożą na dalekie rynki znaczne 
transporty chleba w ziarnie, łudzą się tylko słod- 
kiemi nadziejami i zdradliwemi marzeniami. Zie- 
mia ich powolnie wyniszczyć się musi. Dla zacho- 
wania i zwiększenia płodnych sił jej, ziemia z po- 
wrotem pobierać winna w postaci użyźnienia, 
wszystek surowy produkt, zabrany od niej w cza- 
sie zbioru chleba. Soy zaś będziemy zwracać jej 
- tylko część tego produktu, to stawać się ona bę- 
dzie coraz biedniejszą, chociaż zapewne nie tak 
szybko jak w tem zdarzeniu, gdybyśmy jej zupeł- 
nie nie nie zwracali. Rolnictwo w stanie kwitną- 
i cym istnieje tylko w tych stronach, gdzie wszys- 
| tek snrowy produkt przerabiają i przetwarzają na 
| miejscu; — a to możebnem jest tylko tam, gdzie 
rozmaitość zatrudnień i rozwój przemysłu dozwa- 
la ludności skupiać się w gęste grupy i urządzić 
dużo drobnych miast. Rolnictwo kwitnie w Anglii, 
jeszcze bardziej w Belgii i północnej Germanii, to 
jest w tych krajach właśnie, gdzie przemysło- 
wość u szczytu swego rozwoju. Rolnictwo w opła- 
kanym zostaje stanie w Rossyi, Turcyi i połu- 
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dniowych stanach Ameryki, to jest w tych stro- 
nach które przez uczonych ekonomistów skazane 
są na gospodarstwo wyjątkowo — rolnicze. 

A ztąd się jawnie okazuje, że wyłącznie rolni- 
cza kraina, gdzieby rolnictwo w kwitnącym 
istniało stanie, jest wyraźnym mytem. Utworzenie 
owego mytu, zajmującego miejsce tuż obok praw 
Maltusa i Ricarda, przynosi zaszczyt bujnej wyo- 
braźni uezonych wynalazców, ale do zjawisk 
i faktów rzeczywistego życia, ów myt ma się w ta- 
kim samym stosunku, jak względnie do niego Obe- 
ron i Tytania. W rzeczywistości znanemi są kraje 
obficie produkujące chleb i tkaniny, surowe pło- 
dy i fabryczne wyroby i są inne krainy, które nie 
produkują nie zgoła, prócz surowych Petri lecz 
1 tych produkują bardzo niewiele. Nad temi ostat- 
niemi ziemiami nie spoczywa wcale żadne zaklę- 
cie; mogą i one wprowadzić u siebie rękodzielnie, 
ożywić swą ludność rozmaitością zajęć i stworzyć 
sobie mnóstwo drobnych ognisk produkcyi i kon- 
sumcyj. I gdy tego ©ne-dokażą, natenczas i surowe 
płody będą się u nich rodzić obficiej; a dopóki nie 
przestaną słuchać one mądrych ekonomistów igo- 
nić będą tylko za zwiększeniem wywozu, dopóty 
nie przestaną zdumiewać się nad tem— dla czego to 
wyłącznie rolniczy kraj nie jest w stanie posiadać 
porządnego rolnictwa, a im silniej i dłużej trwać 
będzie upór w tym kierunku, tem zupełniejszem 
stać się musi wyniszczenie ziemi i tem straszniej- 
szemi będą ubóstwo, ciemnota i zależność lu- 
dności. 
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Ze wszystkiego cośmy dopiero powiedzieli, wy- 
nika, że linie komunikacyjne użytecznemi są wte- 
dy gdy rozbudzają miejscowe życie i dopomagają 
powstawaniu drobnych ognisk. Lecz linie komu- 
nikacyjne stać się mogą własnością pierwiastku 
handlowego albo innej jakiej siły, wynikającej 
z tegoż samego wspólnego źródła przywłaszcze- 
nia, — i wtedy komunikacye urobione nie tam, 
gdzie potrzeba mogą tylko przyspieszyć ruch spo- 

eczności do wycieńczenia ziemi, do pognębienia 

wszelkiego wewnętrznego przemysłu i uzależnie- 
nia ludności skazanych na wiekuistą jednostaj- 
ność pracy i zależność od fantazyi handlarzy i nie- 
ustannych fluktuacyj cen na dalekich rynkach. 


XVIII. 


Dla przesuwania lub przewożenia z miejsca na 
miejsce surowęgo materyału, człowiek powinien 
znać się tylko na jego objętości i ważkości, to jest 
na takich własnościach, z któremi ocz znad się | 
latwo za pomocą zmysłów. Dla wywoływania 
też w tym samym materyale mechanicznych albo 
chemicznych zmian, potrzeba już posiadać nieró- 
wnie więcej szczegółowych i specyalnych wiado- 
mości o własnościach materyi. A ztąd więc umie- 
jętność przerabiania Omeg materyału powstaje 
w ludzkich społeczeństwach dopiero wtedy, gdy 
istnieją już środki przewozu i linie komunikacyj- 
ne. W najnieokrzesańszym nawet stanie dzikich, 
przejawia się już zdolność nadawania dowolnych 
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form materyi; lecz owe zarodki rzemieślnictwa 
mają takiż sam względem wyższych gatunków 
przemysłu stosunek, jak zarodki barbarzyńskiego 
rolnictwa do rozjaśnionej światłem nauki — agro- 
nomii. Dziki umie wywołać ogień za pomocą 
wzajemnego tarcia o siebie dwóch kawałów drze- 
wa: umie upiec kawałek mięsa lub ugotować zło- 
wioną rybę; umie z laski urobić łuk i zaostrzyć 
koniec twardego krzemienia; ale wszystkie te ope- * 
racye, dokonywające się tylko na powierzchni 
materyi, wywołują w niej samej nieznaczne zmia- 
ny i dostarczają dzikiemu nader ograniczoną wła- 
dzę nad otaczającą przyrodą. Dziki zabija zwie- 
rza ciężkim kamieniem, lecz nie wie bynajmniej 
ò tem, że w tym samym kamieniu spoczywa ruda 
żelazna i że z tej rady dałaby się wyrobić siekie- 
ra, za pomocą której z wikaką łatwością można 
zabijać zwierza i rąbać drzewo. Zabiwszy zwie- 
rza, dziki zdziera z niego skórę i zarzuca ją sobie 
na barki; lecz również nie ma wyobrażenia on 
0 tem, że sierść okrywająca skórę, może być prze- 
Tobioną na taką materyę, która nierównie dogo- 
niej od skóry może zastąpić jego odzienie. Nad- 
to dzaki, najzupełniej nie wie, że zdjęta skóra 
może być wyprawioną i przerobioną na bardzo 
dogodne obuwie. 
taki sposób skóra zwierzęca, mogąca dać 
dzikiemu sukienny płaszcz i buty, daje mu tylko 
jakąś niezgrabną i niewygodną opończę. Siły 
przyrody pozostają w ukryciu, ponieważ dziki nie 
posiada zupełnie tych wiadomości o własnościach 
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materyi jakie niezbędnemi są, by zmusić te siły 
do pożądanej czynności. Owe nieliczne i nieznacz- 
ne zmiany, którym dziki poddawać umie suro 
materyał, wymagają od dzikiego ogromnych usi- 
łowań i przynoszą mu bardzo nędzne korzyści; 
mnóstwo pracy i czasu przepada marnie na prze- 
mieszczenie materyi i również mnóstwo na zmia- 
nę formy, — tak że dla najważniejszego zajęcia 
. ludzkiego—na uprawę i użyźnianie roli—jedynego 
źródła wszelkiego bogactwa — dziki może użyć 
bardzo mało czasu i fizycznych usiłowań. 
Ulepszenie sposobów przewozu zmniejsza tru- 
dności przemieszczenia, a udoskonalenie mecha- 
nicznych i chemicznych czynności w wyrobni- 
ctwie, zmniejsza tak samo trudności przerabiania, 
Wszystka suma zaoszczędzonej siły powinna wte- 
dy skierować się do roli,—a zwiększenie środków 
uprawy powinno pociągać za sobą stosowny 
wzrost ilości surowego produktu. W młynie woda, 
wiatr lub para przerabiają ziarno na mąkę i wy- 
konywają przez to tęż samą robotę, którą dawniej 
dokonywać musiały tysiące rąk ludzkich albo se- 
ciny koni; w tym czasie więc oswobodzeni ludzie 
i wolne od zajęcia konie zastosowywać swą pracę 
mogą w sposób daleko użyteczniejszy, zwiększa- 
jąc ilość tego ziarna, które ma się w mąkę prze- 
robić. Zastosowanie siły parowej do przędzalnej 
maszyny i udoskonalonego tkackiego warsztatu, 
nadaje możność sześciu kobietom przerabiania 
w tkaninę takiej ilości sierści, która przed stu la- 
ty, w przeciągu tegoż czasu, i w tymże celu wy- 
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magałaby starannej pracy kilku set mężczyzn; ci 
zaś swobodni robotnicy oddać się mogą troskliw- 
szej hodowli bydła, ulepszeniu rasy swych owiec, 
za pomocą obfitego i należytego pokarmu i znacz- 
nie zwiększyć przez to mogą ilość tej sierści, któ- 
ra ma się przerobić w tkaniny. 

Udoskonalenie mechanicznych i chemicznych 
sposobów, zaoszczędzając roboczą siłę, która zu- 
żytkować się miała na przerobienie materyału, 
pociąga za sobą oprócz tego, zaoszczędzenie jesz- 
cze i tej siły, którą wydawano na przemieszcze- 
nie. Dajmy na to, że jakikolwiek kraj wydaje 
chleb i posiada rudę żelazną; jeżeli kraj ten wy- 
wozić będzie jedno i drugie za granicę, — to na 
przewożenie tego surowego materyału okaże się 
potrzebnem mnóstwo wozów, wagonów lub okrę- 
tów, ponieważ chleb w ziarnie i ruda zabierają 
dużo miejsca i w stosunku do swej wartości, wysta- 
wiają zabierający bardzo wiele miejsca i ciężki ła- 
dunek. Lecz gdy chlebem karmić w domu robotni- 
ków, wyrabiających zrudy żelazne szyny lub żela- 
zne blachy, to nowy ten produkt może być przewo- 
żony na mniejszej ilości wozach, gdy-tymczas 
wartość jego będzie odpowiednią wartości rudy 
i dodanej wartości zużytego chleba. Jeżeli szyny 
iarkusze żelaza przerabiać w kraju na stalowe 
noże, to wartość tych nożów będzie także odpo- 
wiednią wartości zużytego żelaza z dodaniem 
wartości tego chleba, jaki spożyją nowi robotnicy 
a dla przewiezienia nożów będzie potrzeba jesz- 
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cze mniej wozów niż dla przewiezienia żelaza 
w arkuszach i szynach. 


Jeżeli teraz wyliczyć zechcemy ileby to wozów 
potrzeba było dla wywozu rudy żelaznej i ile 
wszystkiego chleba zjedli robotnicy; jeżeli nastę- 
pnie porównamy tę ilość z inną, jaka się potrze- 
bną okaże dla wywozu noży, urobionych z tejże 
samej masy, to przekonamy się najwyraźniej, że 
ilość pierwsza przynajmniej o dwadzieścia razy 
przechodzić będzie ilość drugą. A to wyjaśnia, że 
wszelkie przerobienie w miejscu surowego produ- 
ktu zaoszczędza ogromną masę sił, które inaczej 
z konieczności użyćby przyszło na dostawę. Ru- 
da i chleb kombinują się jakoś i upostaciowują 
w formie noży, które można przewozić choćby na 
kraj świata, Zupełnie tak samo sierść i chleb 
przybierają formę sukna, bawełna i chleb—formę 
muślinu, len i chleb — formę płótna lub koronek; 
—i przy wszystkich tych operacyach zaoszczędza 
się nieustannie znaczna ilość siły przewozu; a po- 
nieważ wszelki wypadek na samo tylko przewo- 
żenie bynajmniej użytecznym nie jest, to wszelkie 
zaoszczędzenie się w tej sprawie przynosi społe- 
czeństwu oczywiste korzyści. 


Przytoczone uwagi stanowią nader przekony- 
wający argument przeciw twierdzeniom marzycie- 
li, wychwalających wywóz surowych płodów 
i piękności wyjątkowego rolnittwa. W posiadło- 
ściach Wielkiej-Brytamii maszyny parowe razem 
wzięte, zastępują pracę ręczną sześciu set milio- 
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nów ludzi i większa połowa tych maszyn zajęta 
jest przerabianiem chleba i sierści na sukno; chle- 
a i bawełny — na rozmaite tkaniny; chleba, wę- 
gla i rudy żelaznej—na stalowe narzędzia. atwo 
więc wyobrazić sobie, ile to siły ludzkiej zao- 
szczędza się przez to dla rolnictwa i dla zbadania 
własności przyrody; gdy zaś daleko nie wszystka 
masa zaoszczędzonej siły używa się dotychczas 
rodukcyjnie,—przyczyną temu potworne warun- 

i angielskiego rolnictwa i podziału ziemskiej 
własności, to jest takie okoliczności, które prze- 
kazane są w spadku epoce dzisiejszej pereg owe 
czasy posępne, gdy pierwiastek przywłaszczenia 
nie znajdował na swej drodze żadnej tamy po- 
wściągającej. 


XIX. 


Im potężniej w społeczeństwie rozwija się zdol- 
ność przerabiania surowych płodów na miejscu, 
tem większa ilość darów przyrody znajduje dla 
siebie pożyteczne zastosowanie. Samotny osadnik 
zawsze być musi ubogim i prócz tego z konieczno- 
ści marnotrawcą. Ażeby przysposobić sobie do 
uprawy kilka akrów albo morgów ziemi, wypala 
om częstokroć seciny drzew; podobny zwyczaj 
istnieje dotąd na północy Rosyi i na dalekim za- 
chodzie w koloniach amerykańskich; popiół spa- 
lonych drzew przeżnacza się na użyźnienie ziemi, 
gdy tymozasfakić w zaludnionej i przemysłowej 
krainie, dla każdej składowej części drzewa zna- 
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lazłoby się na pewno użyteczne jakieś zastosowa- 
nie; pień dałby się urobić na tarcice, kora zuży- 
łaby się przy garbowaniu skór i nawet cienkie 
gałązki znalazłyby właściwy użytek w celach 
pedagogicznych. W ubogich osadach zużyte gał- 
gany wyrzucają się zazwyczaj na śmietniska, 
a w przemysłowych miastach służą one dla wyra- 
biania papieru; gwoździe z podków końskich, wa- 
lające się na ulicach, przeistaczają się w luty do 
strzelb; miedziane opiłki używają się do przyrzą- 
dzania farb; obrzynki skór na wyrabianie karuku; 
kością dla oczyszczania cukru; z ulicznych nie- 
czystości wydobywa się amoniak, stanowiący wa- 
żniejszą część składową spirytusu amoniakalne- 
go. Słowem w wielkich i przemysłowych mia- 
stach nie przepada marnie ani jedna prawie cząst- 
ka materyi; twórczość i przedsiębiorczość ludzk 

powtarzają tu bez ustanku, tylko na mniejszą 
skalę, ów odwieczny wirowy ruch, który właści- 
wie stanowi życie przyrody. Rozmaitość zatru- 
dnień nadaje możność każdemu człowiekowi wy- 
kazać swoje indywidualne zdolności w odpowie- 
dniej dla nich formie działalności i taż sama roz- 
maitość zatrudnień dozwala jednej gałęzi przemy- 
słu osiągać korzyści z s na pu niepotrze- 
bnych pozostałości i obrzynków, które się wyrzu- 
cają przez rzemieślników innych gałęzi. W taki 
sposób wysoko rozwinięta umiejętność wywoływa- 
nia rozmaitych mechanicznych i paiepka 
zmian w formie materyi, rozporządza się dowolnie 
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i w sposób najdogodniejszy, tak siłami ludzkiemi 
jak i samym materyałem. 

Kraje, gdzie przemysł rękodzielniczy doprowa- 
dzony został do wysokiego stopnia doskonałości, 
dźwigają zapewne pewną część swych cierpień, spo- 
wodowanych pierwiastkiem przywłaszczenia; lecz 
kraje te, podług wszelkiej bezstronności, liczyć 
się mogą zupełnie za szczęśliwe, w porównaniu 
do bytu krain, wyjątkowo rolniczych. Jakkolwiek 
ciężkiem jest życie angielskiego lub belgijskiego 

roletaryatu, zawsze przecież wydałoby się ono 
ekkiem dla negra, pracującego na plantacyach 
cukrowych Jamajki, albo też plantatorowi baweł- 
ny w Karolinie. W wyjątkowo rolniczych połu- 
dniowych stanach, siły ludzkie ekspensują się 
w sposób najmniej rachunkowy i niewolnictwo 
istnieje w nich dla tego tylko, że brak rozmaito- 
ści w zatrudnieniach pozbawia robotnika wszel- 
kiej możności zastosowywania do pracy sił swe- 
go umysłu. Człowiek pełni to, co mógłby robić 
wół; ale ponieważ najgłupszy człowiek rozumniej- 
szym jest zwykle od najnędrszego wołu i ponie- 
waż najsilniejszy człowiek słabszym jest znowu 
od najsłabszego wołu, to oczywiście siłę robocze- 
go bydła zastępować siłą ludzką bardzo jest nie- 
wygodnie; ponieważ znaczniejsza część siły ludz- 
kiej (umysł) pozostaje bez zajęcia i przepada mar- 
nie, gdy tym czasem wyzywa się do działania ta 
część ludzkiego organizmu (muskuły), która 
w człowieku nierównie jest słabszą, niż w każ- 
dem pociągowem zwierzęciu. Piantator postępują- 
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jest do tego myśliwca, któryby wypuścił wyżła 
w pogoń za zającem, a chartowi kazał wyszuki- 
wać dzikie ptastwo. Nielogicznością byłoby mnie- 
mać, że plantatorowie posiadają szczególniejsze 
przywiązanie do niewolnictwa i do takiej metody 
rolnictwa, która wyniszcza rolę; popadli oni sami 
w zaczarowane koło; tyrania angielskiego han- 
dlu podtrzymywała u nich wyjątkowe rolnictwo; 
wyjątkowe rolnictwo, jak i każda jednostajność 
zatrudnień, nie dopuszczało asocyacyi sil ludz- 
kich i gęstego ugrupowania się ludności; rozrzu- 
cona ludność nie tyła w stanie pokonania tych za- 
wad, które zdybują rolnicy na żyznej ziemi dolin 
i brzegowisk rzek; konieczność ograniczania się 
uprawą nędznej ziemi, wzgórz, ję Aaa rne ubó- 
stwo; ubóstwo nie dopuszczało udoskonalenia na- 
rzędzi; nędzne narzędzia utrzymywały rutynę rol- 
niczych sposobów; rutyna pociągała za sobą cie- 
mnotę robotnika; nieokrzesany robotnik z wiel- 
ką łatwością mógł być zastąpiony niewolnikiem; 
a gdy niewolnictwo głęboko wkorzeniło się, wte- 
dy znikła i wszelka możność wyzwolenia się 
z pod handlowego jarzma Anglii i wprowadzenia 
własnych rokodkielni. Powołane do życia za po- 
mocą ubóstwa i rutyny niewolnictwo, stało się 
z kolei najmocniejszym puklerzem rutyny i nędzy; 
zaklęte koło stało się w taki sposób zamkniętem 
i otworzyć się na nowo może, chyba przez takie 
wypadki, które jak obecna wojna amerykań- 
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ska '), nie zależą ani od plantatorów, ani od ich 
DE ani też od handlowych optymistów 
i. 

dzie bez rachunku przepada marnie wyższy 
gatunek materyi — siła adaki, tam również bez 
rachunku marnowanym bywa i niższy gatunek 
materyi, zawierający się w różnorodnych surowych 
płodach ziemi. We wszystkich krajach wyjątko- 
wo-rolniczych, przyroda co roku wydaje i każdo- 
rocznie niszczy ogromną ilość takiego materyału, 
który przy należytej uprawie, mógłby dostarczyć 
człowiekowi mnóstwo rozmaitych dogodności 
w życiu. W południowych stanach łodygi baweł- 
ny na plantacyach ciągle się wypalają, gdy t 
czasem posiadają one doskonałe włókna, przydat- 
ne do wyrabiania wybornych tkanin. Nasiona tej 
rośliny mogłyby również dawać ogromną ilość 
oleju, lecz o niego nikt wcale nie dka, Banany, 
prócz owoców mogą przynosić na każdy akr zie- 
mi od dziewięciu do dwunastu tysięcy funtów 
włókna, przydatnego do wszelkich wyrobów: od 
lin do najcieńszego muślinu,—i nikt korzystać nie 
raczy tam z tego, gdzie robotnicy nawpół są na- 
dzy. Plantatorowie dla swego uporu osiągania 
z ziemi tylko jednego jakiego produktu: bawełny, 
trzciny cukrowej, kawy lub ryżu, wyniszczają do 
ostatka ziemię; a tym czasem najmniejszej korzy- 
ści nie przynoszą seciny drzew, krzaków i ziół, 


1) Szkice pisane przez autorą w 1863 r, i proroctwo ziszczo- 
nem zostało. Przyp. ttóm. 
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które przyroda daje darmo i w których zawie- 
rają się albo włókna, przydatne do wszelkiej przę- 
- dzy, albo wyborne farbiarskie pierwiastki. Ale ru- 

tyna nic nie dostrzega i wszystko psuje, co do 
rąk jej wpadnie; a rutyna znów nieuniknioną jest 
w krajach wyłącznie rolniczych, ponieważ wszel- 
kie przedsiębiorstwo wykwita tylko z rozmaito- 
ści zatrudnień. 

Udoskonalenie chemicznych i mechanicznych spo- 
sobów, przemieniających surowy materyał w prze- 
dmiot do użytku przydatny, albo w narzędzie 
ułatwiające późniejszą jego produkcyę, stanowi 
dla społeczeństwa olbrzymi krok naprzód na dro- 
dze wiodącej do bogactwa, swobody i spokojnego 
używania przyjemności rozumnego, pracowitego 
życia. Osobistość ludzka ukształciła się najroz- 
koszniej i wydobyła się najzupełniej z pod śre- 
dniowiecznego jarzma feodalizmu w tych właśnie 
krajach, gdzie praca rzemieślnicza dokładnie uor- 
ganizowaną została. Epoka wyzwolenia i pod- 
wyższenia ludzkiej godności zawsze jest spółcze- 
sną epoce rozbudzenia technicznych wynalazków 
i przedsiębiorstwa. Człowiek poczynający pozna- 
wać swą władzę nad otaczającą przyrodą, zosta- 
wać nie może niewolnikiem innego człowieka. 
Lecz pierwiastek przywłaszczenia, co zatruł han- 
del i wyzyskiwa komunikacye, nie może i w tem 
zdarzeniu pozostawać w bezczynności. Gdy doko- 
nano jakiegobądź wynalazku, to ciemni egoisci 
starają się przedewszystkiem nie o to, by zrobić 
z tego wynalazku skuteczny środek dla stawienia 
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oporu przyrodzie, lecz o to właśnie, w jakiby to 
sposób pozyskać z niego narzędzie przeciw takim 
ludziom, którym on jeszcze nieznany albo niedo- 
stępny. Dajmy na to, że w jakimkolwiek kraju 
wykryto możność zastosowania siły parowej do 
wyrabiania tkanin; kraj ten rodzi len; dokonany 
wynalazek umożebnia wyrabianie ogromnej ilości 
płócien, wydając na tę robotę małą ilość pracy, — 
a więc praca zaoszczędzi się i zastosowaną być 
może do dalszego udoskonalenia w produkcyi lnu. 
Oprócz tego, mieszkańcy kraju stają się bó at- 
szymi, ponieważ każdy znich zamiast jednej ko. 
szuli w możności jest posiadania tuzina. Tak być 
powinno, lecz bywa „Raz inaczej. Wzbogaceni 
za pomocą handlu ludzie urządzają natychmiast 
u siebie nowe maszyny, a ci co takowych maszyn 
posiadać nie mogą, zmuszeni są kupować płótno 
prawie ZAJ samej cenie, po jakiej sprzedawało 
się ono d$ wynalezienid i zastosowani$ działania 
pary. Dawniej w kraju mnóstwo było tkaczy 
pracujących na ręcznych warsztatach i na własne 
ryzyko, — teraz posiadacze maszyn odbierają na- 
tychmiast od mich robotę, zniżając cenę płótna 
o tyle właśnie, ile potrzeba do obalenia drobnego 
przemysłu; lecz wcale nie o tyle, o ile bez wła- 
snych strat mogliby oni zniżyć tę cenę, w skutek 
ułatwień dokonanych za pomocą wynalazku. 

W taki sposób zabójczy cios, zadany drobnym 
producentom, nie równoważy się bynajmniej tą 
nędzną korzyścią, jaką pobierają konsumenci. 
Wszystkie korzyści spływają do kieszeni pośre- 
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dnika stojącego pomiędzy producentem czyli wy- 
robnikiem, a konsumentem czyli nabywcą płótna. 
Gdyby pracaludzka w pewnym kraju rozkładaną 
była stosownie do rozmaitych gałęzi przemysłu, 
ze ścisłym rachunkiem, tak żeby przez to nie mar- 
nowały się ani zdolności robotników, ani czas, to 
wtedy zapewne tkacze przymuszeni zostawić 
ręczne swe warsztaty, mogliby natychmiast wziąść 
się do rolnictwa i wzbogacać kraj rozmnażaniem 
surowych płodów. Ale w rzeczy samej dzieje się 
bez ustanku inaczej: nie mało robotników dla 
braku roboty cierpi głód i niedostatek, a tymcza- 
sowo inne gałęzie przemysłu w tymże samym 
kraju pozbawione są, albo nader mało mają robo- 
tników, chociaż wiele bardzo zyskaćby one mo- 
ły przez zwiększenie się siły rąk roboczych. 
W Lankaster robotnicy nie mają żadnego zajęcia 
skutkiem niedostatku bawełny *) i cierpią dotkli- | 
wą nędzę, gdy jednocześnie pola angielskie wcale 
jeszcze nie są tak doskonale uprawianemi, jak te- 
o wymaga obecny stan agronomicznej nauki. 
ieład takowy pochodzi z tego powodu, że i rę- 
kodzielnik i rolnik pragną ciągnąć swe zyski 
irenty nie z przyrody, a ze szczupłych worecz- 
ków konsumentów i z tego kawałka chleba, któ- 
ry oni wydają producentowi. O zwiększenie ilo- 
ści i ulepszenie jakości produktu, starają się tyl- 
ko myi kapitaliści, a podnieść cenę swych 
wyrobów i zniżyć płacę robotnikom pragną 


1) Szkice pisane przez autora w 1863 r, Przyp. tłóm. 
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wszyscy. Lecz woreczki kupujących mogą się 
w końcu zupełnie wypróżnić i żołądki robotników 
także do pewnego tylko stopnia mogą znosić nie- 
dostatek; gdy tymczasem bogactwo 1 siły przyro- 
dy są nigdy niewyczerpanemi. Kto walczy z przy- 
rodą, ten wzbogaca i siebie i wszystkich otacza- 
jących go ludzi, a kto też odziera ludzi dozwolo- 
nemi czy niedozwolonemi sposoby — ten szerzy 
w koło siebie nędzę i cierpienia, które nieodmien- 
nie wcześniej czy później dobiorą się nareszcie 
i do niego samego. 

Jeżeli we wnętrzu każdego przemysłowego kra- 
ju toczą się nieustanne walki pomiędzy zagma- 
twanemi interesami rozmaitych ludzi, dopomaga- 
jących prodńkcyi, to z pewnością taż sama bez- 
owocna i szkodliwa walka, w większych tylko 
rozmiarch i z większą zaciętością nurtuje wszyst- 
kie międzynarodowe i przemysłowe stosunki. 
Kraj, w którym wynaleziono sposoby wyrabiania 
płótna za pomocą erya maszyn, dokładać 
nieprzestanie wszelkich usiłowań, by przeszko- 
dzić innemu krajowi, produkującemu jedwab, do 
Zastosowania nowych maszyn w celu wyrabiania 
atłasu i innych materyj, — chociaż dla obudwu 
krajów byłoby niezawodnie dogodnem, gdyby 
w jednym z nich produkowano jak najwięcej płó- 
tna, a w drugiem jak najwięcej jedwabnych tkanin. 
Wymiana pomiędzy takowemi krajami, zwiększy- 
łaby się i mieszkańcy tych krajów mógliby posia- 
dać w obfitości bieliznę i jedwabne stroje. , Lecz 


, międzynarodowym handlem i fabrycznym prze- 
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mysłem zarządzają nie mieszkańcy, a kupcy, któ- 
rzy w egoistycznem zaślepieniu, wyobrażają 80- 
bie że ogolny poziom narodowego dobrobytu jest 
dla nich rzeczą całkiem obojętną. Egoizm kapita- 
listów doprowadza ich do opacznych rachub i dzi- 


wotwornych: idei, którym owi dżentlemeni służą 


z niezłomną wytrwałością i czasem nawet z po- 
dziwu godną abnegacyą. Kapitaliści co włożyli 
swe kapitały na wzniesienie fabryk, mniemają 
na przykład, że na tychże fabrykach powinni oni 
rzerabiać wszystek materyał, pobierany z pól, 
asów, stad i kopalni całego świata. Niechaj mie- 
szkańcy całego świata trudnią się rolnictwem, 
hodowlą bydła i górnictwem; niech wszystkie su- 
rowe płody zwożą się do nas, do naszego maleń- 
kiego zakątka; a za to wszystko my sami zapła- 
cimy ile się nam podoba; następnie samiż wszystko 
przerobimy na naszych fabrykach, naszemi nie- 
pomiernie potężnemi maszynami, — i nareszcie 
niech mieszkańcy całej kuli ziemskiej kupują od 
nas wszystko co im potrzebne do odzienia, kom- 
fortu i ozdoby, a nawet i dla roboty, począwszy, 
od gwoździ żelaznych aż do parowych lokomobilów: 
Im mniej będzie fabryk i im więcej skoncentrowa- 
nenti one będą, tem bardziej nieograniczonem bę- 
dzie panowanie -nasze nad światem. Wszystkie- 
mu i wszystkim naznaczać będziemy ceny; od nas 
zależeć będą i plantatorowie bawełny i robotnicy 
naszych fabryk i każdy człowiek pragnący nabyć 
sobie odzienie lub jakie narzędzie. Zschcemy ko- 
mu pofolgować — pofolgujemy; ząchcemy nie dać 
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komu chleba — nie damy; wszystko to będzie 
w ręku naszym i potęga nasza będzie bez końca 
i granie. Oto, czego pragną i o czem przynajmniej 
marzą kapitaliści; i owe marzenia złote po maleń- 
ku urzeczywistniają się. Anglia — owa Misia 
kraina kapitałów— dzierży najistotniej w poddań- 
czej zależności producentów wielu obszernych 
i żyznych krain: Irlandya, Portugalia, Turcya, 
obiedwie Indye, południowe Stany Ameryki, Bra- 
zylia wyprzedają jej surowe swe płody i nabywa- 
ją od niej każdą prawie sztukę materyi i każdy 
niemal kawałek wyrobionego żelaza, po cenie ja- 
ką zechce naznaczyć. W samej Anglii także 
tysiące rąk roboczych zostają w zupełnem pod- 
daństwie kapitalistów; tysiące żołądków więc, sto- 
sownie do tych rąk, oczekują od nich manny niey 
bieskiej i podług fantazyi tychże kapitalistów, 
mogą oddanemi ue na pastwę wszystkich mę- 

i arzeniom takowych kapitali- 
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czarni egipskich. 
stów stałoby się nawet zadość i szczęście tych fi- 
larów ojczyzńy byłoby bez najmniejszych chmur- 
gdyby się tylko udało obalić im wszystkie fabry- 

i istniejące we Francyi, Belgii, Germanii i w in- 
nych krajach, które nie zechciały poprzestać na 
dostawianiu surowych swych płodów do Anglii. 
Do tego to właśnie celu dążą wszystkie usi- 
łowania egoistycznych kapitalistów, wszystkich 
w ogóle narodowości. Obalić cudzoziemskich ry- 
wali i wydrzeć od nich dogodny rynek—poczytu- 
ją to oni za dzieło oświeconego patryotyzmu, cho- 
ciaż dzieło takowe nie przynosi nikomu najmniej- 
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szych korzyści, krom samych kapitalistów. Obni- 
żują oni ceny swoich wyrobów, pracują zuszczerb- 
kiem dla siebie, ponoszą ogromne straty, a po- 
tem obaliwszy obcy przemysł, znowu podwyższa- 
ją ceny i z lichwą wynagradzają sobie poniesione 
ofiary, złożone na ołtarzu ojczyzny. Cały ciężar 
owych patryotycznych operacyj spada naturalnie 
na robotników, którym nie udaje się nigdy zako- 
sztować słodyczy, wypływających ztąd następstw. 
Gdy fabryka pracuje z uszczerbkiem dla siebie, to 
właściciel jej obniża roboczą płacę, a gdy fabryka 
przynosi podwójne zyski, to tenże sam właściciel 
tryumfuje i chowa spokojnie pieniądze do swej 
kieszeni. 

Systemat ów nieustannej walki, między pracą 
a kapitałem, nader dobitnie skreślonym jest w na- 
stępnej mowie, wypowiedzianej przed kilkn la- 
ty w Bredfordt, w Yorkshire, z powodu wyborów. 
„System ten opartym jest na cudzoziemskiem 
społzawodnietwie. Teraz ja twierdzę, że princi- 
ARA tanio, sprzedawaj drogo*—rywali- 
zując z cudzoziemskiem spółzawodniewtem, pro- 
wadzi do ruiny robotników i drobnych handlarzy. 
Dla czego? Praca jest twórczynią wszelkiego bo- 
- gactwa. Człowiek powinien pracować pokąd się 

zbierze bodaj jedno ziarno zboża lub urobi się 
chociaż jeden yard materyi. Lecz w naszym kra- 
ju nie ma roboty dla samego siebie wyłącznie. 
Pracę wynajmują, nabywają i sprzedają na yo 
' ku; a więc ponieważ praca tworzy wszelkie bo- 
gactwo, to przedewszystkiem należy kupić pracę, 
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—,„Kupuj tanio, kupuj tanio!*—Praca zakupiona 
tedy na najtańszym rynku. Wtedy rozpoczyna 
się druga historya:— „sprzedawaj drogo, sprzeda- 
waj drogo!* — Sprzedawaj — co? Produkt pracy. 
Komu? Cudzoziemcowi—aj! i samemu robotniko- 
kowi. A ponieważ praca samoistną nie jest, to 
robotnik nie przyjmuje udziału w zyskach, osią- 
gniętych własnym jego trudem. „Kupuj tanio — 
sprzedawaj drogo!“ Jakże się to wam podoba? Ku- 
puj tanio — sprzedawaj drogo! Kupuj pracę robo- 
tnika tanio i sprzedawaj temuż samemu robotni- 
kowi produkt jego własnej pracy — drogo. W ta- 
ki sposób każda umowa pomiędzy najmującym 
a najemnikiem, okazuje się ze strony pierwszego 
wyrachowanem oszukaństwem. Praca musi nieu- 
stannie, ponosić straty dla tego, by kapitał wzra- 
stał wd wiekuistego matactwa. Lecz na tem sy- 
stemat, nie poprzestaje. Potrzeba wytrzymać 
spółza wodnictwo cudzoziemskie, czyli innemi sło- 
wami: obalić handel innych krajów, jakeśmy oba- 
lili pracę własnego kraju. Co tu począć? Kraj 
opłacający ogromne podatki, obalić ma taki kraj 
który takowych nie posiada. Spółzawodnictwo 
zagraniczne wciąż wzmaga się, a więc taniość po- 
winna także wzrastać. Potrzeba zatem ażeby praca 
robocza w Anglii ciągle się obniżała. W jakiż to 
sposób daje się urządzić? Nadmiarem roboczej si- 
ły. A jakiż spasób na to? Monopol posiadania zie- 
mi, który spędza do fabryk więcej rąk, niż ich po- 
trzeba; monopol posiadania maszyn, który wyrzu- 
ca te ręce na ulice; niewieścia praca, która wypę- 
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dza z warsztatów mężczyzn; dziecinna praca, 
która z kolei wypędza kobietę. Wtenczas, tratu- 
jąc nogami całą tę żywą kupę nadmiaru — przy- 
gniata się ją obcasem i następuje wołanie: „Smierć 
z głodu! Kto chce pracować? Lepiej połowa chle- 
ba niż zupełnie nie!*—I zgłodniały tłum chwyta 
się chciwie podawanych warunków. Takim jest 
ów systemat, względem robotnika. Lecz jakże on 
wpływa na was, panowie wyborcy? Jaki wpływ 
wywiera on na handel domowy, na handlarzy 
sklepowych, na podatek dla ubogich i na inne po- 
datki? Wszelkiemu wzrostowi konkurencyi za- 
granicznej odpowiadać , powinno zwiększenie się 
taniości w domu. Tanňość pracy zwiększa się 
w skutek nadmiaru roboczych rąk, a ten nadmiar 

owstaje w skutek zwiększenia się ilości spora 
a raz jeszcze—jakże to wpływa na was? Oto 
ów liberalista z Manchester urządza nową maszy- 
nę i bez wszelkiej potrzeby wyrzuca ze trzystu 
ludzi z fabryk na ulicę. Handlarze sklepów! 
Trzystu kupujących ubyło. Płatnicy! Trzystu 
ubogich przybyło. Lecz zauważcie! Jeszcze nie 
koniec złemu. Owi trzystu ludzi obniżają robo- 
czą płacę tych, którzy zostają przy robocie. Wła- 
ściciel fabryki powiada: „teraz ja wam zmniej- 
szam zapłatę*. Ludzie opierają się. Wtedy on do- 
daje: „widzieliście tych trzystu robotników, któ- 
rzy przed chwilą ztą odeszli? Możecie więc zająć 
ich miejsce, jeżeli tego chcecie;—a tamci przyjdą 
do mnie, na jakich zechcę warunkach, ponieważ 
oni są głodni. Pojmują to nieszczęśliwi robotnicy 
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—i poddają się konieczności. O, liberalisto z Man- 
chester! Faryzeuszu! Słuchasz, czy tylko dobrałem 
się do ciebie? Lecz zło i na tem nie poprzestaje. 
Ludzie co pozostali bez roboty, szukają zajęcia 
w innych gałęziach przemysłu i obniżają wszę- 
dzie roboczą płacę, przez swoje tylko tam przy- 
bycie.“ 

Z przytoczonego urywku okazuje się najwyra- 
źniej, że wszelkie ulepszenia w chemicznych i me- 
chanicznych sposobach przerabiania wyrządzają 
częstokroć masom społecznym nader wielką szko- 
dę; ponieważ ulepszenia takowe monopolizują się 

rzez tych samych ludzi, którzy skonfiskowali na 

orzyść własną wszystkie dogodności i przyje- 
mności życia. Zwiększając potęgę jednych i nie- 
moc drugich — wynalazki tiame zwiększają 
przez to samo nierówność i zależność. Gdyby tako- 
wy stan rzeczy nie nosił już w sobie samym za- 
rodków zniszczenia, gdyby mniemać wypadało, 
że on jest trwałym i ostać się musi, to przyznać po- 
trzeba, że każdy nowy wynalazek, ulepszający 
narzędzia monopolistów, byłby nowem nieszczęś- 
ciem, spadającem na plemie nasze. Obecnie ze 
wszystkich dokonanych wynalazków, korzysta 
tylko szezupła garstka mniejszości; lecz chyba 
bardzo nieprzezorni myśliciele wyobrażać sobie 
mogą, że tak zostanie na zawsze. Sredniowieczna 
teokracya runęła , feodalizm zginął, absolutyzm 
skonał; runąć też niezawodnie musi kiedyś i de- 
spotyczne panowanie kapitału. 
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XX. 


Rzemieślnicy i fabrykanci, zapomocą chemicz- 
nych i mechanicznych sposobów nadają rozmaite 
kształty surowym płodom, które tak czy inaczej 
wydaje ziemia. Po większej części, człowiek do- 
tychczas wcale nie nie robi, dla zwiększenia pło- 
dnych sił przyrody. Zadanie rolnika prawie wszę- 
dzie ogranicza się na tem, że doprowadza on zie- 
mię do zetknięcia się z nasionami i potem, po kil- 
ku miesiącach zabiera sobie to, co wyrosło na 
niej. Jak wiele jednak wyda ziemia surowego ma- 
teryału i w jakim on będzie gatunku — są to py- 
tania takie, na które rolnik nie jest w stanie do- 
kładnie odpowiedzieć, Młynarz wie dobrze o tem 
ile pudów mąki da się wyrobić z korca jakiego 
ziarna — i tkacz wie także, ile łokci płótna utkać 
on może z pewnej ilości przędzy; lecz rolnik po 
wrzuceniu ziarna do ziemi, zostaje raczej w poło- 
żeniu gracza, posiadającego los loteryjny, niż 
w syfuacyi człowieka, zdolnego obliczyć rezulta- 
ty swej pracy. Co urodzi ziemia, co da pogoda — 
to też 1 uzbiera rolnik; rezultat pracy jego zależy 
od powikłania wielu szczęśliwych AE Da amatan A 
rezultatowi temu szkodzić mogą bardzo liczne 
wypadkowe, przeszkody. Ziarno w ziemię wrzu- 
cone przenieść ma niejedną, a cały szereg najroz- 
maitszych zmian i długi ten szereg zmian odby- 
wać się musi w ciągu kilku miesięcy. Dla dowol- 
nego rozporządzania sięstemi zmianami, mającemi 
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miejsce w tajemniczem laboratoryum przyrody, 
rolnik powinien posiadać koniecznie mnóstwo za- 
wiłych umiejętności, a ponieważ rolnictwo pozo- 
staje dotychczas w powszechnem posiadaniu ludzi 
bardzo ubogich i mało ukształconych, to natural- 
nie wszystkie sposoby wt względzie osiągania 
surowych płodów, dokonywają się jak wypadnie 
od upodobania kapryśnego losu i zdradliwych ży- 
wiołów. 

Rolnictwo powstaje w pomroce najodleglejszej 
starożytności, w czasach gdy o przemyśle fabrycz- 
nym nie miano jeszcze najmniejszego wyobraże- 
nia; ale powstawszy tak wcześnie, rolnictwo 
wstrzymuje się na bardzo nizkim stopniu swojego 
rozwoju i zaczyna doskonalić się wtenczas tylko, * 
gdy pey ludźmi istnieją już: potrzeba towa- 
rzyskiego życia, znaczna ilość zatrudnień i czyn- 
ny ruch idei. Handel, komunikacye, wieloliczne 
i rozmaite fabryki powinny zaznajomić człowieka 
z wielu pięknemi rezultatami rozumnej pracy 
i asocyacyi i z wielu smutnemi zjawiskami przy- 
właszczenia i waśni, pierwej nim powstanie myśl 
o racyonalnem rolnictwie, Wydrapać jako tako 
ziemię rydlem czy pługiem i posypać poczynione 
brużdy ziarnem zbożowem, potrafi każdy dziki 
i widzimy istotnie że roboty te stanowią zatru- 
dmienie takich ludzi, którzy odróżniają się od dzi- 
kich chyba opłatą pieniężnych czy naturalnych 

odatków. Lecz żeby doprowadzić szanse nieuro- 
Araib do jak najmniejszęg® ilości, żeby zamienić 
grę hazardową rolnictwa w nieomylne rzemiosło, 
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żeby rozwinąć i powołać do życia ukryte si: 
ły przyrody — rolnik powinien koniecznie znać 
najdokładniej wszystkie osobliwości rozmaitych 
warstw kory ziemskiej, chemiczne własności 
składowych części roli, warunki życia roślin 
nego organizmu, obyczaje owadów przynosz 
cych 'posiewom szkodę, oznaki podł któ © 
sądzić można o zmianach atmosferycznych, stopień 
zależności tych zmian od gór, rzek, lasów iin- 
nych osobliwości pie miejscowości, stopień 
wpływu takowych zmian na posiewy i mnóstwa 
innych jeszcze również ważnych szczegółów. Fi- 
zyka, chemia, geognozya, meteorologia, entomó- 
logia, fizyologia zwierząt i roślin znajdują dla sie- 
bie bezpośrednie zastosowanie w rolnictwie; wię 
sza połowa tych nauk powstała bardzo niedawno; 
obie ich strony — teoretyczna i doświadczalna — 
urobione są nader jeszcze niedokładnie; zakres 
używania umiejętności, w ogóle i nauk przyrodni- 
czych w szczególności nadzwyczajnie jest Szczu- 
płym; prawdy w laboratoryach zdobyte, do rze- 
mieślniczych pracowni nawet dostają się z nad- 
zwyczajną trudnością i z wielką ostrożnością 
przystosowanemi bywają w wyrobnictwie fabrycze 
nem; a tem powolniej wdzierają się one do rolni- 
ctwa, pracującego w polu i jeszcze bardziej ostroż- > 
nie i niedowierzająco używają się w praktyce go- 
spodarstwa ska 

W ostatniem zdarzeniu powolność i niedowiar- 
stwo sięgają nawet takich krańcowych szczytów, 


e 


http://rcin.org.pllifis 


171 


że agronomia racyonalna w najukształceńszych 
_ krajach Europy wystawia po dziś dzień coś w gu- 

ście eksperymentu, który nie zdołał jeszcze uzy- 
skać sobie żadnego znaczenia w AE teza rze- 
mysłowej. Angielscy ekonomiści, np. Mac Culloch 
w swych „Principles of Political Economy“ (p. 166) 
twierdzi dotychczas jakoby przemysł rękodzielni- 
czy nierównie zykowniejszym był niż rolnictwo, 
z tego powodu, że „dary AA 7 we względzie 
rękodzielniczym, nieprzebranemi są, gdy odwro- 
tnie rolnictwa dary — i to w niedalekiej nawet 
przyszłości—koniec swój mają*. Takowe nadzwy- 
czaj opaczne zdanie posiłkuje się ls żer nastę- 
pującą argumentacyą:—„Największy kapitał wy- 

anym być może na urządzenie maszyn parowych 
igdy liczba takowych stanie się bezmierną, to 
ostatnia maszyna również silną będzie, jak naj- 

ierwsza i zarówno tyleż wyrabiać będzie pro- 
fuktu i zaoszczędzać tyleż roboty co i naj- 
pierwsza. Kwestya ta, w stosunku do ziemi, 
przedstawia się całkiem inaczej. Ziemie pierw- 
szego gatunku okazują się bardzo szybko wynisz- 
czonemi, i jeżeli zastosowywać zechcemy bezgra- 
niczne masy kapitałów do najlepszych nawet ga- 
tunków ziemi, to nieochybnie będziem pobierać 
od kapitału coraz i nieustannie zmniejszającą się 
ilość procentów“. 

Przytoczyłem te zdania wcale nie na to, by je 
obalić: z pewnością już one obalonemi zostały 
w umyśle czytelnika, za pomocą tego prostego ar- 
gumentu, że inajdoskonalsza maszyna parowa wy- 
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dać nie jest wstanie ani jednej garści wełny lub ba- 
wełny i że przynosi ona zyski wtedy tylko, gdy 
posiada surowy materyał, wydawany przez zie- 
mię pośrednio (jak wełna), czy bezpośrednio (jak 
bawełna). A więc jeżeli płodność ziemi posiada 
pewne granice, to na tych samych granicach po- 
wstrzymać się musi i czynnosć maszyn. Lecz co 
najbardziej podziwienia godne, to owe głębokie 
przeświadczenie ekonomisty, co do skończoności 
plodnej siły ziemskiej. Przeświadczenia podobne 
powstają i podtrzymują się w głowach takich my- 
ślicieli, całkiem niezależnie od dowodów przyro- 
doznawstwa, a nawet istnieją na przekór tym do- 
wodom. Jeżeli też podobna doktryna, rozsie- 
wana przez owych myślicieli, poczytywanych czę- 
stokroć za mądrych i uczonych, prawić może 
o rolnictwie, nie cake wcale na spółczesne pró- 
by i pomyślne nadzieje w przyszłości racyonal- 
nej agronomii, — to oczywiście wynika z tego po- 
wodu, że prawdy zdobywane w laboratoryach 
i gabinetach naturalistów, przedzierają się z wiel- 
ką jeszcze trudnością do ościennych gabinetów 
innych uczonych i do zapatrywania się na świat 
tej części społeczeństwa co posiada polor oświa- 
y i wiele swobodnego czasu do myślenia. 

miejętności szerzą się między rozmaitemi war- 


 stwy ludzkiego społeczeństwa nadzwyczaj nieje- 
. dnakowo; do niższych warstw przedzierają się one 


z niezmierną trudnością, a dostawszy się do 
warstw wyższych, pozostają tam w roli pięknego 


cacka, bawiącego umysł próżniaczy, lecz niezdol- 
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nego służyć za pomoc do żadnej użytecznej pracy. 
W jednej części społeczności spoczywa zatem ma- 
sa nieużytecznych umiejętności, a w drugiej je- 
dnocześnie wytężają się siły ludzkie do chorobli- ` 
wego znękania,—wytężają się w ciemnej rutynicz- | 
nej i następnie niewdzięcznej pracy. Połączcie 
umiejętność i pracę, dajcie umiejętność takim lu- 
dziom, co z konieczności wydobędą z niej wszyst- 
ką zawierającą się w niej praktyczną użyteczność 
— a zobaczycie, że bogactwa kraju i narodu 
zwiększać się poczną z nieprzewidywaną szyb- 
kością. 

Na nieszczęście tylko w tej waśni pracy i umie- 
ętności, ujawniającej się w nędznym stanie spo- 
łecznego rolnictwa, nie ma nic przypadkowego. 

Waśń ta służy za jawną oznakę niedołęztwa spo- 
łecznego ruchu. fa gdzie ludność jest rozpro- 
szona po wielkich obszarach ziemi, gdzie wszys- 
cy mieszkańcy mimowoli zmuszeni są żywić się 
za pomocą pierwotnych sposobów nieokrzesanego 
rolnictwa, gdzie nie ma żadnej rozmaitości zatru- 
dnień,—tam nie może być i wymiany produktów, 
ponieważ nie ma co i na co innego mieniać, tam 
nie może byćilinij komunikacyjnych, ponieważ nie 
ma co, nie ma dokąd i którędy wozić; tam-nie może 
być i żywej wymiany idei, ponieważ idee takowe- 
go społeczeństwa również są i egz jak 
i materyalne jego produkta. Gdy więc wypadki 
dziejowe z pośród takiej ludności, wysuwają na- 
pean garstkę przedsiębiorczych i ambitnych lu- 

zi, to z wielką łatwością przychodzi im pokonać 
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rozproszonych, ciemnych i nieokrzesanych mie- 
szkańców takowego Kraj Garstka tych ludzi 
obciąża ludność dowolnemi podatkami 1 monopo- 
lizuje na korzyść własną wszystkie HAt SAh 
dogodności i przyjemności: prawo noszenia oręża 
i miłowania ojczyzny, prawo obrażania się za 
krzywdy i piastowania w piersi o wiele wygóro- 
wanego uczucia własnej godności, prawo doko- 
nywania cudów waleczności i zadziwiania potom- 
stwa doniosłością czynów dziejowych. Z biegiem 


czasu owe monopolizowane prawa zmieniają się, | 


zdobycze nagromadzone drogą wojny 1 podatków 
wyradzają zbytki i rozpieszczają stopniowo twar- 
de serca bohaterów, —tak że potrzeby ich stają się 
mniej krwi chciwemi i coraz bardziej wykwintne- 
mi; bohaterowie nabierają zamiłowania do utwo- 
rów sztuk pięknych i chwile swego wypoczynku 
zapełniają rozprawami o przedmiotach szczytnych 
i pięknych; powstają ex-officio i jawnie nauki, 
przychodzi na świat patentowana poezya; świat 
zapełnia się szlachetnemi mecenasami i natchnio- 
nemi twórcami ody, elegii, dytyrambów, obrazów, 
posągów, portyków i R zag Dziejopisarze, 
z właściwym im światłym i pełnym pobłażliwo- 
ści zapałem, opowiadają o miękkości obyczajów, 
o kwitnieniu nauk i sztuk pięknych, o zbliżaniu 
się wieku złotego i o tem jak to rozkosznie roz- 
wijają się najwyższe zdolności umysłu ludzkiego. 

53h wszystkie owe piękności zachwycające 
dobrodusznych dziejopisarzy, stosują się wyłącz- 
nie do tej tylko garstki walecznych, co to się wy- 
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ęła z masy, co z początku władała monopolem 
ojennej zasługi i co następnie również wyjątko- 
o posiadała monopol estetycznego rozwoju i umy- 
owych czynności. Masie nieoświeconego motło- 
hu, nieokrzesanemu tłumowi ciemnych i głupich 
mdzi pozostawiono przez wojowników, a również 
rzez myślicieli i artystów najzupełniejsze i nie- 
tykalne prawo pracowania—ile każą i płacenia ile 
zapotrzebują. Garstka walecznych podobną jest do 
maleńkiego posążka, a nieokrzesany tłum do ol- 
brzymiego, granitowego głazu; posążek spoczywa 
na głazie; pok ociosują i polerują, nadają mu 
ozmaite dowolne kształty i zmiany ztąd wyni- 
kłe, zapisują do wielkiej księgi, która się zowie hi- 
storyą. Szereg takowych zmian nazywa się postę- 

emi nieskończenie wielką radość przynosi wszyst- 
kim ludziom, obdarzonym dobrodusznością i łago- 
dnością; a w tym samym czasie głaz spoczywa 
sobie spokojnie i przyzwala na to by go porastał 
mech, — co również nie małą radość spra- 
wia prawdziwym miłośnikom starożytności 1 lu- 
bownikom dzikiej pemo Postęp dotychczas 
należy tylko do wybranej części ludzkości; umie- 
jętności i idee urabiały się jedynie w salonach 
1 miały zastosowanie do rzemiosł li wtedy tylko, 
gdy zastosowanie takie potrzebnem było dla któ- 
regokolwiek z właścicieli tych salonów. Przemysł 
fabryczny posiłkuje się ciągle fizyką, chemią, me- 
chaniką,—lecz robotnik fabryczny tyleż samo po- 
siada pojęcia o tych naukach i również tyle ko- 
ystać z rezultatów ich może, — ile owa klapka 
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maszyny parom oig robotnik bez ustanku za- 
krywać albo odkrywać musi. Robotnik okazuje 
się nieświadomem narzędziem w ręku fabrykant 

posiadającego umysłowy i materyalny kapitał; 
robotnik tyleż samo zapewne interesuje się ogól- 
ną wygraną jakiego przedsiębiorstwa, w którem 
on bierze udział, — 0 ile jakikolwiek żołnierz na- 
' poleoński, niegdyś walczący pod Austerlitz, za- 
intereresowanym był w dynastycznych planach 
swego dowódcy; pozostawiony własnym swym spra- 
wom, żołnierz napoleoński okazałby się najspo- 
kojniejszym człowiekiem; wypuszczony z pod kie- 
rownictwa fabrykanta, robotnik przestałby wyra- 
biać przedmioty zbytku i dokonywać cudów spo- 
łecznej przemysłowej techniki. Przedmioty zbyt- 
ku niepotrzebnemi są nawet jeszcze ani samemu 
robotnikowi, ni też podobnym do niego ludziom, 
a cuda techniki dotychczas za nadto jeszcze prze- 
wyższają ogólny poziom jego umysłowego ukształ- 
cenia, Robotnik jest to kawałek tego chair 4 ca- 
non, które się szafuje w tej przemysłowej wojnie, 
co to się zowie wewnętrzną i międzynarodową 
konkurencyą. Zawziętość tej przemysłowej woj- 
ny, poruszającej seciny olbrzymich maszyn, tysią- 
ce rąk roboczych i dziesiątki twórczych umysłów, 
wcale służyć nie może za oznakę dobrobytu kra- 
ju i za dowod ukształcenia mieszkańców. 

Ażeby sądzić o bogactwie i ukształceniu mas 
pracujących, potrzeba robić nad niemi obserwa- 
cye, gdy one same swobodnie pracują i same na 
korzyść własną rozwiązują zadaną sobie kwestyę 
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Masa ludności trudni się rolnictwem, to jest bez- 

yśredniem zdobywaniem sobie pokarmu, od czasu 
jak powstała iżrkorzeniła się i zrodziła potrzeba 
osiadłego życia. Z postępem rolnictwa zespojony 
najściślej materyalny i umysłowy dobrobyt robo- 
czej masy, stanowiącej znaczniejszą, lepszą i niezbę- 
dną część wszelkiej społeczności ludzkiej. Rol- 
nictwojwe wszystkich krajach kuli ziemskiej pozo- 
staje dotychczas w stanie dzieciństwa; w jednem 
miejscu ma się lepiej, w drugiem gorzej, lecz ni- 
gdzie ogólny poziom jego zaspokoić nie może naj- 
pobłażliwszych nawet wymagań agronomicznej na- 
uki; w najściślejszym stosunku ze smutnym sta- 
nem rolnictwa zostaje poziom materyalnych dostat- 
ków iintelektualnego rozwoju mas, gdzie rolnictwo 
_ ma się ku lepszemu, tam i masa mniej cierpi glo- 
du i mniej razi oczy badacza swoją ciemnotą; 

dzie rolnictwo ma się gorzej, tam jawniej wyglą- 
„M cała szkarada nędzy, głupoty i wymuszonej 
rozpusty. Ponieważ jednak rolnictwo wszędzie 
jest niedokładnem, to też i masy zyja wszędzie 
ubogo i myślą niedołężnie. Przywykliśmy nawet 
w tym względzie poprzestawać byle na czem 
i okazywać przez to w sprawie młodszych braci na- 
der chwalebne umiarkowanie wymagań. Zachwy- 
camy się wcale nieobłudnie, wyczytawszy w ja- 
kichkolwiek podróżach lub statystycznych spra- 
wozdaniach, że w takiem,' a w takiem państwie 
mieszkańcy większej części, lub nawet wszy- 
sey czytać i pisać umieją. Zapewne wielce to jest 
chwalebnem, lecz jeżeli zachwycać się podobnemi 

Szkice z dziejów pracy 12 
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rzeczami”i poczytywać je za ostateczny cel za- 
chceń i pragnień naszych, to w takim wypadku 
zakreślamy rozwojowi mas nader ciasne granice 
i przystajemy na to, że nauka, sztuki piękne, 
myśl sama w najwyższem znaczeniu tego słowa, 
pozostać na zawsze muszą arystokratycznym przy- 
wilejem szczupłej tylko garstki wybranych. Takby 
w rzeczy samej masy składały się nie z ludzi, 
lecz z orangutangów i jakby to już zupełne, a grun- 
towne ukształcenie wzbraniać człowiekowi miało 
zbierać chleb w polu lub wyrabiać płótno. 


Przyzwalając w taki sposób ścieśniać i zdra- 
bniać zakres umysłowego ukształcenia mas, uzna- 
jąc za dostateczne dla nich: umiejętność czytania 
i pisania ważniejszych modlitw i czterech działań 
arytmetycznych,—my sami skazujemy w taki spo- 
sób teraźniejsze społeczeństwa na chorobliwość 
i zgrzybiałość,—i sami kopiemy dla tyle zachwa- 
lonej cywilizacyi naszej grób, do którego przed 
wieki strąconemi zostały wieloliczne cywilizacye 
starożytnego świata. r 


XXI. 


Wszystkie wygasłe cywilizacye potrafiły wyro- 
bić w sobie: rycerstwo, handel, drogi i okręty, 
sztuki piękne i technikę przemysłową. Babilon, 
Persya, Egipt, Grecya, Rzym wpisały do dzie- 
jów ludzkości wspomnienia wielu świetnych zwy- 
cięztw; wytknęły kilka handlowych komunika- 
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yj i zostawiły późniejszym potomkom kilka zdu- 
niewających wzorów architektury, rzeżbiarstwa 
oetycznego natchnienia, lub dziejopisarstwa. Lecz 
ni jedna z tych wygasłych cywilizacyj nigdy 
najbardziej nawet kwitnących okresach swego 
tnienia, nie podążała do racyonalnego rolnictwa. 
śmiało twierdzić można, bez obawy omylenia 
ię, że gdyby którakolwiek z tych cywilizacyj do- 
tarła do racyonalnego rolnictwa ,—to cywilizacya 
takowa przeżyłaby wszystkie inne i z pewnością 
nie przestałaby istnieć i doskonalić się po dni na- 
sze. Zewnętrzne oznaki tych chorób, od których 
wyginęły starożytne cywilizacye, nadzwyczajnie 
są rozmaite, lecz istotny i radykalny charakter 
ich zawsze i wszędzie pozostaje niezmiennym. 
Zawsze i wszędzie przyczyną śmierci cywilizacyi 
było to, że owoce ich rosły i dojrzewały nie dla 
wszystkich. Tylko jedni wybrani rozkoszujął się: 
wybrani myślą, wybrani pracują nad rozwiązaniem 
kwestyj społecznych, wybrani dyktują światu 
prawa, wybrani uznają jstnienie tych praw i zno- 
wuż tylko wybrani na korzyść również wybra- 
nych zastosowują do przemysłu odkrycia i wyna- 
lazki dokonane przez wybranych, wyobrażają- 
cych sobie w prostocie ducha, że pracują dla 
wszystkich. A w tym samym czagje, gdy nauki 
i sztuki piękne kwitną najświetniej, masy cierpią, 
masy uginają się z pracy i bezmyślną tą pracą 
wyniszczają swe ziemie, i to przez masy ko- 
pią powolnie grób w polu dla siebie i swych 
potomków. I w rzeczy samej, masy ubożeją, nik- 
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czemnieją, wymierają i więdnie wspaniały kwiat 
cywilizacyi, gdyż korzeń jego okazuje się nad- 


. psytym zgnilizną. 


>g 


w bezowocny, powierzchowny i krótkotrwały 
charakter cywihzacyi uwidocznia się w najrozma- 
itszych formach dziejowych; czasem dostrzegamy 
go w teokratycznem panowaniu angurów, czasem 
w zaborczych dążeniach polityki, następnie w nie- 
stosownym rozwoju zewnętrznego handlu, jesz- 
cze dalej w dziakalności fabrycznej, o wiele prze- 
wyższającej naturalne potrzeby i nawet siły pe- 
wnego kraju; istota wszystkich ze zjawisk zaw- 
sze prawie jedna; przesądy podtrzymują się dla 
korzyści wybranych; wojny odbywają się dla sła- 
wy wybranych; okręta przepływają morza, a ka- 
rawany przebiegają pustynie dla wzbogacenia 
wybranych; fabryki zaspokajają wyszukane po- 
trzeby wybranych i wytrzymują zaciętą eudzo- 
ziemską konkurencyę, ażeby przynosić zyski ró- 
wnież wybranym wyjątkom. We wszystkich tych 
zdarzeniach ręce robocze odrywają się od ziemi 
i zastos”wują się do wykonania pewnych kapry- 
sów i to w takim czasie, gdy masy nie mają po- 
wszedniego chleba i jeżeli nie corocznie, to przy- 
najmniej raz we dwa lata, cierpią głód i wymierają 
pó A osadami. Im więcej wyrasta kaprysów 
i im bardziej te kaprysy wybranych stają się wy- 
szukańszemi, tem nędzniej uprawia się ziemia, 
tem szybciej wyniszczają się płodne jej siły, tem 
mniej pobiera się surowych płodów i następnie 
tem uboższą się staje cała społeczność ludzka 
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w całym swym nkładzie. Żadna wytworność pań- 
skich obyczajów, żadna ogłada języka czy to po- 
tocznego, czy książkowego, żaden systemat filo- 
zoficzny, czy też nieśmiertelny poemat, żadne 
nawet | wyd peas h nie są w stanie utrzy 
mać od nieuchronnego upadku cywilizacyi ta- 
kowej, która spoczywa na barkach coraz bar- 
dziej ubożejącego i ciemnego narodu, który wy- 
niszczył zupełnie swą ziemię przez nierozmyślną 
i nierachunkową pracę. Wszystkie kwiaty wyga- 
słych cywilizacyj rosły i rozkwitały z uszczerb- 
kiem dobrobytu mas i przeto dziwić się nie po- 
winniśmy tej okoliczności, że we wszystkich tych 
cywilizacyach upadek z taką niesłychaną szybko- 
ścią nastę wał właśnie po epoce największego 
blasku. Blask ów, sam przez się był najwyra- 
źniejszą oznaką społecznej choroby, a epoka upad- 
ku była nawet stosunkowo dobą wytchnienia dla 
mas, ponieważ prżyszedłszy do ostatniego stopnia 
nędzy i znękania, mogły one przynajmniej wten- 
czas paz ek się dokładnie w swych drobnych 
interesach, nad któremi nie zastanawia się wcale 
historya polityczna. 

Blask i upadek, cywilizcya i barbarzyństwo, 
ostęp dziejowy i dziejowa stagnacya — wszyst- 
ie te słowa i pojęcia—zastosować się bynajmniej 

nie dają do długowiecznej wegetacyi ogromnej 
większości pokolenia naszego; tej samej większo- 
ści, od której bezwarunkowo zależy nasze istnie- 
nie i której my w nagrodę za żywienie nas, z ta- 
kim słodkim uśmiechem rzucamy czułą nazwę 
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młodszych naszych braci. Młodsi owi bracia zaw- 
sze i wszędzie zajmowali miejsce po za obrębem 
dziejów; lecz okoliczność ta właśnie zawsze 
di pier taai nadawała znamię bezużyteczności 
wszystkim tym cywilizacyom, co to wymyślane- 
mi pwały, przez starszych braci dla ich wła- 
snej korzyści. Zawsze i wszędzie cywilizacye te 
ckazywały się taką próżnią, o której powiedzieć 
trudno choćby jedno dobre słowo. Zawsze i wszę- 
dzie cywilizacye te niby fatalny kamień ma 
odrywały się od samego szczytu góry i spadały 
wprzepaść w chwili gdy starsi bracia uważali swą 
sprawę za blizką rozwiązania i zabierali się do 
uroczystego obchodu tryumfu człowieka nad dzi- 
kiemi siłami otaczającego świata i nad antisocyal- 
nemi dążnościami własnego plemienia: Tryumf 
po nie okazywał się nig w zupełnym i trwa- 
ym i zawsze musiano go odkładać na czas inny, 
stosowniejszy. Wieloliczne doświadczenia wielu 
wieków, przekonywają nareszcie starszych braci, 
że silną, trwałą i obfitą w dobroczynne skutki sta- 
nie się tylko ta właśnie cywilizacya, która będzie 
ulepszać byt i kształcić umysłowe zdolności 
wszystkich bez wyjątku ludzi, składających pe- 
wną społeczność. Nieuniknionem następstwem ta- 
kiej trwałej cywilizacyi i najpewniejszą rękojmią 
jej żywotności, będzie rozwój racyonalnego rol- 
nictwa i przeważnie tej jego gałęzi, która była za- 
niechaną i nieużywaną przez wszystkie wygasłe 
cywilizacye. Raeyonalne rolnictwo stanie się je- 
nocześnie najwspanialszym produktem i najpo- 
tężniejszą podporą takowej nieśmiertelnej cyw 
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lizacyi, na którą wypadnie zadanie — zagładze- 
nia raz na zawsze występnej różnicy pomiędzy / 
starszymi a młodszemi braćmi. 

Gdy rozpatrzymy pilnie wszystkie owe warun- 
ki, przy których możebnem się staje powszechne 
istnienie i rozwój racyonalnego rolnietwa, to 
zauważymy, że zatrudnienie to w najściślej- 
szym związku bywa z bogactwem, oświeceniem 
i wszechstronnym dobrobytem tychże samych 
mas, które dotychczas zawsze i wszędzie praco- 
wały nad siły i pomimo to najczęściej zosta- 
wały prawie głodnemi. Wykazaliśmy już wyżej 
ile to przeróżnych wiadomości potrzebuje rolnik, 
usiłujący z zatrudnienia swojego urobić sobie nie 

rę hazardową, a zyskowne i pewne rzemiosło. 

Vinniśmy dodać jeszcze, że ani jedno rzemiosło 
nie ma przed sobą tak olbrzymiej przyszłości, jak 
rolnictwo; ani jedno rzemiosło nie posiada tylu 
warunków doskonalenia się bez końca, jak upra- 
wa ziemi, ponieważ w założeniu tej uprawy Spo- 
czywa wszechstronne poznanie przyrody, wzboga- 
cające się nieustannie nowemi faktanii, doświad- 
czeniami 1 zastosowaniami. Wszystkie umiejętno- 
ści dla rolnika niezbędne, zawierają się w dzie- 
dzinie nauk przyrodniczych, a każdemu wiadomo 
że nauki te w sposób najradykalniejszy wytępia- 
R przesądy i oświecają zanieczyszozony mózg. 
iolnik tedy rozmyślnie pracując koło roli, nie- 
znacznie i niepostrzeżenie dla samego siebie, wy- 
miecie z domowego bytu swego i ze swych wia- 
| domości o świecie tę obrzydliwą pajęczynę, co to 
dotychczas zakrywa powszechnie przed młodszy- 

http://rcin.org.pllifis 


184 


mi braćmi świat boży Bakona, Gallileusza, Ko- 
pernika i wszystkich innych gwiazd ludzkości, 
przyświecających jedynie starszym braciom. 

ecz dla ugruntowania racyonalnego rolnictwa, 
nie dość jest wcale byle rozpowszechnić użytecz- 
ne wiadomości, jak zamało i tego, gdy rolnik wie- 
dzieć będzie co robić powinien; koniecznem jest 
jeszcze, by posiadał możność wykonania tego, 
co kary z za rzeczywiście użyteczne. Agronomicz- 
ne wiadomości wieśniaków naszych nadzwyczaj- 
nie są szczupłe, lecz i te szczupłe wiadomości 
prawie wszystkie pozostają martwym kapitałem, 
gdyż Egh brat o wiele praktyczną możność 
rolników. Włościanie np. doskonale wiedzą, że 
ziemię użyźniać należy, wiedzą nawet co im dla 
tego potrzeba; lecz nżyteczna ta wiadomość naj- 
częściej zostaje bez użytku i niemożebną jest do 
zastosowania. Bo zkądże wziąść użyźniającego 
materyału, gdy nie ma za co kupić i o czem kar- 
mić bydła i gdy ekłetj it sprzedaż wywozić po- 
trzeba albo nawet wysyłać za morze, Bóg wie jak 
daleko. Najświatlejszy agronom nie nie zrobi ze 
wszystkiemi wiadomościami swemi, gdy zmuszo- 
nym będzie wywozić surowe swe płody za tysiące 
mili za każdy korzec ziarna pobierać trochę su- 
kna, albo kawałek wyrobionej stali. I sukno i stal 
nie dadzą użyźnienia, a surowy produkt wywiezio- 
nym został za morze i zawierające się w nim uży- 
Źniające części na zawsze przepadły dla kraju. 
Oczywiście więc, że dlarozkrzewienia racyonalnego 
rolnictwa, prócz rozpowszechnienia w masach po- 
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żytecznych wiadomości, koniecznem jest jeszcze 
powszechna rozmaitość zatrudnień i również pow- 
szechne urządzenie drobnych ognisk przyciągania, 
gdzieby nieustannie przerabiać się, zużywać i za- 
mieniać mogły w materyał użyźniający surowe 
płody, otrzymywane z ziemi przez okolicznych 
mieszkańców. Blizkie sąsiedztwo miejsc handlo- 
wych do miejsc produkcyi i bezpośrednie zbliże- 
nie się rolnika do rzemieślnika, producenta do 
konsumenta, — pociągają za sobą: nayprzód moż- 
ność zwracania ziemi zabranego od niej surowe- 
go produktu, w postaci użyźnienia; i powtóre — 
możność rozmaitości posiewu, — a przez to samo 
zmniejszania ilości nieprzyjaznych szans, zagra- 
żających pomyślnym rezultatom pracy rolniczej. 

Pierwszy skutek przybliżenia handlowych ryn- 
ków nader jest widocznym i krety ryk ef 
ZE wyjaśnień. Drugi skutek tego przybliże- 
nia daje się wytłómaczyć bardzo łatwo i prosto. 
Gdy rynek handlowy daleko, natenczas rolnik 
uprawiać musi takie tylko roślinne produkta, któ- 
re dogodnemi są dla dalekich podróży, a więc ta- 
kie, które sprzedają się po wysokiej cenie, nie 
zabierają wiele miejsca i dostawiane być mogą na 
odległy rynek, nie ponosząc przytem żadnej szko- 
dliwej zmiany. Rolnik wysyłać nie może za seci- 
ny mil ani rzepy, ani ziemniaków, ponieważ cen- 
ność tych wiele miejsca wymagających produ- 
któw, nie opłaci wydatków przewozu; tak samo 
wiejski gospodarz wysyłać nie może za setkę mil 
jaj albo świeżych jagód „ponieważ pierwsze wy= 
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potłaką się w drodze, a jagody popsuć się niezawo- 
dnie muszą. Najdogodniej przewozić się daje 
chleb w ziarnie, przyczem otrzymują się i takie 
sumy pieniężne, które opłacają trudy rolnika 
i wydatki przewozu; — a ztąd to dla odległych 
rynków wyjątkowo sprzedaje się zboże rozmai- 
tych teak ja i własności. Rola tymczasowo lu- 
bi przemianę i nawet byłoby bardzo dogodnie dla 
niej, gdyby po pszenicy następowały dajmy na to, 
ziemniaki, a po ziemniakach pastewne rośliny; 
rolnik wie dobe o tych własnościach ziemi, ale 
korzystać ze swych wiadomości nie jest w możno- 
ści. Zasiewać ziemniaki i rośliny pastewne uważa 
on za niedogodne dla siebie, — ponieważ nikt 
w pobliżu nie kupi, a wozić na daleki rynek nie 
warto; nie siać pszenicy również niedogodnie, — 
ponieważ jak nie będzie do sprzedania pszenicy, 
to rolnik nie będzie miał za co kupić sobie koszu- 
li i sukmany i pozostanie bez nowej siekiery albo 
radła. Pomimowoli tedy, ulegając wymaganiom 
dalekiego rynku, rolnik najrozumniej wyniszcza 
swą rolę powtarzającemi się bez ustanku zasiewa- 
mi pszenicy, żyta 1 innych ziarn zbożowych. Wie 
on że należałoby czynić inaczej i nawet rad byłby 
gospodarować rozumniej, lecz pożyteczna owa 
wiadomość złego i dobrego i owo mocne postano- 
wienie jego poprawienia się, z dobrze zrozumia- 
nych błędów, okażą się bezsilnemi przed napaścią 
wymagań i materyalnej konieczności. Obsiawszy 
wszystką swą rolę zbożem, rolnik postawił ne kar- 
tę wszystek roczny swoj zarobek. Zmiana pogody © 
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nie przychylna dla zboża, obala od razu wszystkie 
najsłuszniejsze oczekiwania rolnika. A to nie mo- 
głoby mieć miejsca, gdyby handlowy rynek był 
obok. Wtenczas gospodarz pobierałby ze swej ro- 
li prócz rozmaitego zboża, wszelkie gatunki warzy- 
wa, owoce i jagody, rośliny pastewne, lekarskie 
i farbiarskie rzeczy. Sąsiedztwo sprzedaży i usta- 
wiezne obstalunki ztamtąd, wywołałyby w rolniku 
przedsiębierczość i rzutkość, zręczność i staran- 
ność, które niemożebnemi i prawie bezużyteczne- 
mi są w człowieku oddalonym od wszelkiego 
arte erą ruchu. Podzieliwszy swą niwę na 

robne oddziały, uprawiając na każdym z nich tę 
mianowicie roślinę, która odpowiednią jest skła- 
dowi i własnościom pewnego oddziału, przemie- 
niając corocznie przeznaczenie każdego oddziału 
i nadto użyźniając swą niwę, rolnik mieszkający 
obok samego rynku, może z pewnością zniżać do 
nieskończoności ryzyko, przywiązane do jego za- 
trudnień. Ta lub owa zmiana powietrza może być 
nieprzyjazną dła jednej tylko jakiej części przy- 
szłej jego intraty; co zaszkodzi dajmy na to wa- 
rzywom, to korzystnem być może dla pszenicy 
i nie przyniesie najmniejszej szkody fruktom; stra- 
ciwszy na jakimkolwiek jednym produkcie, go- 
spodarz wiejski w możności będzie wynagrodzić 
zawsze swoją szkodę na innym i średni poziom 
jego intraty, w większej części zdarzeń, zostanie 
ów nietykalnym. Zdarzyć się może wpraw- 

zie posucha, co wszystko wypali, albo grad taki 
60 wyorze nanowo wszystkie pola; — podobnemu 
losowi ulegają jednąk wszystkie w ogólności dzie- 
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ła rąk ludzkich; i fabryka ta spalić się może od 
piorunu i dom od wezbrania wody, trzęsienia zie- 
mi lub uraganu, rozsypać się może; przeciw podo- 
bnym klęskom jedno jest tylko zbawienie—zabez- 
ieczenie się w towarzystwach asekuracyjnych; 
ecz iten środek, każdy z pewnością przyzna, 
przeważnie używanym 1 zastosowywanym bywa 
tam tylko, gdzie istnieje rozmaitość zatrudnień 
i gdzie się wciąż odbywa ruch czynny produktów, 
m rój i idei. 
idzimy tedy, że dla rozwoju racyonalnego 
rolnictwa, niezbędnemi są dwa warunki: rozpow- 
szechnienie użytecznych wiadomości w masach 
i rozmaitość zatrudnień, wywołująca niechybnie 
tworzenie się miejscowych ognisk produkcyi 
i przyciągania. Należy zaznaczyć tutaj, że oba te 
warunki zostają zazwyczaj w największej harmo- 
nii pomiędzy sobą i właściwie mówiąc, stanowią 
tylko dwie rozmaite strony tego normalnego dzia- 
łania, które wydaje na świat racyonalne rolni- 
ctwo. Rzeczywiście, użyteczne wiadomości nie 
mogą być wpojone żadnym sztucznym sposóbem 
takiej ludności, która rozproszona po ogromnych 
obszarach ziemi, nie przyzwyczajoną jest do prze- 
mysłowej wzajemnej posługi, a nadto przygnę- 
bioną ubóstwem i jednostajnością zatrudnień. 
Żadne dobroczynne zabiegi mądrych rządów, ce- 
lem szerzenia i urządzenia rolniczych i realnych 
szkół, żadne zachęty, nagrody i przymuszania do 
nauki — nie udoskonalą sposobów rolniczej ruty= 
ny i nie rozszerzą umysłowego horyzontu robo- 
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czych milionów. Masy kształcą się nie w szko- 
łach, nie okruchami pozostałemi od umysłowej 
uczty przesyconych starszych braci, a wyłącznie 
tylko regularnym, zdrowym i niepowstrzymywa- 
nym niczem rozwojem społecznego i ekonomiczne- 
go żywota. Gdy usuwają się przeszkody, tamują- 
ce ten rozwój, gdy nastaje swoboda pracy i odkry- 
wają się rozmaite sposoby dla jej zastosowania, 
na tenczas każda odrębna okruszyna szarej masy 
poczyna stawać się człowiekiem i szybko przy- 
swają sobie te wiadomości, które dla jej życia nie- 
zbędnemi są. Wtedy i tylko wtedy stają się 
w rzeczy samej użytecznemi szkoły, pustką da- 
wniej zostające i popularne podręczniki, które do 
tego czasu nikogo i niczego nauczyć nie był 
w stanie. Nie szkoły przeistaczają życie, a od- 
wrotnie życie tworzy dla siebie szkołę i przyspo- 
sabia ją do swych potrzeb i dążności. 
Przebudzenie się mas, niezbędne dla wstąpie- 
nia ich w szranki istotnej opisik ewa 
zwykle stanowcze jakieś wstrząśnienie w biegu 
społecznego i ekonomicznego żywota, a nie głośne 
i humanitarne wrzaski starszych braci, popisują- 
cych się dla pożytku młodszych, na polu literac- 
kiem i z katedry. Każde wstrząśnienie ożyw- 
czo-wpływające na życie i samowiedzę mas pole- 
ga zazwyczaj na tem, że owe masy wyłamują się 
z pod czyjejkolwiek krępującej opieki i enie 
się najzupełniej naturalnemu prądowi własnych 
instynktów i dążności. Im więcej ta szara masa 
nad losami której tak rzewnie rozpływają się 
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światli działacze, otrzymuje możności kierowania 
się własnym, lichym rozumkiem, tem dogodniej 
urządza się ona i szybciej się wzbogaca, tem ra- 
cyonalniejszem staje się jej rolnictwo i tem wi- 
doczniej każda z jej okruszyn wykształca się na 
człowieka. Gdyby od samego początku dziejów 
masa pozostawiona była ciężkiemu przeznaczeniu 
swojemu, to racyonalne rolnictwo dawnoby już 
istniało na świecie i nie mielibyśmy wcale potrze- 
by zachwycania się dzisiaj, że w tem lub innem 
państwie większość mieszkańców czytać i pisać 
umie, Prawda że dzieje utraciłyby tę uderzającą 
dramatyczność swoją, którą ają jej znakomite 
czyny i krwawe wstrząśnienia i stałyby się nad- 
zwyczaj monotonnemi, jako pouczający życiorys 
enotliwego ojca rodziny. To też starsi bracia, nie 
chcąc bynajmniej dopuścić podobnego pokrzyw- 
dzenia przepisów estetyki— poczęli opiekować się 
masami, od chwili poczucia swego starszeństwa 
i przejąwszy się temi obowiązkami ku młodszym, 

oczęli wciągać nieestetycznych swych braci do 

amatycznych wojen, do epicznych handlowych 
przedsiębierstw i do tragikomicznych waśni, z po- 
wodu rękodzielniczego współzawodnictwa. Usi- 
łowania światłych estetyków uwieńczonemi zo- 
stały mniej więcej zupełnem wasz onym i sze- 
reg tych powodzeń stanowi kanwę tego nader 

ysznego dramatu, który się zówie dziejami ludz- 

ości. Gdzie starsi bracia nie wdają się do spraw 
młodszych — tam spokój i szczęście, gdzie wdają 
się — tam dramatygzność i efektowność. Warto 
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jedno drugiego, ale powo starsi bracia mniej 
więcej wszędzie ubolewali nad losem młodszych, 
to też dramatyczności i efektów okazywało się 
i okazuje się zazwyczaj na Świecie bożym nieró- 
wnie więcej, niż spokoju i szczęścia. A racyonal- 
ne rolnictwo zalicza się dotychezas wszędzie do 
dziedziny marzeń i zachceń. Prawdziwy postęp 
prowadzi wprost do tej dziedziny, lecz kiedy 
właściwie rozpocznie się on i kiedy do swych re- 
zultatów zdąży — kwestye to nader ważne i inte- 
resujące, ale nierozwiązane jeszcze. 


XXII. 


Na wszystkich lądach i wyspach kuli ziemskiej 
wyjąwszy lody polarne i piaszczyste pustynie, 
człowiek otoczony jest nieprzebranemi i nieskoń- 
czenie rozmaitemi skarbami. Skarby te zawiera- 
ją się w tych samych surowych płodach, które 
nam daje ziemia, albo które wydawać ona może, 
przy stosownem jej uprawianiu. Skarby te nigdy 
1 nigdzie nie dostają się człowiekowi od razu; mu- 
si on długo nad tem pracować, by stać się ich pa- 
nem, musi długo przemyśliwać i poszukiwać, by 
dotrzeć do ich istnienia 1 przekonać się o ich uży- 
teczności. Człowiek rozpoczyna swą walkę z przy- 
rodą tam, gdzie najbardziej jest ona ubogą i bez- 

silną i gdzie w skutek tego prędzej i łagodniej 
„ulega ona jego usiłowaniom. Ciągnie on korzyści 
pierwej z miękkości miedzi, niż z twardego žela 
za; podbija sobie słabą owcę i kozę pierwej, niż 
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silnego. wołu; uprawia i obsiewa nieurodzajną zie- 
mię wzgórz, pierwej niż żyzną ziemię dolin i brze- 
gowisk rzek. pare człowiek walczy ze słabą 
i ubogą przyrodą, dopóki wyzykuje nad nią pierw- 
sze zwycięztwa, okupione drogim kosztem i przyno= 
szące mało bezpośrednich dogodności, — dopóty 
i człowiek sam pozostaje ubogim i niedołężnym. 
Ubogi i niedołężny on, ponieważ pracy jego dopo- 
maga nieliczna garstka ludzi i ponieważ sam 
ze wszystkimi swoimi pomocnikami niedoświad- 
czony jest jeszcze i nieświadomy; ubogi i nie- 
dołężny — lecz potomkowie jego staną się nieza- 
wodnie potężnymi i bogatymi, jeżeli tylko zbaczać 
nie będą z drogi wytrwałej pracy i starannego 
badania Briere g l 

Całe bogactwo człowieka zamyka się w suro- 
wych płodach, pobieranych z ziemi i cała potęga 
człowieka spoczywa w umiejętności przerabiania 
i spożytkowywania tych płodów. Aksiomat ten 
zdumiewa swoją prostotą; — aksiomat ten niezli- 
czone już razy wpajano ludziom pod karą ziem- 


skich i zagrobowych męczarni — przez wszystkie 
cywilne i religijne pzawiozedzbiódstwo: nakazu- 
jąc człowiekowi szanować prawa cudzej osobisto- 
ści i cudzej pracy. Lecz ani prostota ego aksio- 
matu, ani powaga prawa i prawodawców zapo- 
biedz lub utrzymać nie mogły w należytych gra- 
apkoeóme szkodliwa %zboczeńń mepa 
rzyrody z drogi użytecznej pracy — tej jedynej 
ogi, która mogłaby dopoval ludzkość do 
bogactwa i do całej pełni przyjemności życia. Nie- 
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dostateczność praw wyjaśnia się ze szczególną do- 
kładnością przez tę juź okoliczność, że większa 
część Eat iaki choć nader wymownie i prze- 
konywająco twierdzących o konieczności szanowa- 
nia cudzych praw,—sami przecież własnemi prze- 
pisami—również wymownie i przekonywająco upo- 
ważniali współobywateli i spółczesnych swoich 
do ważniejszych i szkodliwszych zboczeń z drogi 
użytecznej pracy. Prawo rzymskie, uprawniające 
niewolnictwo, poddające żonę w całkowitą wła- 
sność męża i syna we własność ojca, wykazujące 
wielką różnicę między rzymskim obywatelem i mie- 
szkańcem prowincyi, między patrycyuszem i plebe- 
juszem, między człowiekiem wolnym a usamowo|- 
nionym,—prawo rzymskie nie mogło z pewnością 
wpajać w nikogo dostatecznego poszanowania do 
tych przepisów, któremi starało się ono powścią- 
gać złośliwe skłonności ubogich' i burzliwych 
obywateli. w: prawodawstwa nie mogły także 
rościć praw do, szczególniejszej czystości i nieo- 
mylności swych każe. did stanowili zazwy- 
ozaj prawa po części na to, by nadać pewną i trwa- 
łą formę ulubionym swym błędom, w części też 
dla tego, by pogodzić siebie samych i spółczesnych 
ze zbytnięmi wymaganiami gębie ideału 
OCE moralności. W obu wypadkach cel 
bywał chybiany. Ulubione błędy trwały póki po- 
zwalał czas i upadały same przez się, pomimo 
wyrazistości i trwałości nadanej im formy, a spię- 
ty od stóp do głowy ideał nikogo nie powściągał, 
nie poprawiał i nie nawracał na drogę prawdy. 
Szkice z dziejów pracy. 13 
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Błądziły i padały w grzechu odrębne jednostki; 
najniewinniej, poniewolnie i bezwiednie wciągały 
się do błędów i dochodziły do zupełnego upadku 
całe narody. Odrębne jednostki szybko ulegaty ka- 
rze za swe przewinienia i zwykle stosownie do lite- 
ry tego lub owego prawa, kończyły swą ziemską 
pielgrzymkę w męczarniach, przynoszących wiel- 
<ą chlubę twórczości prawodawców i gorliwości 
wykonawców. Pomimowolne błędy narodów od- 
wrotnie, uchodziły niedostrzeżenie i nie poczyty- 
wały się za błędy. Nie wspomniano o nich w ża- 
dnem prwodawstwie, a nawet częstokroć podzie- 
lał je i wywoływał sam prawodawca. Narodowe 
błędy opiewały się przez poetów, wywyższały 
przez dziejopisarzy i stawiały się przez niesprze- 
dajnych moralistów jako wzór do naśladowania 
potomstwu. Błędy takowe poddawano analizie 
surowych myślicieli i uważano za przejaw naro- 
dowego geniuszu. Na błędach owych budowano 
i dotychczas jeszcze budują całe polityczne i eko- 
nomiezne systema. A gdy szereg wielkich prze- 
jawów narodowego geniuszu doprowadzał do wy- 
raźnego upadku, który zdawało się koniecznie, 
powinienby ostudzić zapał wszystkich poetów, 
marzycieli i Emari ae} teoretyków, — to upa- 
dek ów przypisywano obcym i wypadkowym 
okolicznościom; śpiewano znów hymny, tembar- 
dziej, że ów upadek nadawał im nowe efektowne 
motywy; dziejopisarze po dawnemu coś wywyż- 
szali i coś analizowali; teoretycy tryumfowali, 
ponieważ wszelka teorya obdarzoną jest zadzi- 
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wiającą sprężytością i zdolnością rozszerzania się. 

w tym samym czasie, masy o których śpiewa- 
no dytyramby, pisauo rozmaite badania i układa- 
no zwycięzkie teorye, masy dźwigały ciężki 
krzyż wiekowej zemsty za błędy, wplecione do 
ich spokojnego i ciemnego życia przez obcych kiero- 
wników wypadkami. Masy dochodziły do stanu 
zupełnego anai ii zatracały wszelką wła- 
dzę nad żywiącemi je siłami przyrody i umierając 
z głodu zamieniały całe prowincye w dzikie 
i smutne pustynie, gdzie wszystko świadczyło 
o dawniejszych czynach człowieka, o przedśmier- 
tnej walce — i przerażającym zgonie jego. Takie- 
mi pustyniami okryte są wszystkie te miejsca, 
gdzie niegdyś wrzało życie dziejowe i gdzie życie 
to zamarło, w skutek nierozmyślnych, lecz nieza- 

ładzonych błędów, dokonanych przez całe naro- 
y, wyniszczone do ostatnićj kropli żywotnych 
ich sił. . 

Błędów takowych—w mniejszym lub większym 
stopniu—nie uniknął żaden naród czasów swojego 
istnienia. Naród—jako drzewo rośnie w pień 1 ko- 
nary; może on jak i każdy organizm silny uchy- 
lać się w życiu od hygienicznej porady; może cho- 
rować i wracać do zdrowia; może przenosić wiele 
cierpień nie nadłamując się i nie cherlając; lecz 
im silniej przeważają konary po nad pniem, im 
znaczniejszemi stają się uchybienia we względzie 
przepisów mądrej hygieny, im uporczywsze i czę- 
stsze bywają chorobliwe cierpienia, tem niebez- 
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pieczniejszą bywa choroba olbrzymiego pacyenta 
i tem bliższą straszliwa katastrofa. 

oe i potęga narodu, oznaczające to samo 
co dobrobyt wszystkich składowych jego jedno- 
stek, polega na wydobywaniu i należytem przera- 
bianiu rozmaitych surowych płodów, pobieranych 
z ziemi. Rolmetwo i przemysł rękodzielniczy — 
posiłkując się wzajemnie — stanowią naturalne 
i niezbędne zatrudnienia narodu, dążącego do do- 
brobytu. Wszystko więc co odrywa naród od tych 
użytecznych zatrudnień i wszystko co nadwyręża 
niezbędną równowagę pomiędzy rolnictwem i prze- - 
mysłem, stanowi wielki błąd i prowadzi do ubó- 
stwa. Nauka uzacniająca umysł ludzki i sztuki 
piękne, orzeźwiające siły jego prawdziwą rozko- 
szą, — nie mogą być poczytywanemi za przeszko- 
dy do użytecznych zatrudnień; pamiętać jednak 
należy, że nauka i sztuki piękne nie mają zgoła 
nie wspólnego z wielu społczesnemi wymysła- 
mi próżniaczego umysłu i chorobliwej wyobraźni, 
chociaż nawet wymysły takowe usiłują wciąż 
przybrać sobie szumne i poszanowania godne 
przeróżne nazwy. Nadto nie od rzeczy zapewne 
mieć i to na względzie, że nauka i sztuki piękne 
wtenczas tylko istnieć mogą swobodnie i rozwijać 
zdrowo,gdy najpierw i przytem w zupełności, za- 
spokajanemi będą powszednie i konieczne potrze- 
by ludzkich organizmów. Konserwatorya muzycz- 
lne są bezwątpienia zakładami bardzoużytecznemi 
lecz nie przyniosą one żadnej przyjemności dla ta- 
kiego narodu, któremu brak chleba. Podróże nauko- 
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we do wybrżeżów Tygru, dla zbadania hieroglifów 
—czynność wielee chwalebna, lecz nader słabe wy- 
woła ona wrażenie na oschłą duszę nieokrzesane- 
go człowieka, nie umiejącego przeczytać liter 
ojczystego pisma. Hańbą byłoby uważać naukę 
i sztuki po za wymysł, odrywający siły 
umysłu od istotnego zatrudnienia; a względem 
nauk przyrodniczych zdanie podobne byłoby na- 
wet nielogicznem i niesprawiedliwem;—przyznać 
jednak należy, że nauka i sztuki piękne pozosta- 
wały dotychczas bezsilnemi i nie wywarły naj- 
mniejszego wpływu na umysłowy stan mas. I na- 
uka 1 sztuki piękne były co najwięcej pięknym 
anachronizmem. To pierwiosnki wykwitłe nader 
wcześnie przed nastaniem wiosny; to też mu- 
szą się one zżymać i kulić od zimna albo z chwa- 
lebną rozwagą chować do cieplarni, zbudowanych 
i ogrzewanych pracą mas i noszących nazwę: mu- 
zeów, akademij, konserwatoryj i t. p., które dla 
aż mas o ile są nowe, o tyleż i niezrozumiałe. 

ie mam przytem zamiaru wdzierać się na stano- 
wisko panslawizmu i deklamować przeciw fałszy- 
wości i obczyźnie cywihzacyi naszej. Nasza cy- 
wilizacya tak jest dobrą, jak i wszystkie inne; 
uauka 1 sztuki piękne wszędzie wegetują w cie- 
plarniach i masy kosztem własnym utrzymujące 
| te cieplarnie, wszędzie interesują się niemi tak 
samo, jak dajmy na to, wnętrzem egipskich pira- 
mid lub kwestyą o masce żelaznej. Jaki związek 
posiada fabrykant angielski z brytańskiem muze- 
um? Co ma wspólnego niemiecki robotnik z gly- 
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ptoteką w Monachium? Co ma wspólnego ulicz- 
nik paryzki z akademią paryzką? 


Przypatrzyliśmy się już tak dobrze tym akade- 
miom, że podobne pytania najsłuszniej wydać się 
nam mogą naiwnemi i dziwacznemi, jeśli nawet 
nie AR ao p i antymoralnemi. Zresztą mimo że 
komicznym jest łachman nauk i sztuk pięknych na 
podartej siermiędze, stanowiącej draperyę mas, 
przyznać jednak potrzeba, iż ta rażąca niestoso- 
wność należy przecież do najniewinniejszych zbo- 
czeń normalnego i rozumnego rozwoju narodowe- 
go życia. Odkąd słońce przyświeca i wszystek 
świat istnieje, uczeni i artyści nie zatracili jesz- 
cze z własnej woli ani jednej cywilizacyi; spra- 
wiedliwość atoli dodać nakazuje, że ani ZM 
też cywilizacyi i niepodtrzymali; upiększali tylko 
oni te cywilizacye tak samo, jak mech zdobi pnie 
odwiecznego drzewa; kiedy drzewo to runie, mech 
nie przestaje go zdobić, nawet i wtedy gdy leżąc 
na ziemi, pruchnieje ono i staje się podstawą 
mrowiąp A 


Niszczycielami cywilizacyi okazują się dwie 
klasy ludzi — wojownicy i kupcy, wciągający na- 
rody: w dwa najfatalniejsze błędy: systematyczną 
wojnę i wyniszczający rozwój handlowego paso- 
życtwa. Wspomniałem już o tych dwóc (zeza 
kach przywłaszczenia; lecz teraz właśnie, gdyśmy 
się zapoznali ze wszystkiemi sposobami zostają- 
cemi w dowolnem ich rozporządzaniu, to możemy 
już z łatwością krok za krokiem wyśledzić ich 
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wzrost i powikłania. Wojna i handel występują 
na świat w najprostszej i najuboższej swej formie. 
Pierwsza generalna bitwa odbyła się z pewnością 
na pięście, za posiadanie dajmy na to, jakiegoś ko- 
kosowego orzecha; pierwsza handlowa operacya po- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, zmierzała 
ku temu, by za tenże kokosowy orzech wymieniać 
chociażby zepsutego bananą, zepsucie którego sta- 
rannie ukrywano, lubo możdniezbyt jeszcze zręcz- 
nie; po zawziętej bójce następować mogła handlowa 
robota, a hadlowe układy z kolei mgły być prze- 
rywane wojennemi demonstracyami. Każdy z akto- 
rów tego dramatu bywał jednocześnie wojowni- 
kiem, kupcem i robotnikiem; każdy mógł zauwa- 
żyć, że ilość posiadanych bananów Ay de się 
w czasie bójki inie w czasie handlowych obro- 
tów. Wątpliwa korzyść wyzyskiwana z drobnych 
bójek i drobnej szacherki, podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, mogłaby z czasem podkopać 
w opinii ludzi ten szereg zatrudnień, gdyby tylko 
nie wynaleziono ci możnośći urządzenia ogól- 
nych bójek i oszukaństw na wielką skalę. Opie- 
rając się na asocyacyi, wojna i handel rozszerzają 
pole swych działań i przybierają się w nowe for- 
my. Przedsiębiorczy młodzieniec gromadzi w ko- 
ło siebie orszak młodzieży, niższej od niego we 
względzie twórczości, lecz dorównywającej mu 
walecznością. Assocyacya stanowiąca pewny śro- 
dek dla rozwoju użytecznej pracy, staje się w ta- 
ki sposób narzędziem wojny i najpotężniejszym 
środkiem dla obalenia pracy 1 zatamowania jej po- 
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stępów. Waleczni przywódcy dzielnej drużyny 
stają się natychmiast starszymi braćmi posiada- 
czy bananów i natychmiast poczynają zapatrywać 
się na bieg rzeczy z takiego szerokiego stanowi- 
ska, jakie zupełnie niedostępnem jest dla młod- 
szych braci. S nii występuje konieczna po- 
trzeba żywienia assocyacyi i wtenczas posiada- 
czom bananów za obowiązek się wyznacza przy- 
noszenie do mieszkań starszych braci pewnej ilo- 
ści tychże bananów. Takim sposobem, wśród lu- 
dności trudniącej się spokojnie zbieraniem bana- 
nów, powstała dobrowolna assocyacya; ziarno to 
przygarnęło pomału do siebie innych ludzi, trochę 
ułudnemi obietnicami, trochę dobrze obliczonemi 
pogróżkami, a trochę siłą. Lecz zaciągnąć do 
zbrojnej assocyacyi wszystkich posiadaczy bana- 
nów okazuje się niedogodnością, ponieważ wten- 
czas nie będzie komu karmić dzielnej drużyny. 
Na tej zasadzie zwiększona dobrowolnie asocya- 
cya, dokłada wszelkich starań, ażeby utrzymy- 
wać pozostałą massę posiadaczy bananów w sta- 
nie przymusowej asocyacyi. Takowa asocyacya za- 
leży właściwie na tem, że tysiące ludzi dopoma- 
gają swą pracą do wykonania takich wzniosłych 
zamiarów, o których dawniej nie mieli najmniej- 
szego wyobrażenia i które im nie przynoszą naj- 
mniejszej korzyści. Widzieliśmy naprzykład, że 
linie komunikacyjne służyć powinny dla utworze- 
nia ognisk miejscowych, celem różnorodnych za- 
trudnień; widzieliśmy także, iż ilość wszelkich 
bananów zwiększać się może, gdy istnieją takie 
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miejscowe ogniska; lecz systemat przymusowej 
asocyacyi ani chce wiedzieć o tem i przemyśliwa 
zupełnie po swojemu. Gdzie są banany, tam 
najpierw uczuć grana siłę drużyny. Na tej 
zasadzie wszystkie ważniejsze drogi skierowu- 
ją się w taki sposób, że zwiększają przyciąga- 
nie ogniska, następnie przyspieszają w niem 
sztuczny ruch i osłabiają naturalne objawy życia 
we wszystkich odległych kończynach kraju ba- 
nanów. 

Wynalazki w sposobach mechanicznego i che- 
mieznego przerabiania surowych płodów, powin- 
ny doprowadzać do takich rezultatów, by wszys- 
cy ludzie żywili się, odziewali i mieszkali przy- 


 mwoiciej niż dawniej, by zaoszczędzić przez to 


jak najwięcej pracy ludzkiej i żeby ta zaoszczę- 
dzona praca używała się na zwiększenie pło- 


= dnych sił ziemi i na kształcenie nie mających 


ranie, zdolności umysłu ludzkiego. Założenie ta- 

owe nie odpowiada jednak wielkim zadaniom 
i wzniosłym planom tego systematu, co się wyrobił 
w pierwotnej drużynie. Podług rozumowania owego 
systematu, zdobyty metal przerabiać się powinien 
nie narydle, pługi i maszyny parowe, a na pałasze, 
piki i SO kadaloowć drzewo używać się po- 
winno nie na budowle domów, młynów i grobli, 
a na wzniesienie olbrzymich okrętów; ze spiżu 
wyrabiać się powinny nie samowary, a armaty; 
proch służyć powinien nie dla wyniszczenia dra- 
pieżnych zwierząt, nie dla osiągania futer i zwie- 
rzyny, a dla odbijania rąk, nóg igłów ludzkich; 
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z kamienia budować się winny nie mosty i tamy 
u brzegów, — a takie ściany, które burzone być 
mają żelaznemi kulami i wysadzane w powietrze 
minami. W taki sposób siła robocza i twórczość 
naszego plemienia skierować się winny nie ku te- 
mu, by zwiększać istniejące dogodności życia, 
i na to by rękami jednych ludzi jak najszybciej 
i najzręczniej obalić to, co rękami innych dokona- 
nem zostało. 

Kto śledził za spółczesnemi wynalazkami Arm- 
stronga i Withoworta, kto pamięta początek Mer- 
rimaka i Monitora, kto słyszał o ciekawych zatar- 
gach admiralicyi angielskiej, wymagającej "za0- 
patrzenia okrętów w pancerze, z angielskim też 
zarządem artyleryi, zamierzającym zdruzgotać na 


kawałki wszelkie pancerze, —ten przyana nieza- _ 


wodnie, że wiek XTX, również jest wielkim i kon- 


sekwetnym w swoich dziwactwach jak i w swych 
wszechużytecznych wynalazkach i humanitarnych 
dążeniach. Lecz dziwactwa otrzymują niezwłocz- 
ne zastosowania dla siebie w praktyce, a humani- 
tarne dążenia dla braku materyalnych sił, poprze- 
stają zazwyczaj na teoretycznej konsekwencyi 
tylko. Bez wszelkiej przesady wypowiedzieć 
można, że znakomite wynalazki Armstronga i po- 
dobnych do niego dobroczyńców ludzkości, pray: 
niosły Angli nierównie więcej papit i. niż długi 
szereg największych nieurodzajów. Gdyby nie by- 
ło Sra wynalazków, to dawne okręta, dawne for- 
tyfikacye i dawne arsenaly byłyby jeszcze przy- 
datnemi zupełnie do użytku; a teraz zawdzięcza- 
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jąc dowcipowi i twórczości wynalazców, wyłożyć 

otrzeba bez wszelkiej korzyści, ogromną ilość 

rzewa, żelaza, spiżu i co najważniejsze pracy 
ludzkiej. Wyrządzona szkoda nie ogranicza się 
przytem na samej tylko Anglii, ponieważ za nią 
chcąc niechcąc, z konieczności zachowawczego in- 
stynktu, w ślady iść muszą wszystkie inne mo- 
carstwa. Komuż jednak wszystkie te wysilenia 
korzyść przynoszą? Nikomu. Któż korzysta na 
owych nieużytecznych wydatkach? Nikt. Wszyst- 
kim wiadomo, że finanse potężniejszych mocarstw 
Europy przeciążone są ogromnemi długami i że 
długi te powstały skutkiem przebytych wojen; 
wiadomo następnie, że prawie trzy czwarte rocz- 
nej intraty zużywają się na opłatę procentów i na 
utrzymanie armii i floty; wszyscy wiedzą, że wy- 
datki coraz się zwiększają, ponieważ każde pra- 
wie mocarstwo truchleje przed swym sąsiadem 
istara się go przewyższyć swą siłą zbrojną. Py- 
tanie — jestże możność cofnienia się z tej drogi 
wstecznego i ciągle przyspieszanego postępu? Od. 
powiedzieć na to pytanie, z pewnością nie potrafi 
najgłębszy nawet polityk, a jednak niewątpliwie 
że pytanie to dla cywilizacyi europejskiej stano- 
wi być albo nie być! 


XXIII. 


Wojownicy nie produkujący nic wcale, prawem 
siły stają się wreszcie panami robotników, produ- 
kujących żywność, odzienie, mieszkanie i narzę- 
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dzia. Handlarze również nic zgoła nie produkują- 
cy, uzależniają takoż sobie producentów, posiada- 
czy produktów i konsumentów, opłacających te 
na za pomocą pracy lub innych produktów. 

działaniach wojowników przemaga siła; w po- 
stępowaniu handlarzy pierwsze miejsce zajmuje 
pierwiastek przebiegłości i oszukaństwa; wyjąw- 
szy ten odcień różnicy, zaborczy charakter wojny 
i handlu okazuje się nadzwyczajnie do siebie zbli- 
żonym. Tak samo jak wojna, handel zużytkowuje 
dla siebie asocyacye, linie komunikacyjne i tech- 
niczne wynalazki,—i również tak samo przerabia 
on po swojemu wszystko czego się dotknie. 
Nie zwiększając ilości prodaktów, handel obdzie- 
ra na rzecz pośrednika handlu, pracowite klasy 
społeczności; rujnując | sit poda zmniejsza ich 
przewagę nad przyrodą, wyniszcza płodność zie- 
mi, wypędza z żyznych miejscowości na ubogie 
i zamienia ludne prowincye w martwe pustynie. 
Handel opanowuje środkami dostawy i pobierając 
na korzyść pośrednika handlu znaczną opłatę za 
dostawę, stara się zwiększyć niezbędność dosta- 
wy; takim sposobem odrywają się od użytecznych 
robót tysiące rąk, zdolne do zwiększania płodno- 
ści ziemi. Gdy urządzają się komunikacye, handel 
usiłuje zwykle skierować je w taki sposób, aże- 
by przez to zwiększyć przyciąganie głównego 
ogniska; centralizacya dogodną jest dla handla- 
rzy, ponieważ podtrzymuje to ubóstwo ludności 
prowincyi, która pozostaje przez to w zupełnej 
zależności od dyktatury handlarzy, skupujących 
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jej produkta i sprzedających w zamian rozmaite 
dogodności życia, po dowolnie narzucanych ce- 
nach. Dążenia hanlłu zawsze i wszędzie schodzą 
się zupełnie z dążeniami wojny i rozchodzą się 
znowu z instynktowemi i rozmyślnemi życzenia- 
mi wszystkich klas produkcyjnych. Ostatni pra- 
gną bezpośredniego zbliżenia do siebie, a systema 
z wojny i handlu wynikłe, żądają przeciwnie, by 
producenci jak najdalej zostawali od siebie i JAY 
każdy z nich z osobna był w zależności od central- 4 
nego punktu. Wojna na złe używa techniczn 
wynalazk$ i handel czyni toż samo, dążące do mo- 
nopolu nad wynalazkami. Wszyscy w ogóle ludzie 
pragńą przerabiać pobierane przez nich produkta, 
na miejscu i takowe żądanie zupełnie jest natural- 
nem irozumnem, ponieważ przerabianie na miejscu 
zaoszczędza czas i uwalnia od mnóstwa kłopotów, 
wydatków i szkód, wydarzających się w czasie 
dostawy. Handlarz przeciwnie wymaga, by su- 
rowy produkt przewożony bywał na jego okręcie 
lub wozie, i żeby za to zapłacono mu jak najwię- 
cej pieniędzy; następnie żąda by dostawiany pro- 
dukt był przewiezionym do jego fabryki, jegoż 
własnemi maszynami i żeby za przerobienie tam 
znowu mu zapłacono; potem pragnie, ażeby prze- 
robiony produkt był znowuż przewieziony na je- 


go, okręcie do pierwszego producenta i żeby za 


tę powtórną dostawę jemu również zapłacono. 

Bardzo łatwo zrozumieć, że handlarz i na tem nie 

poprzestaje jeszcze; sprawy jego biorą gorąco do 

serca tacy ludzie, którzy posiadają w swem ręku 

prawdziwą siłę, — i cała polityka wszystkich po- 
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stępowych mocarstw, skierowana jest ku temu, by 
żądania handlarza rzeczy wiście zaspakajanemi by- 
ły. I naturalnie wykonywać się one muszą. A re- 
zultat ztąd taki, że indyanin albo plantator połu- 
dniowych stanów sprzedaje angielskiemu kupeowi 
bawełnę za taką summę pieniężną, jaką ten ostat- 
ni dać zechce, a potem kupuje u tegoż samego 
kupca perkal po takiej cenie, jaką szanowny 
dżentelman naznaczyć mu raczy. Plantatorowie 
1 indyanie ubożeją, lecz i angielscy wyrobnicy, co 
wyrabiają perkal z bawełny prawie całej kuli 
ziemskiej, nie wzbogacają się przez to, tak samo jak 
nie wzbogacają się i majtkowie tych kupieckich 
okrętów, które zabierają kupy złota dla swoich 
panów. Majtkowie i wyrobnicy fabryczni pobie- 
rają żołd i utrzymują się z niego jak i kogo sta: 
na co. Pan nabywa najtaniej ich pracę i następnie 
gromadzi potem do siebie wszystkie rezultaty tej 
pracy, bez względu na jakość. Praca ich tedy, 
nie zwiększa ani na jedno ziarno chleba w kraju; 
lecz zwiększa przewagę ich pana nad pracą indy- 
anina, negra lub proletaryusza „yy lea Gdy- 
by kraj posiadał tylko taką ilość fabryk, jaka jest 
konieczną dla przerobienia miejscowego surowe- 
go materyału, gdyby indyanin i negr zostawali 
w możności przerabiania swych RAAI W u sie- 
bie w domu i gdyby wszystka zbyteczna ilość 
proletaryuszów, pracujących na teraźniejszych nie- 
zliczonych fabrykach, otrzymała możność zasto- 
sowania robocze jswej siły do użyźniania ziemi, — 
to Indye i południowe Stany Ameryki wzbogaci- 
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łyby się w skutek powstania miast i miasteczek 
—dla rozmaitości zatrudnień; lia też wzboga- 
ciłaby się w zyskach, ponieważ kapitał zastoso- 
wany do cięgłego zwiększenia sił ziemi, przynosi 
ciągle trwałą i wzrastającą coraz intratę. 

Z tego wszystkiego cośmy dotychczas 0- 
wiedki ck Ang Abash nader ważne i płodne 
wyniki. Społeczność ludzka, w pierwotnej swej 
formie przyrównaną być może do piramidy, po- 
dzielonej na piętr kilka. Na najniższem piętrze 
pracują ludzie, dobywający surowe płody i zosta- 
ją w bezpośrednim związku z ziemią; piętro to 
stanowi przytem fundament całego budynku, po- 
nieważ w pozostałych piętrach mieszkańcy prze- 
rabiają tylko lub dalej podają jeden drugiemu, 
z rąk do rąk to, co odrywają od ziemi mieszkań- 
cy dolnego piętra. Na dragiem piętrze dokonywa- 
ją się mechaniczne i chemiczne przerabiania 
otrzymanych materyałów. Na trzeciem pracują 
ludzie, trudniący się ułatwianiem dostawy i urzą- 
dzaniem komnnikacyj. Na czwartem mieszkają 
wszystkie inne klasy ludzi, ‘utrzymujących się 
z produkcyjnej pracy dolnego piętra. 


Równowaga tej społecznej piramidy będzie tem 
trwalszą, im obszerniejsze będą dolne dwa piętra 
w stosunku do wierzchnich i im znaczniejsza bę- 
dzie przewyżka ważkości dolnych piętr nad wie- 
rzchniemi. Dolne piętra winny być obszerniejsze- 
mi, — to znaczy że większość ludzka zajmować 
się powinna dobywaniem. i przerabianiem suro- 
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wych produktów, a nieprzewożeniem z miejsca na 
miejsce i nie rozmaitem przelewaniem z próżni do 
próżni. Dolne piętra powinny być cięższemi. A po- 
nieważ zdowydickię siłę człowieka stanowią nie 
muskuły, lecz mózg, to ważkością człowieka 
w przenośnem znaczeniu, nazwaną być może su- 
ma czynnych jego umysłowych zdolności Ciąg 
dziejów przekonywa nas, że zazwyczaj uzyskuje 
i utrzymuje pierwszeństwo w społeczności, ta 
mianowicie klasa albo to kółko ludzi, które wła- 
da największą ilością ukształconych umysłowych 
zdolności. Przewaga arystokracyi francuzkiej 
znalazła koniec, gdy przewaga rozumu, talentu 
i ukształcenia ukazała się w szeregach zamożnego 
mieszczaństwa, a przewadze tej ostatniej przyjdzie 
także na koniec, gdy taż sama Lidy ; przejdzie 
w szeregi pracowitego proletaryatu. A więc, gdy 
mówimy: „dolne piętra powinny być cięższemi*— 
to przez to rozamiemy, że w masach rolników 
i wyrobników fabrycznych zkoncentrować się po- 
winno i krążyć więcej umiejętn ści, niż w kółkach 
ludzi, trudniących się wcale nietrudną umiejętnoś- 
cią wyjątkowego używania produktów. 

W cywilizacyach, co to już wyginęły i którym 
zagraża dowiek; naruszają się najnieostrożniej 
oba te warunki, niezbędne dla utrzymania należy- 
tej równowagi. W każdej z piramid, odpowiednio 
do tych cywilizacyj, urządzony jest nader sztucz- 
ny mechanizm, za pomocą po H większość pro- 
duktów, otrzymywanych i wyrabianych w dwóch 
dolnych piętrach z nadzwyczajną ży kością prze- 
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„nosi się na górne piętra, gdzie też natychmiast 
„| zużywają się one. Dzięki owemu mechanizmowi, 
„mieszkańcy czwartego piętra posiadają obfitość 
„wszystkiego i mają możność używania w znacznej 
części swego wypoczynku na ukształcenie sere 
i umysłów. Mieszkańcy piętr dolnych wiedzą, że 
w górnych piętrach życie bardzo jest przyjemnem, 
a więc w całej tej piramidzie panuje wciąż nie- 
przeparty pociąg gramolenia się do góry; do góry 
pną się i skromni i ambitni i próżne miernostki, 
pną się i znakomite talenta i ludzie wysoce mo- 
ralni, — ponieważ tylko w górnych piętrach wy- 
szukać się dadzą: umysłowe ukształcenie i pewien 
stopień moralnej samoistności. Piękność, rozum, 
talent, bogactwo, niezłomna wola — wszystko, co 
od jakimkolwiek względem stanowi siłę człowie- 
a, wszystko to się używa dla wydostania na gó- 
rę. Na dole pozostają tylko ci, którym fróyródkś 
okoliczności odmawiają wszelkiej możności wznie- 
sienia się. Ci przymusowi mieszkańcy dolnych piętr 
ubogimi są, ciemnymi, niedołężnymi i prześlado- 
wamymi. Kto wydostał się na górę,—ten stara się 
tam pozostać i pracuje nad ulokowaniem tam 
i dzieci swoich. Kto nie może być tam baronem, 
—stara się zostać choćby lokajem—byle w górze; . 
ponieważ lokaja karmią i okrywają porządniej, 
niż produkcyjnego rolnika. Oprócz tych ludzi, 
którzy dostają się na górę z własnej woli, są tam 
jeszcze i tacy, których zaciągają tędy przemocą. 
Konskrypcye Napoleona I, zaciągnęły do wyso- 
kich pałaców przeszło milion takich obywateli 
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francuzkich, którzy daleko chętniej pragnęliby 
zostać na dole przy radle, lub tkackim warsztacie. | 
Gdy więc w taki sposób, wszystko, co posiada 
się, rozum i talent pnie się i przyciąga na górę, 
wtedy zapewne PES TA race gp sky pięt: 
kosę £ zmudnie i Spiša ieszkańcy ubożeją, 
waśnią się o kawałek chleba i wykraczają prze- 
ciw prawu. Ażeby rozsądzać kłótnie—niezbędny- 
mi są sędziowie i adwokaci; by zapobiegać i obro- 
nić się przed występkami, potrzbną jest policya; a 
im więcej kłótni i występków, tym więcej sędziów, 
BE o i polieyantów, którzy również zamie- 
szkują na czwartem piętrze i zwiększają ciężar je- 
go, nadwerężając należytą piramidy równowagę. 
Im więcej ubożeją mieszkańcy dolnych piętr,— 
tem bardziej stają się oni zależnymi od kaprysów 
górnych kapitalistów, im trudniej żyć na dole, tem 
silniejsze i ruchliwsae dążenie do góry; ludzie 
uciekają z dolnych piętr i do góry i zupełnie na- 
wet z piramidy, gdzieś do Ameryki czy do Austra- 
lii. Kamienie piramidy wysuwają się takim spo- 
sobem z fundamentu i układają na wierzchołek, 
albo też nawet precz wyrzucają się. Fudament 
* staje się bezustanku węższym, a wierzchołek 
szerszym i cięższym. Cała ta procedura niechy- 
bnie zakończyć się musi tem, że piramida runie 
i stanie się obrzydliwą kupą rumowiska. Tak już 
bywało. Takowe przejścia uniemożebnią się tylko, 
gdy robotnicy E APEA ERARE i zadowolonymi że 
wego bytu zostaną. Szanujemy pracę ludzką, lecz 
to zamało. Potrzeba by ta praca przyjemną była, 
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by rezultaty jej były obfitemi, by z nich plon 
zbierał sam acownik i żeby praca fizyczna w zu- 
pelnej zażyłości zostawała z prawdziwem ukształ- 
ceniem umysłowem. Dopóki to nie nastąpi, wszel- 
ka cywilizacya zostawać będzie w położeniu 
niepewnej równowagi lub wywróconej piramidy. 
A jakiż sposób dokonania tego zadania Nie wiem. 
Proponowano mnóstwo przepisów, lecz żadnego 
jeszcze lekarstwa uniwersalnego na ulepszenie 
rzeczywistego życia—nie wynaleziono. - 
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